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Przykład Jugosławji. Krwawe walki aa ulicach Kowna. Z państw ościennych.
Ustępstwa Wcrid&rparas# m  rzecz l̂aefsawfczjitea.

P isząc  p rzed  H lku  dniam i w  ar­
ty k u le  p. t. „D w a p r^d y " ,  że w  ży­
ciu naro d ó w  przejaw iają  się outat- 
a io  d w a  ruchy  ideew e, z k tórych  
p ierw szy  ca łku jący  zm ierza do  s to p ­
niowego zac ieran ia  granic p ań s tw o ­
wych, przez  dążen ie  podleg łych  n a ­
ro d ó w  do unieza leżnien ia  sie— a dru ­
gi rozczJoukujący, działa  w k ie ru n ­
ku  ba Ikatueacji świata, d eszed łem  
do konkluzji, że  jeżeli ludzkość chce 
pó jść  za g łosem  ruchu  ca łkującego  
m usi p rzed ew szy s tk irm  u p o rać  się 
z zagadn ien iem  ruchu  w yzw oleń­
czego  naro d o w  podległych.

K onkluzję  tę  p o d y k to w a ła  aa 
św iadom ość, ze n a ro d y  po 'ległe n i ­
gdy nie pogucL ą si*j z lytuacją , w 
które j  nie b ę d ą  miały za spoko jo ­
nego  m inim um  sw ych  aspiracyj, w 
które j  będ ą  oLjektem  a nie sub­
iek tem  rządzenia .  W szelk ie  bow iem  
praw a, chociażby wynikały  z ogól­
no św iatovTych zobow iązań—trukta* 
tów, jeżeli tylko g o d zą  w p o d s ta ­
w ow e .n te reay  rząd zo n eg o  nurodu, 
b ę d ą  d la  tego  n a ro d u  zaw sze p ra ­
w am i jed n o s tro n n em  W y sta rczy  
w n iknąć  w historję  Polski porozbio- 
r°w e j ,  L.or? p o za  d robnym : - tylko 
wyjątkanr* p rzez  ca ły  czas p ro te ­
s tow ała  p rzec iw ko  uśw ięconem u 
przez  rf iiędzynrrodow e p raw o  z b o ­
nowi, aby  n a  tym  ; e dnym  przykła- 
dzii się p rzek o n ać ,  ::e ta!: jes t
■■totnie.

Nie znaczy  to  jed n ak ,  ab y  w 
celu p rzy śp ieszen ia  re«hz«cji ide. 
udowej życia po li tycznego narodów  

a a  an a ro d o w ej podstaw ie ,  n a  stop- 
e io w em  z a c i e r e r u  granic prń.stwo- 
wvch, k o n ieczne  było  odrazu  z rze­
czenie  się poszczegó lnych  państw  
przysługujących  :m praw rzą­
dzonych  p rzez  m e  naród* w. Byłoby 
to  bardziej n aw e t  n iece low e, niż 
pozostaw ien ie  status quo. W  ten  b o ­
w iem  sposób  u tw orzy łoby  się taką 
m o z r 'k ę  państw , t a k ą  bałkanizaeję 
świata, że  o s iągnęłoby  *iię sku tek  
w ręcz  odw rotny . W  większość" b o ­
w iem  w y padków , czy to będz ie  cho­
dzić  o mniejszo!.* i iugnsłow :pńskie» 
czeskie, czy inne, w szystk ie  te  n a ­
rody, gdypy  tylko os-ęgnęły mini 
anum n a rodow ych  praw , k tó re  im 
dyk tu je  ich liczba, poziom  'kultural­
ny, pozycja, gospodarcza ,  rola patń 
s tw ow otw órcza  i t rad y c je  h.storycz- 
ne, pogodziłyby  się ze  sw ym  'osem  
n a ro d ó w  w spó łrządzących ,  p rz e s ta ­
łyby prze jaw iać  s ep a ra ty s ty czn e  d ą ­
żenia, k tó re  w p ro w ad za ją  chaos w e­
w nę trzny  i s tw arza ją  n ieb ezp ieczeń ­
stw o zew nętrznych  pow ikłań . A le 
przyjrzyjm y się tej kwestji  n a  a k tu ­
alnym  ostatn io  przykładzie ,  n a  s to­
sunkach , jaKie się w ytw orzyły  w 
kró lestw ie  Serbów , C horw atów  i S ło­
w eńców , w Jugosławji.

Państw o  jugosłow iańskie  tw orzą  
trzy  zasad n icze  e lem en ty  narodow e, 
serbski, chorw acki i .ow eński.  I o- 
w sta ło  ono w ob ecn y ch  gran icach  
po w ojnie i iriatowej, drogi p rzy łą­
czenia do Serbji ł e ry to r jó w  daw nej 
tnonarchji austrjacko-w ęgierskiej,  z a '  
mieszlcałych przez  zbliżonych do  
S erbów  szczepów  C horw a tów  i Sło­
w eńców .

G ran ice  je d n a k  obecn eg o  pań- 
itwa jugosłow iańskiego  wykfowały 

się już w drugim  ro k u  wojny, k iedy 
m iędzy  em igrantam i chorwąckim i i 
s łoweńskim i a  ew ak u o w an y m  z Ser­
bji n a  je d n ą  z w ysp  śródz iem no­
m orsk ich  rząd em  serbsk im  z n ieży­
jący już dziś P as iczem  n a  czele 
doszło do  uzgodnienie s tanow iska  
w spraw ie  przyszłego p ań s tw a  ju­
gosłowiańskiego, k tó re ,  zgodnie  z 
osirjgniętem porozum ien iem  mieli a r  
rów nych, au tonom icznych  p raw ach  
tw orzyć  Serbow ie , C horw rc i  i S ło­
w eńcy . G d y  jednak  wojna św iato­
w a  zosta ia  ukończona ,  gdy  z  m atą  
tylko k o re k tą  granic s łow eńskich na 
rzecz W łoch  pow sta ło  obecne ,  p rze ­
w idziane w e w spom nianem  wyżei

porozum ieniu  p ań s tw o  jugosłow iań­
skie, Serbow ie, k tórzy  mieli gotowy 
ep a ra t  adm inistracyjny, zapomnieli
0 d an y ch  sw ym  p o b ra tym com  zo­
bow iązan iach  i n a  m ocy konstytucji  
w idow dańsk ie j  utworzyli typow o- 
cen tra lis tyczne państw o , w k le re m  
o d ręb n e  asp iracje  szczepow e Sło­
w eńców , a  zw łaszcza C horw at i>w 
nie znalazły p raw ie  żad n eg c  uw ­
zględnienia . Mimo więc, i e  C hor­
waci i S łow eńcy  s to ją  bezw zględnie  
n a  w yższym  kultura lnym  niż Ser­
bow ie  poziomie, mimo, de gospo­
darczo  zasila jugosław ję  C horw acja
1 Słowencji m :mo, r e  n a ro d y  te 
m aja  b ez  p o ró w n an ia  w iększe w y ­
robien ie  po lityczne nie Serbowie, 
zm uszone  zostały p o d p o rząd k o w ać  
się cen tra lis tycznym  ten* encjom  
nerbskim. Serbow ie , itwarzając taki 
s tan  rzeczy, dowodzili, że  między 
nim. -  Chorwata mi i S łow eńcam i 
n iem a w iększych  ku ltu ra lnych  i 
psych icznych  różn e, że  za tem  n e- 
m a  pow odów , d la  k tó rych  zach o ­
dziłaby -potrzeba nad aw an ia  tym  
narodom  p raw  au tonom icznych  S er­
bow ie  zapoznaw ali  j e d n a k  fakt. że 
S łow eńcy  m ów ią 1 zupełn ie  o d iąb -  
iiym, bo  zbliżonym  do  czesk iego  
językiem , że C horwaci acz językow o 
praw ie  zupełn ie  od  nich się nie 
różnią, to  j e d n a k  kulturalnie i reli­
gijnie niewiele ich z nimi łączy. < 
ile bow iem  kultura  se rbska  kszta ł­
tow ała  się n a  bizantynizm i ue (Ser­
bow ie  są  ’ praw osław nym i),  ku ltura  
C horw atów , k tó rzy  jak  S łow eńcy  są  
od  w ieków  katolikam i ksz ta łtow ała  
sie n a  rom arizm ie .

T e  TÓżn.ce, klć.re ci prteri, p rzed  
p o w stan iem  p ań s tw a  jugo-słowiań- 
skiego, bo  .* iszczę w  czasie w ojny 
światowe.i k aza ły  S łow eńcom  : C hor­
w a tom  d o m ag ać  się uw zględn ien ia  
ich w formie szerokiej autonom ji, 
gdy  po wojni* • nie znalazły p ra k ty ­
cznego zastosow ania , stały  się p o ­
w o d em  p o w ażn y ch  w ew nętrznych  
pow ikłań , k tó rych  epilogiem  był 
królew ski zam ach  s tanu , p o przedzo­
ny k rw rw y m i s trza łam - w Skupczy- 
nie, akie  przypraw iły  o śm ierć w o ­
dza  C horw a tów  S te fan a  Radzicza. 
T o  za łam an ie  i ę w ew n ę trzn e  Ju­
gosławji było w ynik iem  zby t w i;l-  
kiej rozbieżności m iedzy  C h o rw a ta ­
mi a  pozosta jącym i u  w ładzy  se rb ­
skimi centralis tam . w spraw ie  kon- 
stytucji O  ile bow iem  naczeinem  
d ążen iem  C horw a tów  było  i jes t  
zdobyc ie  w  ram ach  p a ń s tw a  jugo­
słow iańskiego  szerokiej autonomji, 
o tyle n a c z t ln e m  zad an iem  Serbów  
było i jes t  n iedopuszczen ie  do tego. 
W  tych  w a ru n k ach  m usia ło  dojśl: 
do  zam achu  stanu , k tó rego  jak  w ia­
d o m o  d o k o n a ł  sam  król A lek sa n ­
der. W  przeć iw nym  bow iem  w y­
p ad k u  wspomnii n e  rozbisżnosci po ­
głęb ia łyby  się coraz  to  bartlzioj, 
tak  że w dalszym  rozw oju  w y p a d ­
k ó w  nie w yk luczona  by łaby  inge­
renc ja  W łoch ,  a  co  za tem  idzie i 
W ęgie r,  jak o  n ie d rw n y c h  jeszcze 
p an ó w  C horw atów . W  k o n s e k w e n ­
cji m ogłoby się to  fa ta ln ie  odbić n a  
in te re sach  w szystkich , p ań s tw o  ju­
gosłow iańskie  tw orzących , narodów , 
W  p o d o b n y ch  bow iem  w aru n k ach  
m ogłoby  p o w stać  n aw p o ł  n iep o d ­
ległe pańs tw o  chorw ackie , m ogła­
by  się od łączyć o a  Serb i i Slowenji- 
A le  czy w rezuhacie  w szystk ie  te  
trzy dziw etw ory  p ań s tw o w e  m e 
s tałyby sie t e re n em  politycznej i 
gospodarcze j ekspansji  W ło c h  i 
W ęgier?

W  in teresie  w ięc w szystkich 
trzech, tw orzących  p ań s tw o  jugo­
słow iańsk ie  narodów , jes t  u trzy m a­
nie tery torja lncgo  status quo. A le 
to jer.t możliwe tylko w tedy , gdy 
w szystk ie  ie trzy n a ro d y  b ę d ą  
w spó łrządzącem  pańs tw em , gdy 
C horw a tom  i S łow eńcom  zap ew n io ­
ny zostan ie  j ów ny z Serbam i 
w p ły w  a a  losy p  sńf *wa. W  . ten

D z iś  p o  p o ł u d n i u  n a d e s i ł a  d o  W i ln a  a l a r m u ją c a  w ia d o m o ś ć ,  
:e w  K o w n ie  d o s z ło  d o  p o w a ż n y c h  s ta rć  m ię d z y  c z ę ś c ią  g a rn iz o n u  

k o w ie ń s k ie g o ,  k tó ry  o p o w ie d .  ,a ł  s ię  z a  a r e s z to w a n y m  p rz e z  o i ie- 
m a r a s a  sz e fe m  s z t a b u  g e n e ra ln e g o  P le c h a w ic z ju s e m  a  cz ę śc ią  g a r ­
n iz o n u  w o j s k o w e g o  w ie r n ą  r z ą d o w i  R ó w n ie ż  w  k i lk u  p r o w in c jo - 
n a ln y c h  g a r n iz o n a c h  m ia ło  d o ś ć  d o  p o d o b n y c h  starć ,

P rzeb ieg  w a lk  k o v  ieńsk ich  m ia ł b y c  n a s tę p u jąc y . K ilka o ad z ia - 
łów  w o jsk o w y ch , k tó ry c h  k o rp u s  oficeiski solida ryzow ał się  z rze­
kom ym i p lan am i zam a c h o w e m i P lech aw icz ju sa  m ia ły  w y s tą p ić  
zbro jn ie  p rzec iw k o  zarząd zen iu  W o ld e m ara sa  o a resz to w an iu  Ple- 
ch aw iez ju sa . W  chw ili k ied y  z b u n to w a n e  o d d z ia ły  m asze ro w a ły  w 
k ieru n k u  c e n tru m  m iasta , n a tk n ę ły  się  n a  w ierne  rząd o w i o ddz ia ły , 
w z m o c n io n e  o d d z ia łam i „Ż e lazn eg o  W ilka* i „S zau lisó w ". W y w ią  
za ła  się  o b u s tro n n a  s trze lan ina , k tó ra  in ia ia  trw ać  kilka g odzm . W  
rezu ltac ie  m iało  być  szereg  zab itych  vŁ& nnych.

W a lk ’ m ia ły  b y ć  p rz e rw a n e  na sk u tek  p o c z y n io n y c h  p rzez  \  ol­
d e m a rasa  u s tę p s tw  n a  rzecz  p o s tu la tó w  P lech aw icz iu sa  i p rzy rzecze­
n ia w ypuszczen ia  go  n a  w o ln o ść . W ed łu g  innej w ersji, k tó ra  k rą ­
ży ła  w czoraj p o  W ’lnie, na  czele z b u n to w a n y ch  p rzec iw k o  rzą a o w i 
oddzic  łó w  m ia ł s ta n ą ć  sam  P iechaw icz iu s . \ /y n ik a  yby z b go, że 
a lb o  P ie ch a  w iczius w o g ó le  m e b y ł a rese tow nny , a lo o  zosta ł w czo ­
raj lub  o n e g d a j o d b ity  z w ięzien ia.

W szystk ie  te  w iad o m o śc i p o d a jem y  w  form ie p o g ło sk ą  k tó rą  
w  w a ru n k a ch , jak ie  o b ecn ie  p a n u ją  na L itw :e, tru d n o  jest sp ia w - 
dzić. Cała n p . p ra sa  zag ran iczn a  p o d a ła  w  form ie p o z y ty w n e j w ia ­
d o m o ść  o a re sz to w an iu  P lechaw iczius,, ym czasem  W ol em aras 
w  rozm ow ie  z w sp ó łp raco w n ik iem  „S iegodnia* , k tó rą  p o d a je m y  n i­
żej, s tan o w czo  te m u  zap rzecza . W  ty ch  w a ru n k a c h  tru d ,,o  się  or­
ien tow ać, ile w z a n o to w an e j p rzez  n as  w iad o m o śc i o  w a lk a ch  k o ­
w ieńsk ich  je s t p ra w d y , :

W oldemaras. z a p rz ecz a .
x , W zw iązku z wiadom ościam i, które się rozeszły .o sta tn io  o areszto­

w ania Plecliaw icsiuea oraz sytuacją, jaka s ię  w zw  ązau z tem w ytw o­
rzyła w  Kownie, spółpracownik „Siegocnia" zwrócił się onegdaj ie b fu ii-  
cznie z Rygi bezpośrednio do prezesa Rady tornistrów p. "Woldemarasa, 
który na zapytanie w powyższej sprawie udzielił i l u  następującej od­
powiedzi: |  *

„Nie m ogę panu nic dodać • poza co zostało już ogłoszone w 
prasie za pośrednictw em  b ity* . *

„Czy rzeczyw iście pyta dahj wspołpracowniK „Siegodnia- — 
przyczyną dym isji płk. Plechaw cziusa jest jego choroba*.

„Bezwzględnie —  odpowiada W oldemaras — jeszcze  ubiegłego roku  
Plechaw iczins w in ien  b \ ł  w yjechać zsgran u ę w celach leczniczych. Ba­
w ił on wprawdzie na kuracji w  Szwajtarji, jednak zakrótko,, rak że osta­
tnio stan jego zdrow ia był b. groźny.

W tych warunkach nie m ógł on pełnić obowiązków szefa Sztaba  
Gen.".

W dalszej rozmowie W oioem aras oświadczył, że n iew ykluczone jest, 
iż P!echaw 'czius otrzym a nom inecję na jedną z p 'aców tk  zagranicznych, 
zaprzecza ąc rów nocześnie jakoby w  Kownie m iały nastąpić jakiekoł 
w iek  are?z'owam 8 o f  'eróv?,

Z aprzeczyw szy w ersjom  o głodówce więźniów politycznych , W olde­
maras zakończył sw ą rozm owę zapewnieniem , ża w Litw ie panuje zupełny  

spokój.
* *

Jak z tego w idać W oldemaras zaprzr-eza w szystk iem u, cokolwiek  
ostatnio prasa zagraniczna donosi o przesileniu wewnętrznem na Litwie. 
Optymizm W oldemarasa przy zestawieniu z wiadomościami jakie dochodzą 
x Kowna, zdaje s ię  budzić daleko idące w ątpliw ości. (Red,)

! n f o i * m & 3 > e  p i a s t y  g d a ń s k i e j .
G D A Ń SK , 1.II (P  at). T u te jszy  o i? a n  soc ja lno -dem okra tyczny  „D an- 

ziger Vollcstimme“ przynosi w  w ydan iu  popo łu d n io w em  n as tęp u iace  in­
formacje: W łaśii  e o trzym aliśm y od n aszeg o  k o re sp o n d e n ta  w  K ow nie
d ro g ą  te lefoniczną sp raw ozdan ie , w ed ług  k tó reg o  wszystk ie  wiadom ości 
o rzek o m y ch  a resz tow aniach  o n ieb ezp ieczeń s tw 1 przew ro tu  n a  Litwie, 
s ą  całkow icie zmyślone.

Szef sz tabu  g en e ra ln eg o  p łk .  P lechaw iczius  ustąpi* ze w zględów  rc- 
dzinnych. Nie by? on  w cale aresz tow any , p  >ri w aż n .czego  nie pn.cd^>ę- 
b ra ł  p  zec>'wko /ządow i W o ld em arasa .  W  całej Litwie p an u je  spokm . T a k  
sam o  w .aao m c  ść inkoby < ildeniciras został a resz tow any  przez  zw olen­
n ików P lechaw icziusa  jes t  całkow icie  w y ssan a  z palca.

D ew enti yfiseJstum  r te w s k ’epo
BERLIN. 1 .II. (Pat) W ieczo rn e  w ydan ie  „V o rw ae r ts“ przynosi u rzę ­

d o w y  k o m u n ik a t  pose ls tw a  litew skiego w Eerlin s, k tó re  k i t t  gorycznie 
zap rzecza  w szelkim  p o g ło -k em  o tem , jak o b y  zw olniony p rzed  kilku d n ia ­
mi ze  s łużby czynnej szef sz tabu  gene ra lnego  P lechaw iczius miał p o a jąć  
zam acn  stanu.

P ose ls tw o  litewskie o św iadcza  kctegorycznie , :e P lechaw iczius  nie 
b y ł  a re sz to w an y  jak r ó w r : sż, że n iezg o d n e  z p ra w d ą  jest,  jak o b y  o s ta t ­
nia miał być  a.-esztowany W o ld em aras .
!P~

RUMUNj a .

N d d u ż ^ c ic  w  B i t ^ a r f s z t ć ń s & e j  
r a d i l c  n i e j s k  ej.

WIEDEŃ, l .  U. (Pat). „Neue 
F re ii Presse1- donosi z Bukaresztu, 
ze p zeciwko radzie miejskiej mia­
sta  Bukaresztu w szczęto śledź'wo 
adm inistracyjne, w ktorego prztDie- 
gu stw ierdzono, że rada mi ,dssa  po- 
p łntła licza e  radużycia . Raoa miej­
ska została roiw ią ana, a na jej 
m iejsce u sta n o w o n o  kom isarze rzą­
dowego.

F I N L A N D J A .  

W y b ó r  p r e n y d  tim w  p a r l a r a e i c l e .

HELSINGPO S. i .  U. (Pat). Izba 
wybrała 93 głosam i prezydentem  
Callio, przedstaw iciela partji sgrar- 
nęi. — F erwszym wiceprezyden em  
wybrano 8a glosam i Tikoncna, so ­
cjalnego dem otratę, drugim 93 g ło­
sam i Yirkunena, z partji fiiL kieb

Z p n  malarza Jikefa F»pactlego.
WARSZAWA, l .  II. (Pat). D ziś 

w nocy zmarł w  swej posiadłości 
O lszance pod Ra ^ziwiłłowem zna­
kom ity m alarz-pejzażysta polski ś.p. 
Józef Rapacki, przeżyw szy lat 58.

Syberyjski wyż b&rometrycziiy 
. nad ,Pclską.

W Swlęeiańskiem -  32* mrozu

W sałym  kraju panowały wczo­
raj silne mrozy. Nad Polską roz­
ciągnął się rozległy  syberyjsk i wyŁ 
barotuetryczcy, który przynosząc z 
sobą w ysok ie ciśn .enie powietrza, 
spow odow ał duży spadek tempp-a- 
tury. 0  godzinie S e; rano w c^ie] 
Poisoe temperatura w ih„ ła  c>ę od- - 
16 ned morzem do—32 w Pohulance, 
w powiecie sw ęc i  fbkim wschod­
nich rubi-rach Rzeczyperpali ej.

W Europie największe mrozy pa­
rują w  Rosji, Niemczech, Czecho­
słow acji, Szwecji, Szwajearji i F in­
landii. W dniu w czorajszym  Berlin  
p rzyżyw ał najzimniejs-zy dzień te­
gorocznej zimy. Nad ranem tempe­
ratura w ynosita w B erlinie— H*.

D otkliw e mrozy silnie dały się  
odczuć na kolejach—w s?ystk ie  pra­
wie pociągi w  kraju kursowały ze 
zuacznem opóźnieniem.

W Wilnie wczoraj w nocy m”óz 
dochodził na wzgórzach do—25° C 
mrozu, natom iast wczoraj w  dzień  
utrzym ywał sie  na poziom ie— 19 — 
20* C.

E  y n a t a k  PoIs i l
N C W Y  JORK, Mli (Pat.) M łody 

techn ik  p o lsk ’ Piotr Litw' óski, z a ­
m ieszkały  w okolicy Bouffalo dc k o ­
na ł w ynalazku, k tó ry  — jak  sąd zą  
rzeczoznaw cy  — przyczyn i się do  
p rzew ro tu  w  przem yśle  radjow ym. 
W y n a lazek  L itw ińskiego zw iększa 
siłę g łośn ika r rd io w eg o  o 200 proc. 
i z ap ew n ia  m u n iezn an ą  d o tąd  czy­
stość  głosu. Wynalazca, k tóry  liczy 
za ledw ie 19 lat, podp isa ł  już b ard zo  
k o rzy s tn ą  u m o w ę  z sy n d y k a tem  po 
w ażnych  przedsięb iors tw  ra d io te c h ­
nicznych.

DZIEŃ PGLITYCZNY.
(Teł. od f ł .  i  o*-, z W m r w y ) .

Marszałek Sajmu Ignacy DaazyAski, 
jedna z najpiękniejszych  i najazla- 
ehetniejszych postaci polskiege par- 
lem eniu , w dniu wczorajszym  ott- 
ched7ił swe imieniny.

Przed pRudniem w  salonach re­
prezentacyjnych  m arszałka Sejm *  
zebrali się przedstawiciele km bów  
sejm ow ych, sfer p o lit/czn yek  i pra­
sy , którzy złożyli mftrsz. D a szy ś-  
sk ;emu życzen ia  z powodu jeg®  
im ienin. Itmeniam prem. Bertla, któ­
ry jest n ieobecny w W arszawie, zło­
żył życzenia szef gabinetu  Preiyd-
jum  R aay M inistrów p. Stem pousii. 

*
Z oKazjt imienin Par;a prezyden­

ta Rzeczypospolitej i murszałka Sej­
mu Ignacego Daszyóskifo Związek
Lejrjouistów i Z w ązek Strz-leek i 
oKr. krakowskiego przysłały depe­
sze z życzeniam i obu scleouantom .

»
Wczoraj w ieczorem  pociągiem  

pośpiesznym  p. m in istsr reform  
rolnych prof. Staniew icz przybył de 
Wilna na n lk a  dni.

»
r Wczoraj miniete- komunikacji KMir 

wj echał na dwudnrwy odpoczynek
do Zakopanego Powrót jego do 
W arszawy n«stąpi w  poniedaiaiek.

*
Obecny szef gabinetu m inistra 

Spraw W ojskowych płk Betk przej­
dzie w niedługim czasie do służby dy- 
plumatyczn j i obejm ie stanowisko  
radcy na jednej z placówek: dyplo­
m atycznych polskich zagranicą.

»
W najb liższych  dniach wyidzi®  

dziennik personalny M. S. W ojsk., 
w  którym ogłoszone będzie prz jś ie 
w stan spoczyr ku przeszło 2 0  o fice­
rów aż dc pułkowników włącznie.

W etan spoczynku przechodzą o- 
ficerow b którzy przekroczyli, w zglę­
dnie przekroczą wiek, juki odnowia- 
da ich rangom Do oficerów tych  
zastosow ane zostaną przepisy no­
weli. na podstawie której nowi em e­
ryci otrzym ają prawo doliczenia d® 
w ym iaru em orytur jeszcze 7 lat 
służby.

t *
Wczoarj w ieczorem  powrócił dt 

W?rszawy oos. Janusz Radziwiłł. 
Prawdopod^ bnie ju ż w  dniu dzisiej­
szym  rozpoczną się  rozmowy na te­
m at załatw ienia rezygnacji pos. Ra­
dź w iłła ze s t  .nuw isia  prezesa ko­
ni te u zachowawczego.

Nauka -tc przyszłość!
Wpisy I egzaminy na II semestr:

Imy maturalne dla dorosłych
r r z y  6111111*710111 ia t ^ 'a s z e w s k ir g o  w 
W iln ie , ul. G rz e ssk o iy e j  3 — 15 od l b — 1? 
i  ed  16  i o  '7  - - a z  n r z y  u l .  O stm b r a ip -  

e k ie j  27. I p . od  171/ ,  d» 21.
N,*u ra we U» programów Min. W. R. 

i 0 . P. dla gimnaz:6w paiietw. Prpetjr- 
torj* r* egzaminów wst^pnysk z VI klar 
i matury. Ustrój */t rzeźny, Nauk., wed­
le no* cezem eh metod 1 eretemu nrzed- 
miotowegb. Wola* miejeee ar, Btopieó 
przygotowawczy, de kl. IV, V, \ l ,  VII, 
VIII. Specjalne repetytorjun dis w jj 
ekowyck. 270—8

sposób  p ań s tw o  jugosłow iańskie  
k o sz tem  w y górow anych  i n ieu za ­
sadn ionych  ambicyj serbsk ich  w zm o c­
niłoby się w ew nętrzn ie  i skonroli- 
dow ało, s ta jąc  się n a  B» r.nach 
czynnik iem  p icyfikacy jnym - Bo n a ­
p a d a  się tyiko n a  iłabych. lub d o ­
m niem an ie  słabych. Siła, zanim  nie 
zap an u je  n a  śv .ierie  id ea  — ja’ bym  
ją  n azw ał — terytorjalnie eałkująca , 
jes t  w dalszym  ciągu na jlepszą  
g w aran c ją  pokoju.

K onkludu jąc , należy jtw ierdzić , 
że  jak  to w idać  n a  pow yższym

przyk ładz ie  z Jugosławją, w in te re ­
sie ludzkości leży u p o rau ie  się z 
zagadn ien iem  ruchu  w yzw oleńczego  
n a ro d ó w  pod leg łych  w taici epos jb, 
k tó ryby  n ie  prow adził  00  n ad m ie r­
nej d y fe renc jac  i istn ie jących ;uż 
o rgan izm ów  państw ov 'ych .  ?*?•

Sprostowanie. Do wczorajszego Ł^tykjłu 
w stępnego wkradły się  licziitó ulędy, z któ- 
rvch prostu jem y dwa zm ieniające s~ns zda­
nia. M ianowicie: ’ ) w przeaosta tn iem  zd a­
niu 1-ej części ertykuiu (przed trzem a k rop ­
kam i) zam iast sło-ia .jedyn ie" pow inno być 
.p rzy n a jm n ie j- . 2) tnn sam  btąd zaszedł w 
osta tn iem  zdan iu  drugiego u s tęp u  drugiej 
części artykułu -I

Firm ę egz . 
od  

roku 1897

Z nart: z cz a só w  przed  w ojennycn

ii synowi
Firn. a eg z . 

o d  
roku 1897

L . G O T F R Y D
TELEFON 2-63 — WILNO, — UL. GDAŃSKA 6

WZNOWIŁO SWĄ DZt/ ŁALNOSC
W ykonyw uje się w szelkie roDoty wchodzące w  zakres bućow m e- 

tw » w y łą czn ii z wD.sflyeb m aterja łór jak  to:
Budowa aow ych  dcirów  mieszkulnycl*

, or?z r e m o n t  takow ych objektów fa- . 353
brycznych, skiadów  towarowych i t .p .

U W A G .*. I A b y  t in ie i l iw ić  b u d o w y  u o w y e b  1 rem ont e ta ry cL  d o m ó v , ro b o ty  w y k o ­
nuj* sie s t  degednycb waiunk ch płatności w ratach. ,

B ’GFO OUGRMIZf.CYJNE i BDCHRLTERYJ^G-REWIZYJNF

S .  S A M D H A U S A  **
zaprę, 'i r z e c z o z n a w c y  sądowego i rew identa dia Spółdzielni s  ram ienia 

; Rady Spóidz. blin. bkarbu. Kraków ul Sztjskiege 1. Telef in 47-04.
Założenie księgowości w e-j|‘ ę  a M lD P P in ś t  (patent) własnego nakładu, dającego 
dług najnowszego system u * ł .v iv /  aaw ze gotowy bilans i  daty ataty-
etyczno-kalkuiacyjn — — — Prospekty u« żrdanie. — — — - Druki własne.
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P c S 9>ech Soirie^ów w spr-a^ie 
p r o t o k ó ł u .

Litwinow proponuje podpisanie protokółu 7 go Sutego.

P rasa  m osk  ew sk a  og łasza  w czo­
raj k o m u n ;kat, w k tó rym  pod» ,e ,  iż 
w  dn. 31 stycznia  poseł P a tek  za ­
k om unikow ał L itw .nowski, iż n a  w y­
p a d e k  zgody  s tron  co do  wspoiogo 
jed n o czesn eg o  p o ap isan i*  pro tokóiu  
o d m o w a  z jak ichkolw iek w zględów  
z t  Btrony jed n eg o  lub lc Iku państw , 
k tó re  zostały  zap ro szo n e  do w zię- 
cia w tern udziału, nie m ogłaby  t 1- 
źyć  za m o tyw  d o  odm ow y Polski 
podp isan ia  protokółu: dalej, że Pol­
sk a  nie nalegałaby , ab y  protokół 
zos ta ł  " bezw zględn ie  pod p isan y  
w spó ln ie  z L 'twą, g dyby  ta ostatn ia  
w olała  późnie, p rzystąp ić  do  p ro to ­
kó łu  i wreszcie, i e  rząd polski przyj­
m u je  p ropozycję  sow iecką w p ro w a­
dzenia  w życie pro tokółu  pom iędzy  
państw um i,  k tó re  go ratyfikow ały 
p rzed  ra tyf ikacją  ogó lną  ze strony  
w szystk ich  uczes tn ików  protokółu .

W  zw iązku z tern o św iad czen :em  
Litwinow złużył posłowi atkow i w 
której  zw raca  uw agę, iż rząd  so ­
wiecki, w y s tęp u jąc  z inic a tyw ą  p o d ­
p isan ia  z Polską p ro tokółu , w p ro w a­
d za jąceg o  pom iędzy  temi p a ń s tw a ­
mi pak t  KeUoga w życie, rozum 1*! 
swoje w ystąp i :n ie  ’a ’to  u m o ih w ie -  
nie p rzy s tąp .en ia  do tego  p ro tokó łu  
w szy s ik i ;h  państw , k to ieb y  tego  
pragnęły . W szczególności d o ty czy ­
ło to  p ań s tw  bałtyckich , a w ęc 
Ł o tw y, Estonji i Finlandji. P ań s tw a  
te je d n a k  w odróżn ien iu  od Polski 
i Sow ie tów  i L itw y znajdują  “ię 
zdaniem  L itw inow a w s tosunku  do 
p a k tu  Kelloga w :nnem  położeniu , 
g dyż  nie ustaliły jeszcze  p ro cedufy  
p rzy s tąp ien ia  do tego  pak tu  i „by­
łoby  trudnem  sp o d z iew ać  i «=. że 
p rzy s tąp ią  one  n iezw łocznie  do  p ro ­
tokó łu"  Co się tyczy  Rumunji to 
jej udz ia ł  w  pro tokó le  był przez 
Sow iety  b ran y  o d  sam eg o  p o czą tk u  
p o d  uw agę.

D ale j Litwinów ośw iadcza, że  
rząd  sow iecki n ie  widzi “pecjalnej 
różnicy pom :ędzy  udziałem  w p a k ­
cie Ke. oga  w d rodz  indyw idual­
nego  przystąp ien ia ,  a po m ięd zy  
u d z :ałem łącznym  przez  w polne 
pod p isan ie  pro tokołu . D la te jo  rząd 
sow ieck  p ro p o n o w a ł  poszczegó lnym  
p ań s tw o m  różne  form y uczestnic- 
w t  „k ierując "ię p ragn ien iem  ją k ­
ną, szybszego  u rzeczyw istn ien ia  tej 
p ropozycji,  a  tern sam em  w p ro w a­
d z e n i  w życie paktu  p -ry sk ieg o " .  
P o n ie w aż  ed n a k  k aż d e  z tych  państw  
p o zo s ta je  w różnym  sto«unku do 
p ak tu  Kelloga, n p. Ł o tw a  jeszcze  
do  p ak tu  r i c  przystąpiła , a  F in l-n- 
d ja  o iw  dczyła, że m us w pierw  
tę  sp raw ę  zb a d ać  w parłam* m ie — 
w spólne podp isanre  p ro p o ro w a n e g o  
p rzez  Sow iety  p ro toko łu  p rzec iąg a ­
łoby  się b. długo, a  w ykaz  p ań s tw  
p o d p ;sujących  ten  p ro to k ó ł  mógłby 
być  ty lko przypadkow y,

„ W o b e c  tego  rząd  sowiecki p o ­
n o w n ie  p ro ponu je  rządowi po lsk ie­
m u  przys tąp ien ie  do  podp isan ia  
p ro tokó łu  p rzez  P o lsk ę  i Rosję",  
za s trzega jąc  się jednocześn ie ,  że 
gdyby  rząd  polski o b s taw a ł  przy 
tądan iu  jed n o czesn eg o  p o dp isan  i 
p ro tokó łu  p r r  z Sowiety , Polskę, 
E s ton ję ,  Ł o tw ę  i R um unię  i gdyby  
s tąd  pow sta ła  zw łoka, to —jak  brzmi 
dos łow nie  n o ta  — „odpow iedzia lność  
za  opóźn ien ie ,  ,ak e mogłoby z t e ­
go w yniknąć , sp u d n ie  na tu rnm ie  n a  
rząd  polski".

D ek la rac ja  L  ‘winowa kończy  się 
p ro p o zy c ią  p o d p isan ia  p ro tokó łu  
7 lu tego, b. r. co L itw inow  m o ty ­
w i e  w nas tępu jący  sposób:

P o n  ew aż  n i tm a  m ow y o ż a d ­
nych  now ych  zobow iązaniach , jak ie  
mogliby p rzy ia r  uczestn icy  proto- 
k c ł j  po za  zaw rtem i w trak tac ie

parysk im , dolej, po n iew aż  S tany  
Z jed n o c z o n e  A m eryk i  pó łnocnej r a ­
tyfikow ały pak t  Kelloga bez ż a d ­
n y ch  zastrzeżeń , pon iew aż inni u- 
cze i tn icy  będ ą  go ratyfikowali oczy- 
w i.c ie  r< wnież bez _ aanych  za s trze ­
że ą  tek s t  - p ro tokó łu  był już od  
dłuższego  czasu  p o d d an y  b ad an iu  
rządu  polskiego, b ę d ą  p ra w d o p o d o b ­
n ie  zn an y m  równie?: iany m p a ń ­
stwom , k tó re  wyraziły go tow ość 
p o d p isan ia  go, rząd  sowiecki nie 
wiązi żad n e j  p o trzeby  p o d e jm o w a­
n i  ro k o w ań  lub późniejszych  dy- 
■kusyj n a d  sw ą  propozycją  i w k o n ­
sekw encji  uw aża, że  p o d p isa n ie  
p r o to k ó łu  m o g ło b y  n a s tą p ić  p o  
u p ły w ie  ty g o d n ia ,  % m ianow ic ie  
7 lu tego , p ro p o n u ją c  w  ty m  celu, 
P o lsce ,  Estonji Ł o tw ie  i R u m u n ji  
u d z ie le n ie  sw ym  d e le g a to m  p e łn o ­
m o cn ic tw  d o  p o d p  ~nia w  te j  d a ­
cie  p r e to k ó łu .

os. P a te k  oświadczył, ż nie 
p rag n ąc  w tej chwili p o d e jm o w ać  
sporu  do poszczegó lnych  p u n k tó w  
uczynionej p rzez  L itw inow a p ro p o ­
zycji, u w aża  za  konieczne, co d o ty ­
czy b rzm ienia  pro tokcłu , pow ołać  
się n a  zastrzeżenie ,  uczyn ione  przez  
rząd polski w jego p ierw szej nocie 
i podkreślił,  co do ty czy  Estonii i 
Ł o tw y , że  zd an iem  rządu  polskiego, 
o b a  te  p ań s tw a  przystąpiły  >uż w 
t e ’ czy inne formie do p ak tu  p* ry -Ł 
skiego. N a s tę p n ie  pos, P a te k  ob ie ­
ca ł  p o d a ć  do  wiadom ości sw ego  
rządu t rc lć  01 v / iad cz e r la  Litwinowa.

Artykuł d-ra Olsejki 
o kwestji wileńskiej.

jak  czyte ln icy —>me p rzypom , • 
■•'ił. "  „K urjerze W ileńskim " był 
p rzed ru k o w an y  c iekaw y ar tykuł p. 
Olsejki w spraw ie  W ilna. O b ecn ie  
p o d a jem y  w J-iżym  skróc ie  ar tyku ł  
te jo  w ybitnego  litew skiego działacza, 
um ieszczony  w osta tn im  num erze  
„V-lmaus S v ie sa“ w zw iązku z po le­
m iką  n a  tem a t  a r tyku łu  p o p rz e d ­
niego

w  d r o d z e  w o jn y  n i e m a  p r a w i e  ż a d n e j  nadziei* 
g d y ż  j e s t  j e s z c z e  i t r z e c i  p r e t e n d e n t ,  —  m i a ­
n o w i c i e  —  B ia ło ru s in i ,  k tó r y c h  n a  w y p a d e k  
w o jn y  lu b  r e w o l u c j i  p o p i e r a ł a b y  M o s k w a .  
N i e m c y  z a ś  s ą  z d e c y d o w a n i e  p r z e c i w  j a k i e -  
m u b ą d ź  r o z s t r z y g n ię c iu  k w e s t j i  w i l e ń s k ie j ,  
c h o c i a ż b y  n a w e t  a s p i r a c j e  L i tw y  z o s t a ł y  
w  z u p e ł n o ś c i  z a s p o k o j o n e .  R o z s t r z y g n ię c i e  
b o w i e m  k w e s t j i  w i l e ń s k ie j  u t w o r z y ł o b y  p o d ­
s t a w ę  d o  p o r o z u m i e n i a  L i tw y  z P o l s k ą ,  u ł a t ­
w i ł o b y  p r o c e s  k o n s o l i d a c j i  N a d b a ł t y k u  i 
z n i s z c z y ł o b y  w s z y s tk i e  w y s i łk i  w  k i e r u n k u  
u t r z y m a n i a  o d p o r n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  P r u s  
W s c h o d n i c h .

Z  t y c h  p o w o d ó w  p o s t a n o w i o n o  d ó  r o z ­
s t r z y g n ię c i a  k w e s t j i  w i l e ń s k ie j  d ą ż v ć  z u p e ł ­
n ie  r e a l n ą  d r o g ą ,  o s t a t e c z n e  r o z s t r z y g n ię c i e  
je j  p o z o s t a w i a j ą c  m i e s z k a ń c o m  W i ł e ń s z c z y -  
zny .  P o n i e w a ż  s to s u n k i  n o r m a l n e  z L i t w ą  są  
P o l s c e  p o t r z e b n e ,  c h c e  t e g o  b a r d z o  L ig a  
N a r o d ó w  i w s z y s tk i e  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e  
z a  w y j ą t k i e m  R o s j i  i N ie m ie c ,  m ia n o  w ie le  
n a d z i e i ,  ż e  p o m y s ł  t e n  p o d c z a s  r o k o w a ń  
b ę d z i e  m i a ł  p o w o d z e n i e .  N a s t ą p i ł o b y  to  
n i e w ą tp l iw ie ,  g d y b y  p r z e d t e m  z o s t a ł  w  L i tw ie  
p r z y w r ó c o n y  u s t ró j  d e m o k r a t y c z n y .  N a  w y ­
k o n y w a n i e  b o w i e m  d e m o k r a t y c z n e g o  p o m y ­
s łu  p o t r z e b n y  b y ł  r ó w n i e ż  d e m o k r a t y c z n y  
rz ą d ,  k t ó r y b y  aię c i e s z y ł  z a u f a n i e m  lu d n o ś c i ,  
a lb o  p r z y n a jm n ie j  j e j  w ię k s z o ś c i .

P o l i t y k a  w e w n ę t r z n a  p o s z ł a  w  k i e r u n k u  
n ie  d e m o k r a t y c z n y m ,  a  w ię c e j  n i e n a r o d o w y m .  
B ez  z a s i ę g n i ę c i a  o p in j i  n a r o d u  o p u b l i k o w a n o  
n o w ą r n i e d e m o k r a r y c z n ą  k o n s t y t u c j ę ,  n ie  
w i d a ć  ż a d n e g o  p r z y g o t o w a n i a  n a r o d u  d o  
r z ą d ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  s a m o r z ą d y  s k r ę p o ­
w a n o ,  z n i s z c z o n o  d e m o k r a t y c z n e  w y b o r y  d o  
o r g a n o w  s a m o r z ą d o w y c h ,  u j a w n i a j ą  s ię  t e n ­
d e n c j e  o d e b r a n i a  a u t o n o m j i  n a w e t  u n i w e r s y ­
t e t o w i ,  p r z e c i w  c z e m u  w n i o s ł a  ju ż  p r o t e s t  
r a d a  p r o f e s o r s k a .

Z e  w z g lę d ó w  w i ę c  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  
c a ł a  p o l i t y k a  w  k w e s t i i  w i l e ń s k ie j  p o s z ł a  
z u p e ł n i e  i n n ą  d r o g ą ,  z u p e ł n i e  n ie  tą ,  j a k ą  
z a m i e r z a ł  i ś ć  p ro f ,  V o l d e m a r a 9 .  B ez  z g o d y  
z  o p o z y c j ą  n ie  m ó g ł  o n  z a c z ą ć  r o k o w a ń  o d  
r e a l n e g o ,  le c z  n i e p o p u l a r n e g o  w  s p o ł e c z e ń ­
s tw ie ,  s w e g o  p o m y s łu .  W  m i ę d z y c z a s i e  r o ­
k o w a ń ,  w  c e lu  u s p o k o j e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
g ł o s z o n o  o w i e lk i c h  s u k c e s a c h  w  G e n e w i e ,  
g d y  z a ś  d la  w s z y s t k i c h  s t a ło  s ię  j a s n e m ,  ze  
n i e ty lk o  n i e m a  ż a d n y c h  «ukceso<Cu ^ l e c z  
w i e l e  p r z e g r a n o ,  p o z o s t a ł o  ty lk o  c h w a l i ć  s ię  
z t r z e c h  a r t y k u ł ó w  p r o f e s o r ó w  p a r y s k i c h ,  
n a p i s a n y c h  o s p r a w i e  w i l e ń s k ie j  ( k tó r e  ż a d ­
n e g o  r e a l n e g o  z n a c z e n i a  w  p o l i t y c e  n ie  
m a ją )  i t ł u m a c z y ć  s p o ł e c z e ń s t w u ,  ż e  k w e a t j ę  
w i l e ń s k ą  r o z s t r z y g n ie  w o j n a ,  r e w o l u c j a  i g ł ó d  
w  W i le ń s z c z y ź n ie .

W i l e ń s k a  p r a s a  l i t e w s k a  c z y n i ł a  u w a g i ,  
ż e  n ie  m o ż n a  w  W i ln i e  k r y t y k o w a ć  r z ą d u  
l i t e w s k ie g o .  N a le ż y  a l b o  m i lc z e ć ,  a lb o  c h w a ­
lić.  B a rd z o  d z i w n e  u w a g i .

W s z y s c y  L i tw in i  w i l e ń s c y  p u b l i c z n i e  
k r y t y k o w a l i  r o k o w a n i a  w  K o p e n h a d z e  i L u -  
g a n o ,  c h o c i a ż  m o t y w y  k r y ty k i  b y ł y  ró ż n e .  
O b e c n i e  p o ł o ż e n i e  j e s t  o w ie l e  g o r s z e  P o ­
ł o ż e n i e  to  j e s t  t a k i e m .  że  n ie  m o ż n a  m i l c z e ć  ' 
n a w e t  m i e s z k a ń c o m  W ilna .  P r z y s z ł o ś ć  p o ­
k a ż e ,  k to  id z ie  p r z e c i w  i n t e r e s o m  n a r o d u ,  
c z y  ci, k tó r z y  p o p i e r a j ą  i a p r o b u j ą  w s z y s t k i e  
c z y n y  d y k t a t u r y ,  c z y  ci, k tó r z y  ją  k ry ty k u ją .

S E J M  I S E N A T . Z OKNA REDAKCJI

Szczegółowa dyskusja aad  budżetem.
Reporter.

(T e l .w h .  W c z o r- j  rozooczę ła  się 
w Sejm ie  dysku* ja  szczegółow a i ad  
b u d że te m  n a  1929/30 rok, k tó ra  p o ­
t rw a  do  10 b. m.

Już w  p ierw szym  dniu m arsza łek  
S ejm u m usiał p rze rw ać  ran n  - p o ­
s iedzenie  z p o w o d u  zby t m ałej licz­
by posłów. C hcem y  wierzyć, że p o ­
w o d em  n ieprzybycia  w dniu  w czo­
ra jszym  do  Sejm u p o r łó w  ni? była 
n użąca  d e b a ta  soj.nowa, lecz dzień  
p rzedśw ią teczny , w k tó ry m  zazw y­
czaj posłowie uda ją  aię do  swych 
okręgów . Nie. zjąwili się tak że  w 
o znaczonym  czasie referenci b u d ż e ­
tów  S. jm u i S en a tu  oraz N ajw yż­
szej Izby Kontroli P ań s tw a .  D opiero  
po  jakim ś czasie, gdy zjawiło się 
w  Sejm ie nieco więcej posłów , zo­
stało w znow ione  posiedzenie .

W  dniu  w czorajszym  p rzed y sk u ­
to w an o  b u d że ty  P re z y d e n ta  R zeczy ­
pospolitej, N ajw yższej Izby Kontroli 
P ań s tw a ,  Sejmu i S enatu ,  M..iister- 
s tw a  P racy  i O p iek i  Społecznej 
o raz  M iniste rs tw a S p raw  W e w n ę t rz ­
nych. B udżety  N. 1. K., Se jm u i S e ­
na tu  oraz  P re z y d e n ta  R zec zy p o sp o ­
litej r i e  w yw oła ły  w iększej d y ­
skusji, n a to m ias t  n ad  budże tam i 
M in iste rs tw a P rac y  i O piek i S p o ­
łecznej o raz  S p raw  W ew n ę trzn y ch  
w yw iązała s ic  o b sze rn a  deba ta ,  

tó ra  toczyła  się p rzez  cały  dzień, 
jed n a k ż e  nie d a ła  c iekaw ych  ani 
now ych  szczegółów  poza  temi, k tó ­
re  zn a n e  są  ogółowi z p rzeb iegu  
o b ra d  kom .sji  budże tow ej.

b u d że t  N a iw yfaze j Izby Kontroli, 
w sk aza ł  n a  kon ieczność  u reg u lo w a­
nia polskiego p ra w a  budże tow ego , 
k tó re  a o ią d  jes t  f rag m en ta ry czn e  
i w  tej fo-mie n aw e t  w d użym  s to p ­
niu n iew ykonalne .

Wicemarszałek W ośnicki z a w iad a ­
mia, że o b rad y  n ad  b u d że te m  S e j­
m u i Sena tu  m uszą  być od łożone  z 
p o w o d u  n ieobecności w W arszaw ie  
re fe re n ta  pos ła  W yrzykow sk iego , 
jako  też  obrady  n ad  b u d że tem  Pre- 
zydjum  R ad y  M inistrów z p o w o d u  
n ieobecnośc i p. p rem jera . Z ko le i  
p rzys tąp iono  do b u d że tu  M iniste r­
s tw a  Pracy i O p iek i  S połecznej.

S p raw o zd aw ca  pos Zielińskf (3B) 
aznacza, że kom isja  nie w p ro w a­

dza  w ażniejszych zm ian do p iehm i- 
nurza, a w uk ładzie  o tyle n a s tą ­
piła zm iana, w p ro w ad zo n a  p rzez  
rząd , że  k re d y t  na  sądy  p racy  p rze ­
niesiono do  b u d że tu  M inisterstwa 
Spraw iedliw ości,  a  M iniste rs tw o 
P rac y  otrzym ało  n o w y  d z ia ł - -u rz ę ­
dów  inwalidzkich.

W  d y sk u s ’ pos. Topinek (P.P.S.) 
zaznacza, że w us taw ie  o sąd ach  
p racy  należy p rzefo rsow ać tę  zm<a- 
nę , aby  sp raw y  k a rn e  robotn icze  
za  p rzes tęp s tw a  były rozs trzygane  
przy udzia.'* ław ników , k tó rzy  p o ­
winni w ychodzić  z w yborów .

Pos. Jankow sk i (N P P )  u w aża  za 
najpilniejsze zad an ie  u jed n o s ta jn ie ­
nie u s taw o d a w stw a  " społecznego, 
k ó ie  w różnych  dzielnicach jes t  
różne.

Zawsze grzeczny, w e so ły '— 
uśm iechu  n ikom u n ie  skąpi...
Z każdym  rad się spotka,
c e n n a  dla n iego Każda plotka —
T rzeba—d o  knaipki w stąpi
z przejdCiOły, -
Żyje tylko sensacją , —
sensacja  sen m u spędza  z powiek...
Życie spędza
m iędzy kaw iarnią a redakcją  — 
wieczny tułacz, szary pracow nik, 
bezim ienny człowiek —
R eporter...
W ygadany, jak faktor —
zawsz* coś wymyśli...
fl gdy go życie z listy swej wykreśli
i Bóg — N aczelny Redaktor,
po życiowej turbacji,
zawezwle go do  sieb ie  —
na pew no się nie stawi
bez kilku sensacji...
Bo jakżeż bez niczego 
m ógiby pokazać się w niebie?...

biec.

LISTY DO REDAKCJI.

Pos. Kohut (Ukr. joc ja lno-rady- 
k a ln a  rep rezen tac ja )  w dłuższym  
w yw odzie  zarzuca rzek o m e szyka­
n o w an ie  p rzez  w ładze  n a ro d u  u k ra ­
ińskiego, a  spec ja ln ie  s łe r  robotn i­
czych.

K*i<ły ,  k to  ty lk o  c h c i a ł ,  z ro z u m ia ł ,  i e  
to ,  c o  p i s a ł e m  w  s w y m  a r ty k u le  o a u t o n o m j i  
W i l e ń s z c z y z n y ,  n i e  j e s t  m o i m  w y m y s ł e m  
i ż ą d a n ie m *  le c z  ze  ż ą d a n i e  to  p r z e d  k i lk u  
l a ty  z r o d z i ł o  s ię  w  s f e r a c h  r z ą d o w y c h  l i t e w ­
s k i c h  i p o l s k i c h .  W  d e k l a r a c j i  o b e c n e g o  
p r e r n j e r a  L i tw y ,  a  j e s z c z e  o b s z e rn i e j  w  p r a ­
sie ,  m ó w i o n o  i p i s a n o  o p l a n i e  s t o p n i o w e g o  
r o z s t r z y g a n i a  k w e s t j i  w i l e ń s k ie j .  P i e r w s z y m  
s t o p n i e m  t e g o  p l a n u  j e s t  w ła ś n i e  ż ą d a n i e  
m i ę d z y n a r o d o w o  g w a r a n t o w a n e j  a u to n o m j i .  
N a  o s t a tn i e j  k o n f e r e n c j i  w  K r ó l e w c u  ż ą d a n i e  
t o  w y s u n ą ł  p r z e w o d n i c z ą c y  d e l e g a c j i  l i t e w -  
s k ie j ,  p ro f .  V o l d e m a r a s .  J e d n a k  p o l i t y c y  
p o l s c y  o d rz u c i l i  o b e c n i e  t e n  p o m y s ł .  P r z e d  
l a ty  j e d n a k  w ie l e  p r z e m a w i a ł o  za  tern* że  
by l i  o n i  s k ło n n i  p r o w a d z i ć  r o k o w a n i a  w  te j  
s p r a w i e  i u s t ą p ić .

P o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  z m ie n i ło  s ię  n a  k o ­
r z y ś ć  P o l s k i .  P r z e d s t a w i c i e l e  r z ą d u  N i e p o d ­
le g łe j  L i t w y  w  r o k o w a n i a c h  z P o l a k a m i  p o ­
c z y n i l i  c a ł y  s z e r e g  u s t ę p s t w .  Z g o d z i l i  s ię  
u p o r z ą d k o w a ć  r u c h  l u d n o ś c i  p r z y g ra n ic z n e j  
p r z e z  l in ję  a d m i n i s t r a c y j n ą ,  u z n a l i  W i l e ń -  
s z c z y z n ę  za  t e r y t o r j u m  s p o r n e ,  n i e ty lk o  p o ­
zw oli l i ,  l e c z  n a w e t  p ro s i l i  P o l a k ó w  o s p ł a w  
d r z e w a  N ie m n e m .  L i tw in i  za ś  d o t y c h c z a s  
t y le  ty lk o  wygrali*  że  p o z w o l o n o  w r ó c i ć  
c z t e r e m ,  d e p o r t o w a n y m  z W i l e ń s z c z y z n y  
k s i ę ż o m  1 k i lk u  k o r e s p o n d e n t o m  p o z w o l o n o  
p o j e ź d z i ć  p o  P o l s c e .  N ie  n a p r a w i o n o  n a w e t  
s k u t k ó w  r e to re y j ,  c h o c i a ż  z a m k n i ę t e  w  W i ­
l e ń s z c z y ź n i e  s z k o ły  l i t e w s k i e  s ą  w  t a k i e m  
s a m e m  p o ło ż e n iu .

D l a c z e g o  s k u tk i  r o k o w a ń  są  t a k i e  s m u t ­
ne?  P o m y s ł  p ro f .  V o l d e m a r a s a  s t o p n i o w e g o  
r o z s t r z y g a n i a  k w e s t j i  w i le ń s k re j  n i e w ą t p l i w i e  
w  g r u n c ie  r z e c z y  j e s t  p o m y s ł e m  d o b r y m  
i d e m o k r a t y c z n y m  P ro f .  V o l d e m a r a s ,  j a k o  
d o b r y  p o l i t y k ,  w y r a ź n ie  z r o z u m ia ł ,  i e  d o  
r o z s t r z y g n i ę c i a  k w e s t j i  w i l e ń s k ie j  p r o w a d z i  
j e d y n a ^ d r o g a :  d r o g a  u g o d o w a .  P o  o d r z u c e n i u  
r o m a n t y z m u ,  k a ż d e m u  p r z e c i e ż  p o w i n n o b y  
b y ć  j a a n e m ,  ż e  z p o w o d u  p r o t e s t u  L i tw y  
i g ł o s z e n i a  s t a n u  w o j e n n e g o  z P o l s k ą ,  P o l s k a '  
n ig d y  n ie  z w r ó c i  L i tw ie  W i le ń s z c z y z n y  i n ik t  
j ą  d o  t e g o  n ie  z m u s i .  N a  w y z w o l e n i e  W i l n a

Imieninj Pana P rezy d en ta , Rze­
czypospolitej

W czorPi, z r a c ;i Imienin P a n a  
P rezy d en ta  R zeczypospo lite j,  prof, 
Ignccego  M ościckiego odby ło  się w 
Bazylice wileńskiej so lenne  n a b o ­
żeństw o. N abożeńs tw o  ce lebrow ał 
M etropo lita  vVileńsk k t .  A rcybiskup 
Jałbrzykowtski w  asystenc i d u ch o ­
wieństw a. N a n abożeńs tw ie  p tó c s  
licznej publiczności byli obecn* p. 
w o jew o d a  Raczkiowicz, p re zy d en t  
m ias ta  'Fole jew ski,  rep rezen tac je  
o r s ani- ac j  apo łecznych ,  rz n ę  d e ­
legac je  ko rp u su  oficerskiego, p o d o ­
ficerskiego i sze regow ców , szefowie 
w ładz p ańs tw ow ych , przedstaw icie le  
nstytucy, sam orządow ych , p ry w a t­

n ych  i t, d.

W A R S Z A W A , LII. (Fat.). S p ra ­
w ozdan ie  z 43 pos  dzen ia  Se jm u 
z dn. I lu tego

'es iedzen ie  o tw orzy ł w icem ar­
sza łek  Woźmcbi P rzys tąp iony  do 
szczegółow ej rozpraw y n ad  prelimi­
narzem  b udź  :towym.

B udżet P re z y d e n ta  R zeczy p o ­
spolitej z refe row ał pos. B ituer  (Gh.D.), 
pTosząę o przyjęcie  go w  b rz ir  eniu 
p ro p o n o w a n  »m.

Pos. Czupińshi (PPS), re ferując

Pos -iw iek i  (Str. C h łop jk ie )  o- 
m iwia s tosunki wiejskii , b rak  p racy  
i odpow iedn ich  u b ez p ie cze ń  n a  wsi.

Pos K uzhk  (KI. Ukr.)  podkreś la  
nirki bud  '.et Mi nisterstwa P racy  
i O piek i Spoi i za rzuca  M -stwu 
n  jp rzy c h y ln ą  v po li tykę  w zg lędem  
U k r a iń c ó w .

P o  przem ów ien iach  jeszcze  kilku 
m ów ców , rozp raw y  od roczono  do 
poniedzia łku .

D Z I A Ł  L E K L A M  Ś W I E T L N Y C H
Przy Związku Artystów  Sztuki Kinematograficznej ^  W ilnie  
Tanio, szybko i precyzyjnie wykonuje w szelkiego rodzaju reklamę

Św ietlną — Filniow ą —  Artystyczną i t. p.
Biuro czynne endaieć w godzinach  10—2 i 5—8 
— ulica Ostrobramska 27 (w podwórku).—

W naczelnym artykule „Kurjera 
W ileński go" z dn. 31 go styczn ia  
b r. Nr. 26 p. t. Sprawa, o której 
dłfigo jeszcze mówić się będzie, na 
stępują y  znajdnje się ustęp: „Otoż 
na przewodzie pierwszej instancji w  
dniu 5-go b. m. ekspert z ramienia 
oskarżenia ks. prof. Żongołłow icz — 
om awiając „kalw iń-ki śmb* e i-k s ię -  
dza katolickiego C horeazucht—zło ­
ży ł sądow i ja^o wielkiej doniosło­
ści „dowód rzeczow y pism o kardy­
nała Meri de -Yal‘a “. . Ustęp po­
wyższy nie zgodny z prawdą, żadne 
tw ierdzenie nie odpowiada rzeczywi 
stości. W ezw any przez sąd  w  cha- 4Ę 
rak terze biegłego dn. 5 b. m. na py­
tanie p. prokuratora, co to je s t  
Agenda, om ów łem  w d łuższym  
przedm iotow ym  ścisłym  w ykładzie  
pow stanie Agend, rozwój ich i 
treść, oraz stosunek zawartych w 
Agendaca przspisów  obrzędowych  
do norm prawuych, dn autopsji z*ś 
Sądu złożyłem , jako wzory, katolic­
ką Agendę Warmińską z r 16'6 —
1617, ew angielicką luterańską z r.
1832 i Agendę a bo formę porządku * 
u sługi ś w .7 w  zborach ew angelick ich  
koronnych i W. X. Litew., wydaną 
w Gdańsku 1637 r,

Natom iast „Kalwińskiego ś Iu d u " 
zgoła  nie om awiałem , pisma kardy­
nała Meri de-Val‘a nie znatu, nie 
widziałem  nie miałem, Sądowi nie 
składałem, choćby ju ż  dlatego, że 
kardynał „Meri de-Val“ mc istn ieje  
wcale.

Ks. prof. dr, J? Aongr7,łow icz

W ilno  
dn. 1.11 1929 r.

O d  4-go lu tego

S IA Ł Y  TYDZIEŃ" !
N a rę ce  p. w o jew ody  złożyli ży­

czen ia  dla F a n a  P re z y d e n ta  J. E. 
A rcy b isk u p  T eodoz jusz ,  J, E. M e ­
tropo lita  K arcim ski H a ch an  Szap- 
szał i P rezes  Giiuny S ta ro o b rzę ­
d ow ców  p. n *monow.

Nii izwykła okaz ja  tan iego  k u p n a ,  z k tó re j  p rosim y skorzystać.

T o w a ry  b ia łe  w szelk iego  ro d zą ,u
B ielizna s to ło w a , d o m o w a , d a m sk r  i m ęsk a  

C h u steczk i d o  nosa , ręcznik:’
F irank i, k a p y , d ie lich y , inlety i t. p. 

W Y B Ó R  Z N A C Z N A  C E N Y  w y ją tk o w o  NISK IE.

Giełda warszawska 2 dn. 1. Ił. b. m.
WALUTY i DEWIZY:

Lonćyn . . . .  43247,-43,137,
Mowy YorK . . . .  0 ,9 0 -6 ,8 8
Paryż . . . .  34 857, 34,78
Praga . . . .  25 .397 ,—2c 33
Szwdjcarja . . 171.5.'— 171,09
W iedeń . . . .  12534—123,03

BRACIA JABŁKOWSCY
M IC K IE W IC Z A  18.
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Zamieszczając list pow yższy czujemy się 
w obowiązku wyrazić szczery zal z powodu 
przypisania orof. dr. ks. Zongołłowiczowi 
funkcyj na Sąazie, których nie posiaaał i o«- 
w ialc^eń  których nie czynił. Autor artykułu 
oparł się na niedokładnych informacjach, któ 
re w najbliższych dniach Dędziemy mogli 
sprostować. Sam bowiem iakt złożenia sądo­
wi pisma pochodzącego od kurji Rzymskiej 
miar miejsce, nie skłauał go jednak ks. prof. 
Zongołłowicz i autorem tego listu nie by ł 
kardynał M erry del Val.

Stwierdzamy przytein, że nazw isko nie­
żyjącego już kardynała M erry del Val, sekre­
tarz stanu w okiesie zasiadania L eora XIII 
na Stolicy A postolskiej, zostało w artykule 
z powodu błędu zecerskiego podar.e w brzmie­
niu zn.ekształconem  .M eri de Kai".

(Prtyp. red.)

i

i parterowy, m uroaany, ikanalizow auy, ■
. ipmi pół dzles., do spraedanla.

g Kolon|a Wileńska 7, Marja Jasus. ■

Życzliwa książkaoPolscs
N o t re  so eu r .  L a  P o lo g n e  Af. A.

L. Barot. Forl.ere Perin e t C-ie. N o­
tes et impressions 1927 — 65 illustra- 
tions de A. LandeBe.

P am ię ta  sporo  z p o ' r ó d  nas, na j­
milszą z p ew n o śc ią  wizył “. c u d z o ­
z iem sk ą  jakąśm y  k ied y  przyjm ow ali 
w  W ilnie, a mianowicie grono  Les 
jim is de la Pologne, zw ołanych przez 
p. R ose  Bailly, i :tóry w ’ >27 r. w 
jesieni zw iedzali P o lsk ę  od T a t r  do 
m orza. M ło było rozm aw iał z tymi 
kultura lnym i ludźmi z tak  dalekich 
stron, z różnych  sfer spo łecznych ,  
k tó rzy  bez żad n eg o  in te re su  poli­
ty cznego  lub hand low ego , ale p rzez  
p ro s tą  «ymparję d u ch a  w ybra.i się 
d o  dalekie j i olsici. zobacz’ ć o jczyz­
n ę  M ickiewicza, Kościuszki i P ił­
sudsk iego  K o b .e ty  zw łaszcza były 
urocze ' ś liczna i w y tw o rn a  P. Ga- 
chon  z Marsylii, rów nie  „po łudn io­
w a"  p. M an o n  Corlier z Bord :au , 
ad w o k a tk a ,  b ron iąca  naszych  ro b o t­
n ików  w p ro cesach  z -.hlebodawca- 
mi, zacna  nauczycie lka  z Lerrres, 
m ilu tka  córka  em :grao:ów  p. S try ­
jeń sk a ,  o polskiej buzi, czy w re sz ­
cie żona szefa ek sp ed y c  i p. M. 
B sro t-F o rh -re ,  łącząca  w so b ’a wy- 
tworno«ć piękne i «w’itow ej koLie- 
ty, up rzo jm ą w  obodę i n iepospoli­
tą  in teligencję  fem m e de letres. G o­
dziny sp ęd z o n e  z nią i jej m ężem  
au to rem  pov-irśc i 1 Oublt sur la 
Gloire nagrodzone j  pTzez A k a aem ję  
francuską  zło tym  m eda lem  L.gi 
m orsk ie j  i kolonialnej i innych  kilku.

oficerem  Legn ho n o ro w e ,,  za jm ują ­
cym  -v A ugert ,  (stolicy p row inc j’’ 
A p ’o u ),  w ybitne  stanow isko , p o z o ­
stały  n a  długo w pamięci.

N a tle p ew n eg o  ga tunku  kul­
tury  i poziom u tejże, p o ro zu m iew a­
ją się szybko ludzie choćby z dw óch  
k rań có w  świata; nic sobie t łu m a­
czyć nie po trzebują, m ają  jak b y  ,en  
sam  g a tu n ek  wzroku do og lądan ia  
z aw isk dzie jow ych i społecznych. 
T o  t e i  nie t rzeba  było n iczego m o ­
zolnie t łum aczyć  i po k azy w ać  P-w u 
Barot-Forliśre, patrzyli sa.ni, d o sk o ­
nale o tw iera jąc  oczy, nie bez-kry- 
tyr.znie, ale też  b ez  u p rzed zeń  u jem ­
nych.

Z  łego życzliwego, b ez s tro n ­
n eg o  pa trząn ia  na  Polskę, pow sta ła  
ich książka , w ydana  ar ty s tyczn ie  z 
ry su n k am i odpow iedn io  zastosow a- 
nem i p. Lande lle .

P o  ró żn y ch  paszkw ilach  w ro ­
dzaju  E tsch ag ac ia  M aucla i-‘a i t. p. 
z uczuciem  zad o w o len ia  p rzeg ląd a­
m y te  kartki, z k tó rych  wieje rozum ­
na, b ez s tro n n a  i życzliwa o cen a  n a­
szych  nad ludzk ich  w ysiłków  . s ied ­
mioletniej (w >wczas) Państw ow ości.  
P o  krótkim  w stęp ie  h is to rycznym  
zaznacza jącym  dok ładn  ; wartości 
Polski w ogólno ludzkim  dero b k u ,  
(w olność w yznan, n ie tykalność  o b y ­
w atela , sejm, kom isja  euukac> la), 
w ieczne w alk ; z dz:czą  od  wschodu, 
(z T a ta ram i,  T urkam i,  M oskwą), 
wreszcie  walki o naszą i w aszą  wol­
ność, p ie rw szy  rozdział pośw ięca ją  

u torzy  geografji fizycznej i poli­
tycznej, z uw zględnieniem  spec ja l­
n e  m G d ań sk a ,

Bardzo trafnie  i rzeczow o ” jęte 
jes t  i w ytłum aczone  znaczen ie  uiścia 
W is ły  i d o s tęp u  do m orza, o raz sy ­
s tem u  w yzyskan ia  tych 85 kim. b rze­
gu ja k i ;  n am  przyznano. P o tem  
rozdziały h is toryczne: bnrwni : i ży­
wo opow iedz iano  dzieje  n asze  do 
rozbiorów, z krucką ch a rak te ry s ty k ą  
królów, n a  ogół trafną, później dz: e- 
je  porozb io row e wszystkich trzech 
dzielnic, z podkreś len iem  znoszonych  
p rzez  n aró d  poL k i okrucieństw .

Z  rz ad k ą  b ez s tro n n o śc ią  p rzy­
zna ją  autorzy, jak  anorm alnem  w y­
d aw ało  się po to m k o m  w ojaków  N a­
poleońsk ich , alians Republiki f ran ­
cuskiej z d e sp o ty zm e m  carskim  
i jak  k łam stw a  a m b a sa d  ro s jL k ic h  
tam o w ały  d rogę  skargom  i p raw dzie
0 nas. I śtrra ło p ię tnu ją  złudzenia
1 s y m p a t y c z n e  z a c i e k a w i e n i a  w s p ó ł ­
c z e s n y c h  F r a n c u z ó w  o d n o ś n i e  a o  r  i-  
w i e t ó w ,  k t ó r y c h  o k r u c i e ń s t w a  p i  \ -  
t n u i ą  i u j a w n ia j ą .

cbcie inteiigencj , ten  as ta tn i  ro z ­
dział obszern ie ,  z życzliwą przy ja­
źnią m ówi o duszy polskiej. P o d n o ­
si ry c e r s k ia  sz lachetne  odruchy  
w olnościow e, podkreś la  n iezw ykłą  
w ep o k ach  p rześ lad o w ań  religijnych 
tolerancję; w szak  Kolska to chyba  
jed y n y  kraj n a  świecie gdzie ani 
w ojen  religijnych, ani ch łopskich 
b u n tó w  nre było, ani rzezi żydów . 
Z e  w zruszen iem  w sp o m in a ją  au torzy  
o udzia le  kob  e t w w alkach  o wol­
ność i w strząsa jącym  w rażeniu  c m e n ­
ta rza  Ł y czak o w sk ieg o  w e Lw ow ie, 
gdzie  nagrobk i k i lkunasto le tn im  dzie­
w czętom  i ch łopcom , m ów ią o m.- 
ości O jczyzny, silniejszej niż w ja- 

k im b ąd ź  innym  narodzLe.

Francuzów , gdyż  m ogą p o ró w n ać  z 
n ra s ta m i  Alzacji, jak ie  u nas, a ia- 
k ie  u n ich  zostawili Niemcy ślady? 
Z a c z y n a ją  si.j recepcjfc, rozmow y, 
ob iady  i „zakąski" ,  spec ja ln ie  zacie- 
kaw i»jąne sw a n-szwyki ścią i m n o ­
gością. P o  zw iedzen iu  K órn ika  i in­
nych re zy d en c  : m agnackich , d o ch o ­
d zą  do p rzekonan ia ,  rze z w szyst­
kich zaborców , tem u, k ió reg o  u w a­
żan o  za na jum ie ję tn ie jszago  w w y­
naradaw ian iu ,  najm niej -ię  udało , tu 
polski ;ć na jpo tężn ie jsza  się ostała .

H is to - ja  naszych  w alk  porozo.o* 
row ych  i os ta tn ich  w ysiłków  o p o ­
w iedz iana  je s t  z powściągliw ą b e z ­
stronnością , p o w stan ie  i dzieje Le- 
g jonów P iłsudskiego  O n  sam  p o ­
trak tow an i z g o d n ą  pochw ały  oojek- 
tyw nością.  A ni idowa przesady , fał­
szu lub wj’krętu. S am a  p raw d a  jest 
w  tej książce o nas, a  w szak nie 
ła tw o  m usiało  b y ć  cudzoziem com  
zor jen tow ać  się w rozm aitych  sły- 
1 zanych  poglądach , k tó re  z p e w n o ­
ścią byw»ty z s o b . sprzeczne.

N a s tę p u ją  po sobie  rozdziały 
o o rgar  izacji P a ń s tw a  i adm in is tra ­
cji, o robo tn  k ac h  i roln ikach, .o  szla-

M niejszości n a ro d o w e  m ają  też  
swój rozdział; Ż y d z : N a lew ek  rob ią  
p rzygnęb ia jące  w rażen ie  p rzybyszom  
z Z ach o d u ,  zd a ją  sobie sp ra w ę  t e  
szkody  :ak ą  czyni mi n talność w sch o ­
d u 1 , n ieza ym ilow anych  Ż y d ó w . 
Ich p ie rw o tne  sposoby  trak to w an ia  
in teresów , zrażają  han d lo w e  sfery 
zagraniczne. Ż y c z ą  też  i Polsce- i 
im, jakna jp rędsze j  asym  lAcji...

Bydgoszcz, T o ru ń  W arszaw a , 
k tó re j  ożyw ienie : p ę d  ży r iow y  za­
chw yca  i im ponuje  go ; cium, zwie- 
d _ane  są  sum iennie  i da ją  po le do 
różnyc  i obserw acji i uw ag, n o to ­
w anych  z lekkością  francuską, acz 
nie pow ierzchow nie  wcale, ow szem , 
z doskona łem  zrozum ieniem  w a ru n ­
ków. Przyjęć byio b ez  liku, i goś­
c inność po lska  pozostaw ia  miłe wra­
żenie, jak  rów nież harm on izu jąca  z 
francuską, w y tw orna  ku ltu ra  inteli- 
gi :ncj. stołecznej.

O  n»r.’ejszcśc»ach litewskich, ru ­
skich i r. .emieclticb. k ró lko  i ściśle 
nformu; ą autorzy, n ie  w a a jąc  się w 

zb y teczn e  szczegóły- R ozdzia ły  o 
rozwc j ekonom icznym  p o d a ją  s ta ­
tystyki. Cyfry, k tóre, nie obciążając 
za jm ująco  p isanej  kciążki, n ad a ją  jej 
w artość d o k u m en tu  o za  tern, szyb­
ki p rzeg ląd  sztuki i l iteratu-y, k o ń ­
czy część  inform acyjna. N astęp u ją  
b e z p o ś red n ie  w rażen ia  podróży . P o ­
znań ,  najbardzie i  in teresu in  moż

W ilno m a  sw ó : rozdzia ł i to  n a j­
bardzie j serdeczny ; p rócz w spó łczu­
cia naszej niedoli, francusk ie  serca  
biły tu  w spom nien iem  o W ielkiej 
A rm ji i W ielkim  C esarzu  i pam iątk i 
po 1812 r. pociągały  F rancuzów , 
zw iedzają  miasto, idą  n a  targ, k tóry  
ich baw i sw ym  „or; ;n ta l izm em “, 
je żd ż ą  w okolice: Troki,  Z a trocze ,  
P u szcza  R udnicka ,  w szędzie  pa trzą  
i w idzą  trafnie i dok ładn ie ,  w szę­
dzie mile gościnność  n a sz ą  w sp o ­
m inają. L w ów  z T argam i,  B orysów 
z naftą , w reszcie  K raków , k tó ry

w zb u d za  rze te lny  zachw yt ze  sw ym  
‘łVąwelarn, m uzealnem  zbiorami, 45 
kościołami, ze sw em  G hetto , B arba­
k a n e m  i P lantam i, wszystko to m a­
lowniczo op  san e  i o g lą d a n i  d o k ład ­
nie, rów nież Bielany i W ieFczka.

W reszc ie  o d p o cz y n ek  w Z a k o ­
pan em , w śró d  jego  m alow niczych  
gór i n a  o s ta tk u  c i tk a w v  p o b y t  w 
K a tó w .cach  i spos trzeżen ia  o ko ­
pa ln iach  i fab rykach  n a jzy c h ,  k o ń ­
czą  za jm u jącą  p o d ró ż  Przyjació ł 
Polski.

W  os ta tn im  rozaziale , dla ro d a ­
k ó w  sw ych  p iszą  P-wo B aro t-Fo ,:e- 
re  s łuszne  i tra fne  przestrog i w y­
k az u ją  b rak  rozm achu  w p ro p a g a n ­
dzie  francuckie;, p ew n e  lek cew aże ­
n i ,  n L d b a r ie  o w łasne  in teresy , 
n iezdaw an ie  sooie ‘p raw y  z n ie­
b ez p ie cze ń s tw a  bolszew ickiego, k tó ­
rego  je s te śm y  je d y n ą  tam ą  dla E u ­
ropy. N aw ołu ią  do rozum nie  jszego 
po jm ow an ie  w spó lnych  in teresów  i 
do  po zn aw an ia  się w zaiem  za p o ­
m o cą  s tow arzyszeń , podróży, zam ia­
ny g aze t  i książek.

N e zakończen ie ,  m istyczny  wiersz 
o orle b ;ałym, w alczącym  z trzem a 
czarnem i, n o w i  nam  najw yraźniej,  
iak d a lece  ci sziachetni p rzy jaciele  
Polski zrozumieli ją  i odczuli. T ak ie  
książki i takie s tosunki m ięd zy n aro ­
d o w e  zdo lne są  przyśp ieszyć  erę  
b ra te rs tw a  ludów, o k tó r ; i  marzyli 
w szyscy  wielcy ludzie i wielkie 
serca. N cleży się za to naszym  fran­
cuskim  gościom  se rd ecz n a  w dzięcz­
ność.

Hel. Romer.
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Udział młodzieży 
Uniwersytetu

Już przez  k i lkak ro tne  wzm ianki 
a n aw et a r tyku ły— czytelnicy „Kur- 
jera  W ileńsk iego"  mieli m ożność 
zaznaiorm em a się z ustro je  h  Uni­
w e rsy te tu  L itew skiego  w K ownie 
i u d z 'a łem  m łodzieży polskiej z Lit­
wy w życiu oyrdnem  m łodzieży a k a ­
demickiej.

O tóż  zn an ą  jest rzeczą, iż pclsKa 
młodzież ak ad em ick a  Ul L. zgro­
m adzona  jes t  w t. zw. Z i ;d n c c z e n iu  
P o lak ó w  S tu d en tó w  U niw ersy te tu  
L itew sk iego  (popularrde zw ane 
2 P S U L ’enn). Z 'ed n o czo n ie ,  za łożone 
w 1925 roku  dziś już jes t  pow ażnęm  
zrzeszeniem , jed n cczącem  ogÓJ pol­
skiej m łodzieży akadem ickiej s tud ■ 
jującej na  U niw ersy tec ie  L itew ­
skim — jedynej wyższej uczelni w 
Litwie. Członkó w, w ed ług  oficjal­
n ych  danych, Z P S L U  liczy około 
90 osób. Ma już swoich filistrów 
i cz łonków  honorow ych.

Praca sam okształceni owa i sa ­
m o p o m o co w a  posuw a się u tar tym  
trybem  i da je  rea lne  rezultaty.

O b o k  Z P S L U ‘a istnieje jeszcze  
p o w sta ła  w r. ub. — ,c a y n a  polska 
k o rporac ja  „L auda" ,  licząca dziś ;uz 
koło 12 tu cz łonków  (ba~wy: biało- 
czerw ona  i g ranatow a . K orporac ja  
ta  (w przeciw ieństw ie  do istnieją­
cych w Polsce) poza  postu la tam i 
istni iącemi zazw yczai w każdej 
korporacji,  j taw i sobie za zad am e  
czy n n ą  p ra cę  na te ren  e akadem i-  
ck iem  (a w ę c  Z PSU L .a),  p rzyczem  
k ażd y  „ laudańczyk"  musi być  obo­
w iązkow o członkiem  w spom nianego  
Z jednoczen ia .

Dalej is tnieje jeszcze  trzecie s to­
w arzyszen ie  polskiej młodzi eży a k a ­
dem ickiej z Litwy już. o c h a ra k te ­
rze ogólnym, jednoczącym  ogół pol­
skiej m łodzieży ak ad em i k.ej, po ­
chodzącej z Litwy, a s tudjującej 
poza  U niw ersy te tem  Litew skim  w 
innych  zagran icznych  uczelniach, a 
w ięc w I 'radze  C zesk ’ :j, W iedniu , 
Belgji (A nyers,  Ga.id, Louvain), i 
F rancji  (Paryż, G renob le  i Nancy).

S to w a r z y s z e n i j e d n o c z ą c e  w sp o ­
m n ian ą  młodzież n a  podstaw ie  u- 
działu p srsonalnego, stnie j  od n ie­
d aw n a  pod n azw ą „Z w iązek  Pol­
skiej M łodzieży A kadem ick ie j  Lit­
wy" P ow sta ł  Z w ę ż e k  n a  sku tek  
uchw ał d w u k ro tn eg o  Z jaz d u  ogółu 
polskiej młodzieży akadem ickie j  z 
Litwy, jak ie  się odbyły  la tem  1926 
i 1927 roku w Kownie.

Jak d on  osły nam  pisma, Z w ią ­
zek ten  został p rzez  w ładze litew­
skie za tw ierdzony, a  tern sam em  
mógł rozpocząć swo; ą działalność 
określoną przez odpow iedn ie  uchw a­
ły w spom nianych  Zi=zdów. A le  n ie­
stety. Jak praw ie  w szystko  n a  Lit­
wie, tak  i byt Z w iązku  został w e d ­
ług osta tn ich  w iadom ości, przez 
czynniki rz ąd o w e  zakw estjonow any . 
O to  now y okóln k  N aczeln ika  m ia­
sta K o w n a  i pow ia tu  zab-an . \ s tu ­
d en to m  bran>a udziału w stowarzy- 
szem ach  pozauniw ersyteckich, bez 
zezw olenia  władz akadem ickich . P o ­
n iew aż Zw i~zek  jednoczy  ogół poi. 
mł. akad . pochodzące j z Litwy, więc 
tern sam em  jes t  tym „pozauniwer- 
syteckim " s tow arzy 'zen iem . a co 
za tern idzie Z a rz ą d  Zwią-Jku, do 
kt> r ego w chodzą  wyłącznie s tudenci 
s tudjujący n a  U n iw ersy tec ie  L itew ­
skim, będzie  zm uszony a, p rac  
Z w iązku  wycofać s ;ę. Cel w ten  
sposób  będz ie  osńągnięiy — no w a 
p laców ka po lska  będz ie  m usiała  być 
zlikwidowaną.

Jed y n a  nadz ie ja  obecnie po lega 
n a  tern, że  w ładze U niw ersy te tu  Li­
tew sk iego  zgodzą  s ę n a  udział w 
p racach  Zw iązku , s tuden tów  Uniw. 
Lit. A n o —m iejm y >ą nadz .e ję  i my. 
M oże w ładze  ak ad em ick  s b ę d ą  
bardzie j lojalne w o b e c  s tu d en tó w  
polaków , n ż sfery rządow e.

T a k b y  w yglądał p ob ieżny  p rz e ­
gląd polsklcn  s tow arz j jz e ń  a k a d e ­
m ickich w Kownie.

P rzypa trzm y  się obecnie  w spó ł­
życiu od łam u  poi mł. alraa. z jedno­
czonej w w sp omnianym Z. P. S. U. 
L. z m łodzieżą  litewską- Współżycie 
to uw idaczn ia  się w kilku k ie run ­
kach: I-o) w pei jodycznych  oksce-
sach  i burdach , jakie  stale u rządza  
m niejszości polskiej, od łam  n a ro d o ­
wej akadem . m łodzieży litewskiej, 
2-o) przez udział m łodzieży pouk ie j  
w w yborach  do t. zw. „P rzeds taw i­
cielstwa S tu d en tó w  U. L.", 3-ol T u  
m usia łaby  być rubryka: „w spó łpra  
ca". Niestety, tak .ei rubryki niema, 
gdyż w sp ć .p ra ca  z m łodzieżą pol­
ską  jes t  po jęciem  n ieznanem  dla 
u ltra -narodow  :ów litewskich,

Jeśli chodzi o p u n k t  2-gi, o w y­
bór do t. zw, „P rzedstaw ic ie ls tw a",— 
to p rzed tem  zaznaczyć  nal sży, że 
ak ad em . m łodzież litewska, mirro 
wielu sw ych w ad  i spec ja lnych  
przyw ar. — istn ienie sw ego „P rzed ­
stawicie lstw a" oparła  n a  jedyn ie  
zdrowej, dem okra tyczne j  zasadzie 
p o w szechnego  pięcioprzym iotn iko- 
wego g łosow ania (z asad a  daw n o  
zap o m n ian a  w życiu ogólnym  Litwy).

N a p ods taw ie  rozp isanych  wy­
borów , przez ustępujące, po  2 le t­
niej k adenc ji  ..Przedstawicielstwo", 
nastąpiły  w dniach 2 i 3 g rudina 
r. b. do now ego  „Przedstaw icie l­
s tw a", k tóry  zresz tą  jest niczem in-

■lolskiej w źyciii 
Litewskiego.

nem  jak sui ganeris p a r lam en tem  
akadem ick im .

Jak  już w spom nieliśm y p a r la ­
m e n t  ten  jest ob ierany  d ro g ą  pię- 
c ioprzym iofnikow ego głosow ania  na  
listy k tó re  zaw czasusą  przez  po ­
szczególne u g rupow an ia  uk ładane .

W  bieżącym  roku  akadem ick im  
do w yborów  stanę ło  aż 12 gruo.
N a 3984 upraw niono  do głosow ania  
rzeczywistych i wolnych słuchaczy 
U niw ersy te tu  wziąło udział za ledw ie 
2018 osób  t. j. 51°/o, podczas  gdy 
w roku  1927 głosowało  60 /0, w ro ­
ku 1926 69°/o, a  w  r. 1927 — 70°/o. 
S p a d e k  frekwencji w yborców  tło- 
m aczy się p rzede  wszystkiem  bra- 
k :em  d o s ta teczn eg o  za in te resow an ia  
w yboram i w śród  m łodzieży akade-  
m ckiej, poza tem  zaś należy  p rzy ­
jąć p o d  uw ag ę  takt pow strzym an ia  
s-ę od udziału w w yborach  znacz­
nej części żydow skie j  m lodz.eży 
akadem ickiej ,  W  b. r. akadem ickim  
z trzech w ystaw ionych w roku  ubie 
głym list żydow skich: ogólnożydow- 
sk'cj, s tow arzyszen ia  po p ie ran ia  jęz 
żydow skiego  i s tow arzyszenia  2 y -  
c 5 w sjon istów —socjalistów,— p ierw ­
sze dwie grupy zupełn ie  nie brały 
udzia łu  w w yborach , aczkolw iek w 
roku  ubiegłym zdobyły  one  7 m a n ­
datów. Z u o w ó ż  S tow arzyszenie  Ż y ­
dów sjonistów, socjalistów, re p re ­
zentu je  n iezbyt wąską g ru p ę  in te re ­
sów m łodzieży żydow skiej, nic też 
dziwnego, że od łam  ten  nie o trzy ­
m ał w ysokiej ilości głosów

F ak t  po w strzy m am a się od gło­
sow an ia  znacznego  od łam u m ło­
dzieży z.ydowski« j odbił się n a  w e ­
w nętrznym  uksz ta łtow aniu  się sa ­
m e g o  „P -z ed s taw ir :e ls tw a“, cc om ó­
wimy w innym  miejscu. N arazie  zaś 
p rzeds taw im y  cyfrow e d a n e  zw iąza­
ne z g łosow aniem  n a  poszczegó lne  
listy, a więc:

1) A teju tiincy (narodow cy) o trzy­
mali — 611 głosów — |3  m an d a-  
tóv (w r. ub. — 595 gł, — 10 ni.).

2) P o s tę p o w e  S tow arzyszen ie  
„W atpas." (lud owcy) 201 głosów — 
4 m and. (w r. ub. 151 gł. — 3 m.).

3) S tow arzyszen ie  im, Sz. Dow- 
k o n ta  — 70 gł. — 2 m an d a ty  (— ).

4) Postępow e Stow. „K ultu ra"— 
41 gł.— 1 m an d  (w r. ub. 58 gł 1 m.).

5) Zjeduoczerde Polaków Studen­
tów Uniw. Lit. I3b głosów, 3  ntund. 
(w  r. ub. 113 gf. — 2 m a n d )

6) Socjcliptyczne Stow, „Auszry- 
ninlri w "— 58 gł, 1 m andat (60 gł.—
1 ni.)

7) G ru p a  p raw ników  - ek o n o m i­
stów 28 gł. 0 m a n d a t  (20 gł.— 1 m.).

8) Socjal - dem okr.  stow. „Zaj- 
zdras",  85 gł — 2 m and. (73 gł. — 
1 m.).

9) Z jed n o czen ie  R osjan  S tu d e n ­
tów  U. L — 67 gł. 1 m (32 gł., 0 m.).

10) K orporac ji  „N eo-Lithuania" 
(narodow cy) — 411 g łosćw  8 m and. 
(375 gł - 7  mand.).

11) Stowarz. Ż y d ó w  Sjonistów — 
so c ja l is tó w —214 głosów 4 m an d a ty  
(135 g ł . - )  t h j

12) N iem iecka K orporacja  „Ar- 
i r in ia " —31 głos— I m an d a t  (—),

P odczas  akc.ji wyborczej w g m a ­
chu U niw ersy teck im  ukazały  się o d e ­
zwy kom unistyczne, naw oływ ające  
do g łosow ania  n a  nieistn j iący  Ni. 19. 
R ezu lta t  tej agitacji — to o d d an e  
40 kar tek  ze *vspom nianym  num erem .

R zecz oczywista, kartk i un iew aż­
niono, a n ad  fak tem  istnienia o rga­
nizacji kom unis tycznej śród m ło­
dzieży akadem ick ie j  przeszli wszys­
cy J o  p o rząd k u  dziennego. — F r k t  
ten  ed n a k  n 'e  jes t  tak  błahy jakby  
się to m oże n a  p ierw szy rzut oka  
w ydaje . D owodzi on  bowiem, że 
agitacja  kom un is tyczna  na  Litwie, o 
której codziennie  praw ie, donosi 
n am  p ra sa  litewska, za tacza  coraz 
szersze kręgi, p rzedos ta je  się naw et 
na  grunt uniw ersy tecki i toczy życie 
akadem ickie . Narazie  „i&czejka" k o ­
m unistyczna r ie  liczna jest.  Tylko  
40 głocćw, me i z tern i ę liczyć 
nale  ty, jeśli się zamierza z tą  akcją 
prowadzać racjonalną  walkę.

Z achodz i  tylko obecnie  py tan ie— 
czy się zam ierza  zw róc; uw agę na 
te  p ierw sze os trzeżenie , jednego  z 
„se rdecznych  przyjació ł"  Litwy.?

Jak  widz:-ny z zes taw ien iu  cy­
frow ego rezulta tów  w y b o rczy ch  do 
„Przedstaw ic ie ls tw a” — prym  b ez ­
w zględny  trzym ają  organizacje n a ­
rodow ców  litewskich. Jeżeb w r. ub. 
g ru p a  n aro d o w có w  it. musiała się 
w  „Przedstaw icie ls tw ie"  liczyc z in­
n ą  g ru p ą  s tu d en tó w  złożoną z przed ­
stawicieli mniejszości narodow ych , 
akadem ick ich  stow arzyszeń  p o s tę ­
pow ych  i socjalistycznych, —  to o 
tyle obecn ie  konieczność  liczenia się 
z tą  g ru p ą  u p a d a  całkowicie, gdyż, 
narodow cy  rozporządzają  hezwzglę- 
d n ą  w ieksząścią  głosów. Do prezy- 
d jum  -Przedstaw ic ie ls tw a"  powuła- 
no  tylko 2 p izedstaw icieli  m ło­
dzieży postępow ej,  a  odsun ię to  
m niejszorc i n a ro d o w e  i socjalistów.

S tw orzona  w ten  sposób  k oa li­
cja  n aro d o w có w  litewskich z p o s tę ­
powcami, nadaje  ca łem u „p rzed s ta ­
wicielstwu" cha rak te r  wyłącznie na­
rodowo-litewski', i rzecz oczywista, 
pozw ala  n a  w ysnucie  wniosku, iż 
tego roczna  w iększość w „Przedsta-  
w ic 'e la tv :e" nie zam ierza się liczyć

i w spółpracow ać z mniejszościami 
narodow em i.

Dowodzi tego  fakt, że przy w y­
borach  do Komisji Rew izyjnej na  
p lenum  „Przedstaw icielstwa",— k a n ­
d y d a tu ra  grupy  poLkiej  zosiała  o s ten ­
t a c y j n e  odrzucone ,  aczkolw iek  o t­
rzym ał przedstaw iciel Z .P .S .U .L ‘a  13 
głosów, b ę d ą c  popi many przez  p o ­
s tępow ców  i „ocjalistów litewskich.

N a m arginesie  w yborów  do 
„P rzedstaw icie ls tw a"  w arto  rozw a­
żyć bardzo  c iekaw ą  różn eę  głosów 
jak ie się uw idocznią  przy zes taw ie­
niu liczby głosów oddanych  n a  listę 
p o lską  (136 gł.) z liczby cz łonków  
7  r S .U .L 'a  (koło 90 O o ó b )  widzimy 
stąd, że p raw ie  50 osób z pośród  
s tu d en tó w  polaieów stodju jących  na 
U niw ersy tec ie  L itew skim , nie należy 
do Z .P  S.U ,L‘a.

Dlaczego? O d p o w ied ź  na to p y ­
tan ie  jes t  dość  skom plikow ana. Prze- 
dew szystk iem  jed n ak  należy  widzieć 
w tym  fakcie sm utny  objaw  b rak u  
cywilnej odw agi u  tych  polaków - 
s tuden tów , k tórzy  nie chcąc n arażać  
się na  możliwe i ew en tua lne  p rzy ­
krości ze s trony  m ło d z itży  litewskiej, 
woli n ienależeć  do Z .P .S .U .L ‘a. 
T ak ich  jes t  bodajże  najw iększa licz­
b a  z p n v ó d  ow ych 50 głosów. Z  d ru ­
giej zaś strony, w arunki p racy  na 
Litwii dla spo łeczeńs tw a  polskiego 
są tak  t rudne  i uciążliwe w ciągłej 
ooaw ie szykan  i represji,  że nic tuż 
dziwnego, że co słabsze  charak tery  
u su w ają  się w ciszę, żeby  nikogo 
r ie z raz :c i zachow ać t. zw. „n eu ­
tra lność" .—S m utne  to ale zrozumiałe.

Rzecz oczy w: sta, że fakt ten  nie 
pbciąża  zupełn ie  Z jed n o czen ia  P o ­
laków s tu d en tó w  U. L., k tó re  dziel­
nie pracu je  i rzeczywiście jednoczy  
wybitniejszą i .mielszą g ru p ę  m ło­
dych  polek  i po laków , s tudjujących 
na U n iw ersy tec ie  L itew skim

C iekaw ą jeszcze rzeczą i ch a rak ­
te rys tyczną  zarazem , jes t  zebran ie  
plenum „Przedstaw icie ls tw a" na  k tó ­
rym  odby ły  się w ybory  do prezy- 
djum tegoż -„Przedstawicie lstw a". 
Na p rezesa  „P rzedstaw icielstw a" w y­
brany  został p. P an k an sk a s  (grupa 
n a rodow ców  — ateitin inkćw ), k tóry  
po  sw cu n  w yborze wygłosił coś w 
rodzaju  d ek  nracii p rogram ow ej no ­
w ego prezydjum . W  deklaracji tej 
p. P an k an sk a s ,  naw iązu jąc  do K o n ­
ferencji Z w iązku  S tu d en tó w  P ań s tw  
Baltyck- :h, _ia k tóre j  k w estja  p rzy ­
jęcia  do zw ią zk u  przedstawicieli 
m łodzieży akadem ickiej Polski nie 
zosta ła  o s ta teczn ie  .rozs trzygn i tą  
I nada l  pozosta je  o twartą , zaznaczył, 
iż gtówne.m. zadaniem  „P rzedstaw i 
cielstwa* będzie dążenie > wszelkiemi 
drogami do negatywnego rozstrzy- 
gnięcią te j sprawy dla Polski. < - - ,

P o za tem  „Przedstaw icie ls tw o" za ­
jąć się m a o rgan izac ją  p ro jek to w a­
nej o m L(jady sportow ej s tu d en tó w  
p ań s tw  bałtyckich jes ien ią  r. b. w 
K ow nie  i u inem i sprawam i.

P o  tej deklaracji now ego  p re z e ­
sa „P rzedstaw icie ls tw a", nastąp iły  
w ybory  do 6 komisji sp raw  zag ra ­
n icznych gospodarcze j,  sportowej, 
abstynenckiej (?) p rasow ej i rewi- 
zyjr sj,

Z  przedstawicieli  mniejszości n a ­
ro d o w y ch  do korni iji weszli: jed en  
rosjanin do gospodarcze j i jeden  
nlem iec do prasow ej.  T a  sam a tak ­
ty k a  co i wszędzie. L epszym  zawsze 
jes t  M oskal lub N iem iec —  nigdy 
P o lak

T a k  wygląda pokró tce  „w spółp ia- 
c « “ akad . młodzieży litewskiej z po l­
sk ą  n a  teren-e  t. zw. „P rzedstaw i- 

.c ielstwa", czyli jak  już zaznaczyliś­
m y uprzednio , su; generis  p a r la m en ­
tu ak ad em ick  ego, rep rezen tu jąceg o  
ogół m łodzieży akadem ick ie j  U ni­
w e rsy te tu  I i tewekiego.

A  te raz  rozpatrzm y  sp raw ę  
„w spółżycia"  polskiej młodz. akad .  
z l i tew ską n a  te ren ie  ogólno-aka- 
dem ickim  i tow arzyskim

Dla uf las tyczpięp ją  tego  „w spół­
życia" p o d a jem y  kilka faktów, k tóre 
sam e za siebie m ówić będą:

D rJa 8 g rudnia  r. ub. znany  aż 
n am  Z . P. S, U. L. obchodził  lii 
rocznicę  sw ego istnienia. D nia  tego  
odbyło  s;ę u roczyste  w alne zg ro m a­
dzenie  cz łonków  Z jed n o czen ia ,  a 
w ieczorem  u rządzono  w lokalu Z je ­
d n o c z e n i  przy zbiegu ul. O rzeszk o ­
wej D oneła jtisa  (dawr.a Puszkińska) 
h e rb a tk ę  koleżeńską .

Koło gedz. 12-ei w nocy, gdy 
w iększość  zeb ranych  gości już opuś­
ciła lokal, pozostali  usłyszeli  b rzęk  
w ybijanych  szyb: przez  w ychodzące  
n a  ul. O rzeszkow ej okno, w rzucono 
do  sali p a rę  kam ien i i b u te lk ę  z cu­
chnącym  p łynem  — siarkow odorem .

i Szczęśliwym zbiegiem  okol.czno- 
ści n ikt z obecnych  n a  sali nie do- 
zna ł żadnych  obrażeń. G dy za in­
trygow ani n iezw ykłym  „kaw ałem " 
obecni wyjrzeli na. ulicę, sp o s trze ­
żono szybko oddala jących  się trzech 
osobników  w czapkach  korporacji  
.itewskiej,

O -gan . Związku Polskiej M ło­
dzieży Akademickiej L "iwy, m ie­
s ięcznik „Iskrj, ‘, p oda jąc  w iadom ość
0 tym  ' w y p ad k u  w sposób  sp raw o ­
zdaw czy, w innym  miejscu w ten 
d ow cipny  sposób  komentuje: ten 
wypadek'.
„Lecz niech żywi nie t ra c ą  nadzie i
1 dźw igają „P ochodn ię"  (inaczej

[Kagantuc) 
I do p racy  ofiarne; niech m k n ą  po

[kolei,
Jak kam ien ie  przez okno  lecące

(na taniec"

„ A n a l iz a  ch e m ic zn a  k am ien i  w rz u ­
cony ch d c  lo k a lu  Z je d n o c z e n ia  

p o d c z a s  h e rb a tk i" .  *
„P ierw sze oględziny w ykazały, 

że są to k a m b n i t  całk iem  rodzime, 
nasze  kow ieńskie, a  nie m eteo ry  z 
l ieba, jak  to przypuszczano . Cał­
kiem  p o d o b n e  pok łady  znaleziono 
na rogu ul. M ickiewicza i Donełaj- 
tisa (gdzie miusc. się lokal s tu ­
d en tó w  nacjonalis tów  - ateitininków. 
Przyp. aut art.) W e d łu g  obliczeń 
n aw e t  przy obecnym  popycie  złoża 
te  m ogą w ystarczyć jeszcze  n a  lat 
47 72- Chem ikalje  ana logiczne zna le­
ziono n a  wy J z n  le t tch n iczn y m , za ­
wierały one  H 2S (siarkowodów), o 
zap ach u  przykrym , o czem  w idocz­
nie dobrze  wiedzieli rzucający z 
własnej praktyki. Tylko , że reakcja  
w yw ołana  przez ten  gaz i kam ienie  
miała działanie om al że nie gazu 
rozw esela jącego. Do tego  faktu  
sk ładam  rzuciJącym  uroczyste  kon- 
dcler.cje, k tó rych  to w raz  z rach u n ­
k iem  za 6 szyb n ies te ty  nie m ogę 
z pow o d u  n ieznanego  ad resu  zło­
żyć osobiście.

Analiza chem iczna wykazała:
Szowinizm 15%, godności s tu d en ­

ta  0,01)0%, swojskiej bujnośoi natu ry  
10%, osobis tych  p o rach u n k aw  10%, 
alkoholu 5%, bezlcarnrj b raw ury  10%, 
ducha  czasu 5%, b rudów  i zan ie­
czyszczę-. 9%, p ierw iastków  Europie 
n ieznanych  35,99%“.

-T e g o ż  sam ego  dnia t. j 8 g rud ­
nia r. ub. przez n ieznanych  sp raw ­
ców (domyśle eię n ie trudno) zo s ta ­
ła vi gm achu  U n iw ersy te tu  zd ję ta  i 

szkód zona witryna oszklona Z . P. 
S. U. L. a. Jes t  to już drugi z kolei 
w y p a d ek  zdem olow ania  witryny, 
p rzyczem  zaznaczyć należy, iż w po- 
p rzecn im  w y p a d k u  w itryna została  
zohydzona  n iepar lam entarnem i nad- 
pis®mi w jeżyku  litewskim, dobitn ie  
w ykazu jąca  poziom  um ysłow y i kul­
tu rę  w ew n ętrzn ą  s tuden terj i  n a ro ­
dów o-litew skiej.

'R eag u jąc  na  te  dw a  zajścia p rz ed ­
stawiciele grupy  polskiej złożyli pi­
śm ienny w niosek  do „Przedstaw icie l­
s tw a"  o po tęp ien ie  tych w ypadków  
i p ro tes t  na ręce  rek to ra  U niw ersy te- 
ut. „Przedstaw icie ls tw o" odroczyło 
rozs trzyga:ęci tego  zajścia do n a s tę ­
p n eg o  posiedzenia , ze w zględu na  
c żyw ioną dyskusję  n a  ten  tem at.  
(Istotnit je r t  n ad  czem  zastanow ić 
s:ę) a R ek to r  U niw ersy te tu  wydał 
n as tępu jącą  odezw ę:

„8 g rudnia  r. b. w  U niw ersy tecie  
zosta ła  zdj j t a  ( z t  ściany) i trochę  
uszk o d zo n a  w itryna Z jed n o czen ia  
Foiaków  S tuden tów  U. L. A dm in i­
stracja  U n iw ersy te tu  p rzep ro w ad za  
w uij spraw ie  dochodzen ie , lecz d o ­
tychczas nie udało  S 'ę  wyicryć sp raw ­
ców tego  n i jc n e g o  pos tęp k u .

Nie sądzę by  to mogli uczynić 
nasi s tuae.ici,  k tó rzy  jeszcze  ; n ie ­
daw no  tak  m asuw o pro testow ali  
p rzeciw ko barbarzyńsk im  p os tępkom  
w e Lw ow ie (?! przyp. aut. art.). Czyn 
len  obrażający honor naszej A im ae 
Matris, nie m ógł b y r  d o k o n an y  przez 
naszych  s tuden tów , jes t  to zap ew n e  
dzieło p row oka to rów  albo garstki 
n ieuków , nie m ujących  m c w spó lne­
go z Uniweiiłytetem .

8 g rudn ia  było święto i gm achu  
U niw ersy te tu  dog lądał tylko d yżu ­
rujący dozorca, k tó rem u  trudno było 
spostrzec  w inow ajców  tego  w ypadku . 
O so b y  znające  uczes tn ików  tego 
p rzes tęp s tw a ,  p roszone  są  o p o ­
w iad o m ien ie 'n a  piśmie lub słownie 
adm inis trację  U- - tu " .

Ł ag o d n y  i pe łen  dobrotliwości 
ton  odezw y  rek to ra  U niw ersy te tu  
w skazu je  n a  jego pełn ię  wiary w 
ak a d em ick ą  m łodzież litewską. N ie­
stety, sam e fak ta  p rzeczą  możliwo­
ści tak iego  us to su n k o w an ia  się do 
m łodego  pokolenia , w y ch o w y w an e­
go w a tm osferze  n ienaw iśc; do 
w szystk iego , co polskie. Z  drugiej 
s trony  bardzo  nie energ iczna o d ez ­
wa pow ołan ie  się na  „ba rb a rzy ń ­
s tw a liłew sk ie ' \  w skazuje  n a  n a ­
s taw ienie w ładz aK ademickich U. L. 
w s tosunku do  polskości wogóle.

Mimo to sam  fakt wydeinia o d ez ­
wy w związku z tą  spraw ą, t rzeba  
o d d ać  sprawiedliw ość, pozw ala na  
w ysnucie  wniosku, ze tego  rodzaju  
wybryki szowinistów litewskich to- 
erow nne przez w ładze akadem ick ie  

nada l  nie będą.
, O m aw .a jąc  s to sunek  w ładz  um- 

w erty teck ich  do  polskiej m łodzieży 
akadem ickie j ,  zaznaczyć należy, że 
w szystk ie  og łoszenia Z P S U L ‘a są 
p isane w dw uch  języicach: polskim
i litewskim, z ł ś  sam a  m łodzież z 5 
w zg lędu  na  sw^j kulturalny sposób  
zachow an ia  się i pracowitość, wy­
wołuje n aw e t  s łow a pochw ały  z ust 
p. prof. M. Birżyszki, k tóry  podczas  
poby tu  sw ego w W arszaw ie  w ten  
sposób  o tej m łodzieży mów I „mło­
dzież po lska w Litwie n as  (Liitw*- 
n ó w —PrzyP- aut.) n ie bojkotuje : o- 
koło pó łto ras tu  PolaKÓw uczęszcza 
na nasz  uniw ersy te t,  około stu, zd a ­
je się, tworzy w łasny  związek, w y­
d a ją  oni w łasne  piamo — „Iskry"; 
ne.ogół pod  każdym  w zględem  mło­
dzież ta  jes t  lo jalna w obec  Pań-.twa 
'itewskiego".

W raca ją c  do spraw y „w spółży­
cia" polskiej akad . m łodzieży z li­
tew ską, widzimy, iż jeat to wręcz 
niemożliwe w obec pow yżej p rz e d ­
s taw ionych  faktów , k ió rych  zresztą 
m ożnaby było przy toczy  znacznie 
więcei, gdyż s? one w K ownie aż

nazby t  popularne przez  sw oją  sta.ą, 
per jodyczną  powtarzalność

Smucić się tylko należy, że ci, 
od  k tórych  zalezy w ychow anie  m ło­
dzieży, miast w ytw orzyć nastrć j,  w 
k t  >rym możliwą by by ła  p raw dziw a 
w sp ó łp raca  i w spółżycie dla dobr* 
U niwersytetu , reagu ją  ~"w ten  spo ­
sób, że i nada l p o d o b n y ch  w y s tą ­
p ień  nacjonalistycznej m łodzieży li­
tewskiej spodziew ać się m eżna .

T ru d  no, — starsze, kiurownicze 
spo łeczeńs tw o  litewskie, zb iera o- 
becnie  plony własnej akcji: siania
ziarn n ienaw iści i n iesnasek  p o m ię ­
dzy polskim, a lituwskim narodem , 
zam ieszkałym  n a  jed n y m  terenie.

I tak  długo s tan  ten  trw ać b ę ­
dzie, aż n 'e  nas tąp :  opam ię tan ie ,  że 
nie tędy  d roga  dla norm alnego  ro z­
woju m-»',d 'leży, że d rogą  nienawi- 
'ci, zła, szka low ania , n iezdrow ego 
szow inizm u—nie w skó-a  się n.c a b ­
so lu tn ie—prócz tegoż  zła.

Le.izet.

„ i  S  K  R  Y  ‘.
„ Iskry14 M ies.ęcznik Polskiej M ło­

dzieży A kadem ickie j LitWy.
L eży p rzed  nam i kilka zeszytów , 

p  sm a m łodzieży polskiej K ow ień- 
k iego U niw ersy te tu , w ychodzącego  

od  roku  1927.
P rzew aża ją  sp raw y  un iw ersy tec­

kie. ale są  i c iek aw e w spom nien ia  
p e tersbu rsk ie  coneorsa, o czasach  
n ie legalnych organizacji i p racy  
w związkach.

S ą  żywo p isane k o re sp o n d en c je  
z P ary ża  A. N agurskiej, rozprawici 
Walickiej, w iersze nie p rzek racza­
jące  mierne ści: P aszk iew icza  i Kju- 
paja, i nacze lne  artykuły, p rzew aż­
nie C onsorsa  o zadan iach  ideow ych 
młodzieży i ak tualnych  zdt rzeni »ch. 
D ow iadu jem y się z o rganu  s tu d en ­
ckiego iż Z a Jząd  Z P S U L  zabiega 
koło s typcnd jów , u rządza  bale  a k a ­
demickie, organizuje Kluby, że u Mi­
łośników odby ł się K abare t .

Ideologję m łodzieży pozna jem y 
z deklaracji  na  dzień  Niepodległości 
Litwy, w które; piszą: „I was, (Li­
tw inów) nas, (Polak ‘w), łączy 
z sobą  w brew  m oże n aw e t  wol. je ­
d en  wyraz, zap isany  g łęboko w ser- 
n aszy ch : Litwa.

Dla W a s  to  jiBst O jczyzna, dla 
n as  ziemia praoji ó w , ziem.a A d a ­
m ów  ks. M ackiewiczów, kraj, k tó ­
ry się stał sy n o r im em  Ojczyzny....

Jako  cząstka n a ro au ,  Który n a j­
boleśniej odczuł jarzm o wiekowej 
niewoli, rozum iem y doskonale , jakie 
uczuciu m uszą  gościć w sercach 
naszych  w spółobyw ate li  Litwinów... 
i' na ilepsze nasze  życzenia  tow arzy ­
szą dziś N arodow i L itew skiem u", 

Z ak o ń czen ie  odezw y jes t  nieza- 
p rzeczen ie  p o p raw n e ,  ale pocóś te  
subte lne  różniczkowanie? (Dla was 
to o jczyzna, dla n as  ziemia p rao j­
ców, synoi iim ojczyzny). D la  w szys t­
kich odw iecznych  i r re szk ań có w  Lit­
wy est o n a  0/czyzną, bez  żadnych  
zas trzeżeń  chyba? (Przyp. H. R.).

Z  w ielką  bezs tronnośc ią  zazn a ­
cza też odezw a, że mimo ciężkie 
w a ru n k ’ by tu  n aro d o w eg o  Polaków 
w n ow opow sta łem  P a ń s iw i t ,  u czu ­
cia sympatji względem  n arodu  litew­
skiego są  n iew ygasłe .

W  artykule  „O  N arodow ość  P o ­
laka A k a d em ik a "  bez o b s ło n ek  w y­
pow iada ją  się śmiałe o walce, kt<>ra 
się prow adzi w sposób  tak  wyrafi­
now any , że p ró ż n e  tzakać p rzy k ła ­
dów  w przeszłości!" P ię tnu j:\ tych 
co dia w ygody, ze strachu, przez 
n iechęć  do szykan  i Kłopotów zap i '  
su ją  się jako Litwini i um ykają  
z s z e re g ó v  p o i 'k ich ,  do organizacji 
s tudenck ich  liłew3kich z k tó rych  
w y p ęd za ją  .ch „za ni sodpow iednie 
zachow an ie  i g ło śne  ep ite ty  w ję ­
zyku polskim". W  imię sp raw y n a ­
rodow ej w zyw a Red. „Iskier" do 
'edności i karność , f .ałość w y d a w ­
n ic tw a rob ' w rażen ie  skrom nej, p o ­
w ażnej p racv  w ciężkich w a runkach

K. 

Artyku!y h an cu sk iego  w spół­
pracow nika „Lietuvos A»das“ 
o zbliżeniu francusko-polskiem .

„L ie tuvo“ A ida* ' zamieściło a r­
tykuły  dzienn ikarza  francusk  sgc 
R e h l  M artel a, k tóry  zaangażow any  
zosta ł  przez red ak c ję  tego  pism a 
jako wsDÓłprncown'k i k o re sp o d en t  
z Paryża. P. R en e  Martel w a r ty k u ­
łach sw ych utiłuje dowieść, że opi- 
n ja  francuskj jjjest o szuk iw ana  przez 
Folskę i Polaków, kf.orzy w yzysku­
jąc ignorancję  F rancuzów  i b rak  
znajom ości s tosunków  litewskich, a 
r a w e t  n ieo rjen tcw an ie  się w m apie  
E u r o p y , : szkalują  Litwę. P. R enć  
M arte l zaangażow any  zosta ł  przez  
l i tew ską u rzędów kę  w tym  celu, by 
re p rez en to w a ł  em an ac ję  now ych p o ­
czynających  już w e F ranc j’ k ie łko ­
w ać p rądów , k tóre, rzecz prosta, 
m uszą  być an typolsk ie ,  skoro  roz- 
m iłow ują s*ę w Litwie. W  *ednym 
z tych ar tyku łów  czytam y nuędzy 
inne.mi:

Bez kwestji w ileńskiej francusna op in ja  
publiczna być m oże obeszłaby L twę. lecz 
p ropaganda  polska z taką nienaw iścią 
rzuciła się na Litwinów, tyle rzucih m  
nich oskarżeń, że wreszcie poruszyła i 
zaciekawiła Erancuzów,

Bolący popełnili psycnologiczny bią i  
Dowiedli m ianowicie, że nie zrezum ieh 
ducha francuskiego I d latego  też rezu1 
taty, których się aoczekali, są  przeciwne 
tym , jakich się spodziew ali. Popełnili 
podwójny biąu taktyczny.

Frarcuzi z niecnęcią patrzą na wielki 
naród lub przynajm niej pretendujący  na 
to, gay len n ap ad a  na przeciwnikL o 
wiele słabs3.ego. Francuzi z przyrodze­
nia trzym aią zawsze ze słabszym i prze­
ciw silniejszym , z ciem iężonym i przeciw 
ciem ięzcom . Nasi ojcowie mawiali: n ie 
jes t honorem  n apadać  na słabszego od 
siebie. ; Bez względu na okrutny realizm  
aoby obecnej, we Francji są i będą 
realiści, któszy s ian ą  w obronie  n iesłu ­
sznie prześladow anych narodów . Polska 
zepom niała o  tej ważnej prawdzie.

Z innej strony, bez przerwy n a p a d a ­
jąc  na Litwy, p róbująs oczernić je we 
francuskiej opinji publicznej przypisując 
jej różne zło, Polacy wywołali za in tere­
sow anie LUwą. Franzuzi chcieli poznać 
tych Litwinów, o których opow iaoano  tyle 
złego. Tak sam o  wywołano duch kryty­
cyzmu. F ranauzi sam i zechcieli wyroDić 
swe zdanie  i wyjaśnić praw dę, gdyż in ­
teresow ała ich ostrość napaeów  polskich, 
to  też przybyli dn Litwy w celu spraw ­
dzenia czynionych jej zarzutów, 1 wów­
czas sta ła  się rzecz dziwna. Wszyszy F ran ­
cuzi, którzz zwiedzali Litwę, poczuli do 
niej sym patję.-

Liczba przyjaciół w Pcryżu powoli się 
zwiększa, m ożna powiedzieć, że n iem a 
w Baltyce tak iego  państw a, kióreby tak 
prędko  i bez wzgiędu na tyle przeszkód 
potrafiło  zdobyć ‘u tyle szczerej i otw ar­
tej sym patji. W Paryżu więcej jest przy­
jaciół Litwy, niż się o  tern przypuszcza’

K R O N I K A .

Pożyczka dla m iait litewskich. 
Jed en  z wielkich ban k ó w  angiel­
skich prow adzi rck o w an ia  w sp ra ­
wie udzieleniu pożyczki dia K ow na
1 innych  mia >t luew skich . Nie w y­
kluczone jes t  możliwość udzielenia 
pożyczki rządowi

D ochody z kole i  żelazny .h. W  
gi udniu r. ub. litewskie kuleje  sze­
ro ko to row e dały  dochodu  2.420.000 lt. 
Z a  tran zy t  i bezp o śred n ią  ko m u n i­
k ac ję  m ięd zy n a ro d o w ą  od  innych  
kolei należy się 450.000 lt., ra z e m —
2 870.00C lt i

Przeniesienia uroczystości n ie­
podległościow ych. Z e  względu  na  
ro, żc 16 lutego w y p a d a  w W.elk.

'oście, uroczystości 16 lutego zo­
stały p rzen iesione n a  wiocnę.

Z ja z d  fed e rac j i  pr&cy 3 i 4 
ma^ca odbędz ie  się z ;azd „D arbo  
F e d e ra c ;; (Federacji Pracy).

Zgon r e d a k t o r a  „Echn“. D nia
27 b. m . z m a i ł  T e d a k to r  dziennik  
k o w i e ń s k .  sgo „Echo", Mikołaj Radin.

111 Sesja Sejmiku kłajpedzkiego.
28 b m. odbvło się j ;:erwsze p osie­
dzenie  III Sesji Sejm iku K łajpedz- 
k :ego, n a  k tó rem  przv:ęto budże t  
kra ju  KłajpedzKiego na rok 1929'r. 
w sumie 16,444.150 lt.

Nowi członkow ie Rady Stanu.
W  najbliższe, przyszłości z o s t a i ^  
m ianow ani nowi łczłonkowie R ady  
P ań s tw a  prof. lanułaitis i b. m inister 
Spr. W  :wn- Z . Starkus,

Strajki w  uczelniach kowień  
®kich. Przód  kilku dniam i zastrejko- 
wało 293 uczn. w  gim nazjum  ptun- 
giańskiem . P o w o d em  stra jku  — n ie ­
chęć op łacan ia  wpisowego, W  dw a 
dn. późnie, zastre jkow aio  z górą  
100 s tuden tów  un iw ersy te tu  kow ień ­
skiego, dom agając  nię usunięcia  
prof Fe terask iego . Strajk, trwają.

R o z ru c h y  w B irżach . W  zwi t- 
k u  z ogrom u :m  bezrobociem , w tych 
dn iach  w Birzach doszło (do rozru­
chów, w w yniku k tó rych  policja 
aresz tow ała  kilku bezrobotnych.

W w óz i w yw oź przez port kłaj- 
ped zk i .  W  ciągu g rudn ia  r. ub. 
przez  port  k ła jpedzki -łącznie z t ran ­
zytem  wwizz:ono 202,33 tonn  tow a 
ru r n  sum ę 5.593.200 lt., w yw iezio­
no zaś z n iego różnycf tow arów  
łącznie, z tranzy tem  — 8 .197 tonn
za 4.413.895 lt,

Reforma rolna na Litwie. O d
1c?19r. do 3 1-go grudnia" I92E r. po- 
clzulone zostato 1.779 wfi k ia rych  
obszar ogólny s tanowi 495.580 ha, 
i rozparce low ano  3.363 majątki, k tó ­
re  s tan o w .ą  592.536 ha. N aogół p o ­
dzielono wsi i rozparce .ow ano  m a­
ją tk ó w  5.162 j e d n o s tk 'z  1.088.116 ha
Przy  podziale  wsi n a  osad y  w yaz e- 
lono  50.819 działek  i przy p arce lo ­
waniu  m ają tków  —  57.851 działek, 
razem  108 670 działek.

KAŻDE OGŁOSZENIE
SKUTECZNE JEST TYLU0 
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II OGÓLNO-POLSKI ZJAZD 
Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
Szkół Wyższych RzpSitej Polskiej w Krakowie.

W  dniach  16 i 17 g rudn ia  1928 r. 
odby ł się w K rakow ie II ogólno-pol- 
ski Z jaz d  Z . P. M. D., k tó ry  zgro­
m adził około 90-ciu de lega tów  ze 
w szystkich ośrodków akadem ickich  
Polski.

O k rą g  W ileński rep rezen to w an y  
był przez delegację ,  sk iada jacą  się 
z 5 osób: kol. R aka  M aksym iljana,
jako  p rzew odniczącego  delegacji, kol. 
Swiłasowny Jadwigi, kol. Sergjali- 
sówny Urszuli, kol. R ew kow sk iego  
Z y g m u n ta  ijkol. S^rgjalisa H ieronim a.

P ierw szy  dzień zjazdu rozpoczął 
się n ab o żeń s tw em  w kośc.ele aka-

co w an o  też  sp raw ę  b u dow y  dom u 
w ypoczynkow ego  dla członków, Z- 
P. M. D., uchw alając  n a  ten  cel 
3 zło tow ą sk ładkę  jednorazow ą w p ła ­
can a  przez  k ażdego  członka związ­
ku, w ciągu b ieżącego  roku.

O b rad o m  komisji te ren ó w  zew ­
nętrznych  przew odniczył kol. K opeć  
z P oznan ia , k tóry  w sw em  p rzem ó ­
w ieniu w s tępnym  uzasadn ił  ko n ie ­
czność w ystąp ien ia  związku n a  zew ­
nątrz  z pow ażną ,  skonso lidow aną 
p ra cą  w celu ścisłego zw iązania 
z so b ą  w arstw  społecznych . Dalsze 
obrady  komisji poszły w k ierunku

dem ickim  św. A nny . za poległych o p racow yw an ia  ednoiitei dla wszyst- 
ak ad em ik ó w  w w alce  o wolność i k ich  okręgów  m etody  tej p racy  
o b ro n ę  gr »nic Rzplitej. P o  nabożeń-  z uw zględn ien iem  po trzeb  lokalnych 
s tw ie odbyło  się w sali M uzeum  poszczegó lnych  okręgów. 
P rzem ysłow ego  uroczyste  i podnio- Szczególnie c iekaw a  i ożyw iona
słe posiedzen ie  nau g u racy jn e  -jazdu, dyskusja  toczyła się n a  o b ra d ach  
k tó re  r.agaił kol. R akow ski Janusz, komisji a k a d e m ic k i ' ' ,  g d y 4 porusza- 
p rezes  W ydzia łu  W ykonaw czego  Z . no tu  najbardziej ak tu a ln e  sp raw y 
P. M. D., poczem  nastąp iły  przem ó- n a  gruncie ak ad em ick ;m. Wygłosili 
w ienia powitalne, m iędzy innemi tutaj trzy n iezw ykle c iekaw e refe- 
wygłosili je, p. p re zy d en t  m. Kra- raty: kol. Martin z W arszaw y  o „Re- 
kow a, sena to r  R.olle, p. gen. W rób- organizacji s truk tury  życia ck ad c-  
lewski, d -ca O. K K rakow skiego , mickiego", kol H o ro d e ń sk i  z K ra- 
p. pose . Z dzis ław  L ichn ick i ,  imie- kowa, o „P rzebudow ie  życia sam o- 
n iem  sen jo rów  O  M N., p. po se ł  pom o co w eg o "  i kol. Stebelski, o 
płk. Koc, p Doscł D j  bowsici, pani .Polskiej m łodzieży  akadem ickie j ,  
K u p c zy ń sk a  im iem em  Z w iązku  l ’ra- a  organizacjach  m iędzynarodow ych  
cy Społecznej Kobiet, p. pose ł Po- s tuden tów ".
lak iew  cz im ieniem  M łodzieży Lu- R efe ra ty  te w yw oła ły  d ługą i nie-
dowej, o raz p rzedstaw icie le  wszyst- zw ykle żyw ą dy skusję, rezu lta tem , 
kich re p rezen to w an y ch  zw iązków której by ła  m iedzy  innemi nas tępu-  
akadem ick  ch. N astęp n ie  o d c z y ta n o '  jąCa uchw ała
n ad e s ła n e  d ep  sr? gra tu lacyjne, W ad liw a s truk tu ra  organizacyjna
m iędzy  innem i od b. w o jew ody  ks i- s tow arzyszeń  akad-rn ich  w rezulta- 
kow sit i rgo  p. S o łtana  oraz od J. M. cie swoim zm ieniła organizacje  aka- 
ks. R ek to ra  U niw ersy te tu  Lubel- dem ickie na  odskocznie  n iezdrowej 
skiego. i szkodliwej ag itac"  par ty jno  polity-

'os iedzen ie  inauguracy jne  zalcoń- cznej, w większości śroo, wisk aka- 
czono odczy tan iem  dep eszy  łdow- demick>ch zapozna jąc  fak tyczne  cele 
niczych do p. p rez ' uen ta  Rzeczy- organizacj’, fachow o-akadem iokich. 
pospolite j Ignacego  Mościckiego, p. W o b e c  pow yższego  II ogólny
M arszałka Jozefa Piłsudskiego, p. z jazd Z . P. M. D. u w a ż t  za  konie- 
p rezy d en ta  ministrów K azim ierza czne d la  ra tow an ia  dorobku  wszyst- 
Bartls, oraz p. ministra W.R, i 0 .P .  kich organizacji akadem ick ich  przy- 
Sujkow skiego w znosząc n a  ich cześć s tąp ien ie  do grun tow nej i zupełne j 
d ługo trw ale  akizyki. reorganizacji życia s tow arzyszeń  aka-

JY południu odbyło  się w gm a- dem ickich  n a  now ych  i racm n a ln y ch
cńu U. J. p ierw sze pos iedzen ie  ple- -1
narnc zjazdu, n a  k tózem  d o k o n an o  ' T'* "M
wyboru prezyd jum  zjazdu. N a p rze­
w odniczącego  pow ołano  kol H o ro ­
deński ;go z K rakow a. Z  delegacii 
wileńskiei w szed ł  do  p*ezydjum kol.
Rewkowsli Z y g m u n t

zasadach  syndykalis tycznych  i na 
zasadzie  ogólnej i pow szechnej,  a p o ­
litycznej reprezen tac ji  uczelnianej, 
k tó ra  b ęd z ie  n ra ła  za zadanie:

1. Z w ą z a ć  organizacje  nau k o w e 
Sam opom ocow e i spo rtow e  w :edną  
silną i p lanow ą całość organizacyjną , 
obejm ującą  ogół młodzieży akade- 
mickii danej uczelni;

2. R ep rezen to w ać  sam orząd  a k a ­
demicki, m ający  p raw o  zasiadać 
w Z arząd z ie  (senacie) Uczelni w na- 
stępuisiCych komisjach:

a) s tow arzyszeń  akadem ick ich
b l s typend ja lne j  i o p ła t  czesnego
c) K asy  Chorych
d) dyscyplinarne j
3. Ścisłe współdz ałan  e w sp ra ­

w ach pom ocy  m ater ja lne j  i o rgani­
zacyjnej s ta rszego  spo łeczeństw a

4. P row adz ić  p racę  kulturalno- 
o św ia tow ą i ogó lno-państw ow ą, p o ­
dnosząc  przpz to a u to ry te t  i z n a ­
czeni j akadem ickich  zw ięzków  uczel­
n ianych.

5. R ozbudzać  życie ko leżeńsk ie  i 
towarzy kie celem  stwórz nia g łęb ­
szej solidarności w śró d  s tuoen tów .

O m aw ia jąc  s to su n ek  Z  P. M, D. 
do Z  v. Nar. P. M. A. komisje u- 
chwaliła n a s tęp u  ący  w niosek: II
Z jazd  Z . P. M. D. stw ierdza, iż zgo­
dnie z o św iadczen iem  Bloku D e m o ­
kra ty czn eg o  z łoźonem  n a  zjeżdzie 
pozna óskim Zw . Nar. P. M. A, w m a­
ju (927 r. Zw iązek  Polskiej’ M ło­
dzieży D em okra tyczne j  szkół w yż­
szych do Zw . Nar. P. M A nie 
w chodzi i insty tucję  tę  w dalszym  
ciągu zw alcza jak n a jk  =tegoryczniej, 
odm aw iajęc  jej p raw a  re p rez en to ­
w a n a  ogółu m łodzieży ak ad em ic ­
kiej.

*.goż d n :a p o p o łudn iu  odbyło  
się drugie posiedzen ie  p lenarne  z ja­
zdu na k tó rym  przy ję to  wnioski 
op raco w an e  przez kom isje  oraz d o ­
k o n an o  w yboru  w ładz  związku.

D o wydziału W y k o n aw czeg o  w e­
szli: kol. Szczełkow ski jako  prezes,  
jako  cz łonków ’e kol. Z nkrze  vski, 
ko.. Szy«zkowski, k o leżan k a  Z a ­
w adzka ,  kc! M olenda, kol. K om ar- 
n ickh kol. Heinosz.

W ieczorem  o godz. 11.30 n as tą ­
piło zakończen ie  o b ra d  zjuz-du i p o ­
żegnan ie  miłego i gościnnego K ra ­
kowa.

0  kołach ideowych i parlamencie dyskusyjnym.
D aw no  już umilkły w m uracb  

U n iw ersy te tu  St. B atorego  balasy  i 
Po w ybran iu  p rzew odniczących  azumy walk party jnych , p rzez  po- 

komisji z jazdow ych  p rzy s tąp :ono do szczególne ug rupow an ia  m łodzieży 
sp raw ozdan ia  z prac  poszczególnych  akadem ick ie j  prow adzonych . S>adu 
ok ręgów  Z  P, M. D jakby  nie pozosta ło  po burzliwych

S p raw ozdan ia  te  w ykazały , ze  w iecach  ogó lno-akadem ickich  o nu- 
ioeologja Z . P. M. D., pow sta ła  n a  m erus clausus, o 3 /a tn ,  k, o wpły- 
gruncie konsp iracy jnych  w alk  o nie- wy, o zasady ,  o idee. 
podległość, rep rezen tu jąca  w wolnej N iem a też  tych, k tó rzy  w ruchu
Polsce  ideologję m łodej dem okracji ,  tym  przewodniczyli.  TJ7szysuy już 
zyskuje  coraz w iększe uznan ie  i zro- daw n o  un  w ersy te t  pokończyli,  za- 
zum iem e wśród m łodzieży akade* jęli się albo p ra cą  zaw odow ą, al j o  
rr.ickie fez poo b e jm o w ah  odpow iedzia lne

W id o m y m  znak iem  tego  zrozu- s tanow iska  w s tarszem  sp c łe c z e r -  
m i tn ia  jes t  wielki rozrost liczebny stwi =. C zasam i tylko i gdzienie- 
Z w iązku , s tw ierdzony we wszyst- gdzie n ap o tk ać  m o / s a  kogor z  „tam- 
k ich  okręgach . Szczególni s pow aż- tych" czasów. C hodzą  „sobie"  jesz- 
nym  wzrost ten  jes t  w  okręgu  K ra- cze „duszyczki poku tu jące" ,  Jedne- 
kowsitim, gdzie n a  osta tn ich  w ybo- m u ot, jeszcze coś do zd an ia  zo- 
racb do Z . P. M. D „Bratniak" od- stało, drugiego k tórj i  z  profesorów  
niósł ca łkow ite  zwycięstw o, b iorąc „ trzym a" — m a coś do pow iedzenia ,  
n a  siedie w ten  sposób  p o w ażn ą  trzeciego znow u puściliby, ale .. w 
odpow iedz  lność za  całokształt  ży- sem inarjum  odrobić jeszcze  p racę  
cia sam o p o m o co w eg o  tego  środo- trzeba.
wiska. W zros t  ten  pozwolił w szyst- C h o d zą  takie, jeżeli nie wieczne,
kim okręgom  n a  rozwinięcia inten- to  „w ojenne  i tudenty", i zażyw aja  
sywnej działalności kulturalno-oświa- błogich chw i1 ciszy i sp o k i ju ,  jakie 
tow ej oraz ideow o-w ychow aw czej,  panu ją  w św ietnych  m u rach  naszej 
szczególnie nu te ren ie  M łodzieży A lm ac Matris. A ni się prze jm ow ać 
W iejskiej. T u ta j  na  spec ja lną  uw ag ę  niczem  nie trzeba, ani wieców, ze- 
zasługuje okrąg  W arszaw sk i  ze brań, odczytów , w rzaw y i dyskusji, 
w zględu  ne sw ą  ow o cn ą  p racę  w Błogi spokój... m ożna się uczyi 
centrali Związki v M łodzieży W iej- „Jest nadz ie ja"—pow iada ją  tacy  epi- 
skiej oraz w Z w iązk ach  Strze- goni— „że przecież skończym y na- 
leckich. reszcie. T y lko  ot, ci m ło d d  — cho-

P rócz  tego w porzcze j  ulnych d /ą ,  flirtują, p ę ta ją  się, a poży tku  
ok ręgach  p rzys tąp iono  do p racy  n a  nijakiego",
te ren ie  robotn iczym  i rzemriSslni- Istotnie, n a u k a  -n au k ą ,  ale gdzież
czym, k tó re  to ta ren y  do tychczas  te  nu rtu jące  m łodych  idee, gdzież 
działalnością zw iązku w cale nie by- je st ten  ruch, wyzawu, z k torei w y­
ły objęte. lata myśl now e i po tężna .  Z am ń .s t

W  ten  sposób  jed en  z naczel- tego  ba l z« I em -  Inflai czyków, 
nych  celów — praca  ośw iatow a Rolnikow. ó^łóczęgów, M siem aty -  
w śród  ludu p rzyb ie rr  coraz real- ków, Przyrodników , A kadem ick i itd. 
n iejsze i wyrazistrze kształty. Jes t  Jakgdyby  bal był istotnie jed y n ą  
to rzeczą  dla nas tem  w ażniejszą, m ożnośc ią  w ykazan ia  tego, że się 
ze  w brew  p ięknej t r a d y c i .  co rok  jest s tuden tem , że się coś robi, 
m niejsza  jes t  liczba stow arzyszeń  mwsli,
akadem ick ich ,  k tó i tb y  tę  c iężką K arnawał! P ięknie , ale czy coś
pracę  prow adzić  chciały. “ii" robiło p rzed  tym  karnaw t em?

Dnia 17 g rudnia  obradowały od  'P-nzak osta tn ie  la ta  w życiu mło- 
od  sam ego  ran a  wszystkie trzy ko- dzieży akadem ickie j  — są wskaźni- 
m isje zjazdowe. k iem  zaniku  myśli twórczej.

P on iew aż  w dniu tym  p rzypada  znikom y ruch  ideow y jaki
bo lesna  rocznica  tragicznej śmierci .stniał, jes t  zby t mały. Jest zam ały 
ś, p. G ab ry e la  N arutowicza, pierw- proDo cjonalm e do ilośc.j s towarzy- 
szego P rezy d en ta  Rzeczypospolite j  szeń  ideow ych, kół n aukow ych  i in*
Polskiej, p rze to  cz łonkow ie r jazd u  nych  zrzeszeń.
p rzed  rozpoczęc .em  prac w komis- O d  czasu  do  cza«u, rozejazie  się 
jach  uczcili p am ięć  ego trzym inu tow ą pog łoska  . ród  braci s tudenck ie j,  że 
ciszą k tóreś Koło n au k o w e  rozpoczęło

K om isja  organ izacy jna  p rzed y sk u -  o racę  w «woim zakresie, aibo że S. 
tow ała  i opracow ała  ca ły  sze reg  po- T . O. w ieczór poetyck i robi. — Pię-
p ra w e k  s ta tu tow ych . N a spec ja lną  kn ie  i ładnie , ale czy to już wszysti
u w ag ę  zasługuje poprąw ka, dozw ala- ko? A  gdzież dyskusje  t. zw, ideo ­
we* k aż d em u  c z ło n k ó w ,n a  pozosta-  wych stowarzyszęn? G dzie  parlam en- _ _ .
w anie  w zw iązku jeszcze  przez  d w a  ty dyskusy jne  d la  w ym iany myśl- przynaleŻiioJci organizacyjnej i na-
lat* po ukończen iu  s tudjów  O p ra -  m iędzy  wszystkimi s tudentam i, k tó - rodowej.

rzy w og łc myśleć potrafią, bez  ró ż­
nicy p rz ek o n ań  i narodowości?

Czy przynajm nie j my młodzież 
ak ad em ick a  idziemy po  tej linji, 
k tó rab y  n am  umożliwiała za łożenie 
tak iego  parlam entu? G dzieżtem . O d ­
dalam y yię P rzyk ład  — Koło P raw ­
ników

P o  w alnem  Z eb ran iu  człon­
kó w  Koła, n a  k tórym  zmobilizowa­
n a  uprzedn io  m łodzież w szechpol­
ska  spełi.iła swój „obow iązek  naro- 
eow y" i p rzeprow adziła  w ykluczenie 
m łodzieży żydow skiej, n as tąp iła  ci­
sza p e łn a  „pow agi i rozsądku" .  Z a ­
rząd  K ota  Praw ników  spoczął na  
L u ra c h  zw ycięstw a „na rodow ego" .  
Udzia ł s tudentów  stud ju jących  na 
wydziale p raw nym  U. S. B. w Kole 
P raw n ik ó w  — minimalny. B i  i po- 
cóż? —jak się nic nie robi, nie słyszy 
przynajm niej,

Nie lepiej je s t  w kole M edyków . 
Nie zauw a: y nikt, mgdz: i najm niej- 
ązago pos tępu , żyw szego  ruchu, z a ­
in te re so w a n a  O p a n o w a ł  Koła te 
jakiś bezw ład , czy też  s tan  b e z ­
myślności.

S tan  taki w śró a  n iek tó rych  kół 
N aukow ych  i ideow ych dowodzi, że 
w szechpolskiem u odłam owi m łodzie­
ży akadem ickie j  chodziło tylko o 
sam fakt posiadan ia  tej lub innej 
instytucji. Chodziło o możliwo ;ć z a ­
silenia, zw iększenia sw ego i j o z u , 
by w ten  sposób  zyskać władzę.

Ż a d n e  ze s tow arzyszeń  znajoi* 
jących i ę p od  za rząd em  beznośred- 
nim m łodzieży wszechpolskiej, nie- 
zrobiło do tychczas  najmniejszego 
p o s tęp u  w »wych pracach. Nic się 
dalej n i l  posunęło , nie rozwinęło.

I fakt ten  dow odzi,  że d o ty ch ­
czasow y stan rzeczy  musi z kon ie­
czności uledz zm .an ;e. T o  też  liczyć 
się należy  z tem, iż najbliższe V'al- 
n e  Z e b ra n ia  poszczegó lnych  s to w a­
rzyszeń, za jm ą się tą  kw estją ,  otrzą- 
sną  się z m arazm u stagnacji i wyj- 
d ą  z „w ąskiego i ś lepego  zaułka" 
w który  wtłoczył ich m łody obwiepol.

C zss  n ap raw d ę  zacze rp n ąć  świe­
że pow ie trze  p e łn ą  p ie r 3’ą i rozpo­
cząć p ra cę  w szerszej i jaśniejszej 
płaszczyźnie, dla d o b ra  całej R zecz­
pospolitej A kadem ick ie i ,  a nie j e d ­
nej tylko grupy.

C hcąc choć v m inim alnej mierze 
przyczynić się o ożyw ienia  ruchu  
m iędzy organizacjam i Ideow em y a 
tem sam em  dać  m ożność n ap raw ie ­
n ia  obecn eg o  s tanu  rzeczy  — pro­
ponujemy utworzenie stałego parla­
mentu dyskusyjnego, któryby pozwo­
lił na wymianę myśli w szystkim  tym, 
którzyby tego pragnęli bez różnicy

U w ażam y, że p ar lam en t taki ja*o 
c.a.o stale, zo rgan izow any  przez 
przedstawicieli  w szystkich  kól i zrze­
szeń ideow ych, w og ro m n y m  stop- 
n .u  przyczyniłby się do rozwinięcia 
życia ideow ego  ogółu *• m łodzieży 
akadem ickiej-

U tw orzen ie  * sam ego  par lam en tu  
nie n ap o tk a  n a  wielkie trudności 
jeśli za in te reso w an e  s tow arzyszenia 
ideow e w y k a ż ą  sw ą d o b r ą  wolę w 
tym kierunku. T o  też  dzisia, nie 
pozosta je  nam  jtfż nic innego, jak 
da jąc  inic,.atywę u tw orzen ia  par la ­
m en tu  dyskusy jnego ,  oczekiw ać od- 
p o w ie d z im a  te  w ezw an ie  od  tych, 
k tó rych  sp raw a  pow yższa  z a in te ­
resuje-

'H:

0 iK fiiz isu  m M w
życia samoDomofowego.

Życie samopomocowe w  środowiskach 
akademickich już oadawna wymaga grun­
townych zmian—to też chętnie drukujemy 
poniżej artykuł kol. H. Dębińskiego, k tó ­
rego zdanie cenimy, jako człowiena oDe- 
znanego z życiem samopomocowym, tem- 
bardziej, iż z większością wywodów autora 
całkowicie się godzimy.

SRed. SBrz. fflkod.

R ozpoczę ła  się XII sesja  R ad y  D e­
lega tów  O. Z . E. P„ na k tóre j  na  w ar 
niejszym pu n k tem  pc rząak u  d z ienne­
go m a  być  reorgan izac ja  życia sa- 
m opoc^w ego . O d  osta tm ej Konfe- 
rencj: M iędzyśrodow iskow ej w G d a ń ­
sku gdzie knl, L. R nbow ski p rzed ło ­
żył swój p io jek t  reorganizacji,  za ­
wrzało wśród sam opom ocow ców . 
R ozpoczęła  się nam ię tna  dyskusja  
vi onach Z a rząd ó w  celem  ustalenia  
ich s tanow iska  w obec  pro jek tów  
kol. R obow skiego  i O. Z . B. P. S a ­
m o pom oc  p rzeżyw a swój O v an y  
w ud  S turm periode. P o  okresie  go ­
rączkow e, twórczej p racy  n ad  b u ­
dow an iem  p o d s taw  nate r ja lnych  

• Rzeczypospolite j  A kadem ick ie j  po 
okresie  im piowizacji i akcji idącej 
z poszczególnych  środowisk, a o p a r ­
tej i.ie na  ekonom icznych  p rzes taw ­
k ach  naukow ej organizacji p racy ale 
na  ak tua lnych  p o trzebach  w p o sz ­
czególnych  środow iskach, przychodzi 
c / a s  n a  referencje ,  n a  rewizja  d o ­

ty c h c z a s o w e j  s truk tury  p raw n e j  i r a ­
cjonalne gospodarow anie  wielkim już 
dziś m ają tk iem  sam o p o m o cy  akade-  
mickiej. >

Sam o życie, cw  chaos o rgan iza­
cyjny kitóry i .s to ryczn .r  jes t  wy- 
tłum aczainy, ale musi ustąp ić  w obec  
racjonalnej ewolucji w y m ag a  dziś 
za s taao w ie r  .a '!ę  n ad  reformę.

G o sp o d a rk a  ak ad em ick a  wym a- 
g dziś w yraźnego  i n a  dobrą  m etę  
u łożonego  p lanu  g ospodarczego  oraz 
ied n o li te ’ ciągłej polityki g o sp o d a r­
czej. Nie d a ją  tego  o b ecn e  Z arządy ,  
coraz mniej or en tu jące  się w sam o ­
po m o cy  jej go sp o d arce  i ideologji, 
a coraz częściej w yw alające  iuż 
o tw ar te  drzw:, C haos  w podziale 
kom petenc ji  m iędzy  organizacjam i 
społecznemi, S enatam i i o rgan iza­
cjami społecznem i akadem ickiem i 
w yw ołu je  często  ja łow e spoty , zn ie­
chęca  i p oże ra  niezm iernie  dużo 
czasu i dobrej woli. K rótko więc 
m ówiąc, -»e jes t  w sam o p o m o cy
1 trzeb a  napraw y.

O to  są  d w a  projekty: O. Z. B. P., 
k tó ry  sp row adza  się do obrony 
ob ecn eg o  s tan u  rzeczy :ze w sk aza ­
n iem  krzyczących  w ad  o rganizacyj­
nych, k tó re  to jedynie  należałoby  
naDrawi ’, o raz  p ro jek t  kol, R o b o w ­
skiego, n ad  k tó rym  po trosze  zas ta­
nowim y n ę .

Cała p raca  n ad  zaspaka jan iem  
p o trzeb  m łodzieży akadem ick ie j  m a 
b y '  u ję ta  w je d n ą  organizację  c e n ­
tralną, w k fórej sk ład  weszliby 
rep rezen tan c i  rządu (M. W . R. 
i O  P. oraz Pracy i O o . Społecz.) 
w szystk ich  S en a tó w  szkół wyższych, 
p rzeds taw ic ie le  zw iązków i zrzeszeń 
gospodarczych ,  de legac i Bratnich 

omocy, k tó reb y  istniały przy uczel­
niach, nie tw orząc organizacyj ś ro ­
dow iskow ych  an: og ilno-polsk ie j.  Po- 
za tem  w ka:*dem środow isku  istnia­
łaby  organizacja  środowiskowa, w 
sk ład  k tórej m ają  wchodziś, re p re ­
zen tanci S en a tó w  A kadem ickich . 
Bratnich Pomocy. W o jew o d a  i oso­
by  fizyczne.

Jaką jes t  w artość  tego proiektu? 
i u t rzeba  rozróżnić m o m en t gospo­
darczy  oraz m o m en t  wychowawczy. 
JeLeli w t ćm iem y pierw  zy pod  u w a­
gę, to p ro jek t  lest nie zastąpiony. 
Istotnie, po łączen ie  wszystkich  czyn­
ników  p racu jących  n ad  zasp o k o je ­
niem  po trzeb  ak a aem ik a  w ied n ą  
o g an iz -c ję  zapew niłoby  stałość p o ­
lityki gospodarcze j,  oraz zaoszczę­
dziło znaczne  sum y jeżeli choaz '
0 ad m  nirtrację. Jeżeli zaś zwrócim y 
uwacrę n a  m o m en t w ychow aw czy  
sam o p o m o cy  i au tcn o m ję  akadem i" 
ck ą  to tu  należałoby w prow adzić  
p ew n e  k^ rrek ty w y  I tak  t rzeba  Z a ­
rządom  Bratnich P om ocy  zastrzec, 
iż kwalifikowanie p rzez  Bratnią  f'o- 
m oc n i tzam ożnośc i  p e ten tó w  miało 
by  dla instytucji ś rodow iskow ych
1 c e r t ra ln y ck  ch a rak te r  nie op inio­

daw czy  lecz dtcy&Ujacy. N astępn ie  
Ż a r z ą c y  Bratniej P om ocy  u p o w aż­
n ione by były do uicładania b u d że ­
tów  środow iskow ych , a instytucje 
ogólne m ogłyby  ie zm ieniać jedyn ie  
zt względów  w y ższe ’ korzyści sa ­
m opom ocy. - . ,

Rów nież Bratnie P om ocy  m usia­
łyby mieć zas trzeżoną  admi-iisirację 
p rz ed « ęb iq rs tw  sam opom ocow ych  
jak o tcz  s tanow czo  więcej pociadać  
miejsc w organizacji ogólno-kraiow ei 
i środow iskow ych. N atom iast bardzo  
dobrą  jes t  m yśl odpowiedzialność? 
Z a rząd ó w  Bratniej P o m o cy  nie w o­
bec  W alnych  zt bra  lecz instytucyj 
środowiskowych. Dale j musimy 
stv/ierdz.ć, iż ra m o p o m o c  nie jest 
Ii tylko spółką ak c 3’jną n iezam ożnych  
kolegów, lecz ma sw ą ideologję so ­
lidaryzm u bra tersk iego  uro.::oną la ta ­
mi. A żeby  za trzym ać w spólny ton 
p racy  sam opom ocow ej,  na e ia ło b y  
w ięc ras nu rok  zw oływ ać OgMno 
pols.t Z jazd  D elegatów  Bratnich F >- 
mocy. k tó ryby  był ciałem o^injoda- 
w czem  w sp raw acn  gospodarczych , 
a w  sp raw ach  ideo ig ji  k o n s ty tu ty ­
wnym. P o za tem  kw estja  w o rgan i­
zacji w ysuw a kw estję  żydowski., 
ele tu t rzeba  stwierdzić iż nie by ło ­
by  p o żą d an e  złączenie instytucyj 
sam opom ocow ych  polskich i ży d o ­
wskich w iedno, g d y -  pom ijając t a ­
kie lub inne w zględy  zasadnicze , 
psychologia rzesz  akadem ick ich  za ­
rów no  po  jednej s tronic juk i po 
drugiej jes t  taka , iż p ra ca  w e w spó l­
nym  zarządzie 67.łaby jak  po grudzie 
ciągłe konrlikty o rozdział św iadczeń  
w prow edzilyby  właśnie nie p o trze ­
b n e  rozdrażnienie . T y le  uw ag  w z wią­
zku z p ro jek tem . Najblisza przy- 
przyszłuść p o k aże  czy on  jes t  ży­
wotny. T y m cz asem  trzeba  wiele 
spokoju , ró w n o w ag ’, a p rzedew szy- 
stk iem  apolityczności. '

XII ses ja  D elegatów  O. Z. B. P. 
r o z p o c z ę ł a  w c z o i a j  o b r a d y  n a d  r e -  
o r g a n iz S T ją  ż y c i a  s a m o p o m o c o w e g o .  
quo felix f a u s t u m  f o r t u n a t u m q u e  sit, 

TT Dembiński.

Fmztiizili naniiii?iii 
życia analeiiiicliicgo.

Bo jakże  za ty tu łow ać ar tykuł o 
życiu naszem , t, j. n iby akadem ic- 
kiem. ,

Czyz bow iem  nie czyn, się na 
sercu  w rse ło  i jasno, gdy  w okół się 
widzi roześm iane  nauką , v. *edzą i 
cn o tą  oblicza, gdy się p o d z :wia brać 
roliucze orzące ugory  sa lonów  w ’- 
leńi kU h a m afem atyków  m ierzących 
ta fe lk ’ parkie tów  '„O gniska"

K tóż nie nab ierze  o tuchy, gdv 
ujrzy „G eo rg e ’a “ zm ienionego w ak- 
warjum  (n ieste ty  słone i w odnis te)  
i p rzyrodn ików  naszych  łowiący ch co 
przedn ie jsze  wymoczici.— Ba! 'N aw et  
> (óczędzy nasi m ają  rozpalić na 
czas pew ien  s tałe  O gnisko  na W ie l­
kiej p od  2d.

By p ’sać spoicojni : o nasze; R zphtej 
akadem ick ie j  dziś, t rzeba  się ubrać 
w kostium  arlek ina  i m askę, wdziać 
t i a ł e  rękawiczki (m ogą być mciane) 
i w ylew ać na czytelnika kubły  fra- 
zeo iw , kom plem entów , oraz 3-pro- 
cen to w y cb  (niesam ow icie  n iep raw ­
d o p o d o b n y ch )  proroctw . W te d y  d o ­
piero  m ożna  śmiało mówić, picać a 
n aw et śp iew ać o szybko rosnącym  
D om u A k ad em ik a ,  o naukow ości 
ko ł naukow ych, o szlachetnym  p rze ­
strzeganiu  dea iów  przez koła ide­
owe, o miłcści bra terskiej scho la­
rów (nie scholarów’ i scholarzyc),
0 sprężystej organizacji Kół P ro ­
wincjonalnych. — Hura! W te d y  n a ­
w et będzie  m o żn a  pow iedz ieć  coś 
nie coś o b u d że  -e Bratniaka...  nc>
1 wogólp o W ielkiej Ofiarności, 
d b a jąceg o  o sw ą  m łodzież sp o łe ­
czeń s tw a  etc. etc.

— Bo i z resztą  co to kom u 
szkodzi, a przyjemnośi jest!. ,

*

ie wiesz.-* Do nas nareszcie
— Co słychać?

— Nie wiesz? 
do tar ła  Sanacja .  W szy scy  i w szyst­
ko zaczyna  r.ię ub ierać  w reformy. 
Z rze*zen ’s K oł N aukow ych  zmie­
niło się n a  K o n w e n t  P n z e s ć w  p o ­
szczególnych Kół. A jest icb p o ­
noć 17. i

— i!» * '
— Dziwisz się s łu szn ie , . eby  m nie 

za m o rd o w an o  ’ nie w y jad ę  w  r a ­
chunku  za osiem. Muło w iem y co 
się u  nas  dziu*er ła tw iej b ow iem  
p o zn a ć  stosunki australijsicie, ’ niż 
baszę .  O Austraiji chociaż  L ep ech t  
czasam i 'napisze, a o n a s — pożal się 
Boże, vv k ron ice  cza rem  między 
krym inałem  a ofiurami naoazgrze 
jakiś neu ras ten ia .  v

Zwyciężyli szlachetni realiści 
rzucaiac z g es tem  R e j tan a  kotlet 
mięsowy.

>nrav,i p ism a  akadem ick iego  na
■ nem  Z eb ran iu  upadła.
N iem asz  kom u bic na  larum, me- 

m-asg trybuny, sk ąd b y  gsn ić  lub 
chwalić, gdzieby  polem izow ać było 
m ożna

N iem asz  zw ierciadła życia n a sz e ­
go, choć często  b ru d n e  i rozczoch­
ra n e  n’e r w  gdzie sie przejrzeć.

— A  A lm a Mater?
, — Jest! Jest! W kiótce n aw e t  o- 

pu  ic. p ra sę  d ru ka rską ,  p rzyniesie  
n am  jed n ak  tylko p ra ce  naukow e, 
rozp raw y  ścisłe braci  akadem ickiej.  
D arem n ie  tam szuicać będziesz  ma- 
terja .ów  źródłow ych do  historji n a ­
szego życ ia—obrazków  wspom nień, 
w rażeń  lub lefleksj

A lm a  Ma*:er to organ Z rz e s z e r ia  
K oł N aukow ych  — musi więc być 
naukow e.

W a r tcb y  też pom yśleć  o refor- 
m .e tego s tanu  -zeczy i zmian,e 
p ism a na kw arta ln ik  lub m iesięcznik 
mniej specja lny, a więcej aiiade- 
mick..

O a  czegóż w reszcie  p ism a fa- 
choi/e?

^ o g ó l e  dużoby m o /n a  m ó w it  o 
potrzebi** Zrzeszenia .

„ Jeśli za jrzeć do in tym nego  (zd ra ­
d za n eg o  czasem  tylko ś w s tk a m .  o- 
gło^zer na m u rach  W szechnicy) 
życia Kć* N au k o w y ch ,  to jedynie 
ć a r J ziej in ten sy w n y  ruch  wyleazuie 
Koło P ilonistów, now o-odrodzone  
Koło Roln ików  i M edycy . S łycnar 
coś nie coi' o fo m aceu iach ,  zresztą  
oddzielonych od życia ak a d e m ic ­
k iego m orzem  w nryoleju, rusza  się 
też dc"ć  sp raw nie  jeden  z na jm łod­
szych naszych  'iliputow Koło E tn o ­
logów, ogłosiło n aw et konkurs

^■eszlą c d  czasu do czasu ktos 
mówi o |K ole H istoryków , k toś  inny 
znów  pow rarza  term in  uKuty n a  z e ­
bran iu  fdozorów, a  w iększość w o- 
k ie s i t  p rzedegzam inacy jnym  szuka 
K ola  P raw ników . P o d o b n o  już p rz e ­
w odnicy  nas: ze zgrozą w głosie
mówią: „Jak leg en d a  głosi, tu m iesz­
k a ł  S mnk. a tu  pod o b n o  byw ały 
o b rad y  prawniKÓw" W o źn y  p ręd k o  
zam y k a  b ram ę i w zrusza  ram io ­
nam i— „bujać to  my, ale nie nas?“

— . . Hallo!
— fcratn‘a Pomoc!
— Czy Franieczba?.
—  Nie, Gliński!

A, uszanow anie! Czy jest kto?
— Nie, wyszedszy  do  Europy  

T u  oroszę  p a n a  sp raw y w ażn e  — 
u k ład a ją  pro jek t now ego  po rządku  
Bratnich Pom ocy . Nie byle co! Już 
trzecie zebran ie  nie odbyw szy  się. 
chworurr. nie m asz, rak i do  Euro- 
P3* poszli.

-  Ale. ja  sie chcia łem  dow ie- 
az ieć  —co s łychać ze z jazdem  d e le ­
ga tów  Bratnich  Pomocy.

— A  tak, tak, będz ie  1, 2 i 3 
u nas.

— T o  wiem, ale co b ęd ą  robili 
i iaH pcrządeit?

— B ankiet  będzie, już w szystko  
przygo tow ane. P rzecież  musi być 
lak należy.

— Miejska!
— P an j nas  rozłączyła!..
— A, p rzep raszam  zaraz . . .  

zaraz . . .
— T u  zak ład  ochładzających  wód!
— D ziękuję. W ystarczy  Psia...

#
*  *

— W edług  ostatn icn  b iu le tynów  
akadem ick iego  P. J. M a w kró tce  
po karnaw ale  m a  się rozpocząć  k a r  
n aw a ł .  P rzew id y w an e  silne W3’ła- 
d ow ania  i b u rz” , m iejscam i w alne 
zebrania  i wota kem isji  rewizyjnych.

** *
Or.ór A k ad err ,ck i .  Cichy 

i po tu lny , chudzi z ko lorow ą lalką 
Ł ask aw y  zna lazca  zechce o d p ro w a­
dzić z? n a g ro d ą—W ielka  24. Ognisko

Mówią, i i  O d ro d zen ie  robi o d ­
ro d zen ie—zm ienia s to su n ek  u g ru p o ­
wań akadem ickich, po b rzęk u je  bre 
loczkarr: ludzi „dobrej  woli“, czę ­
stuje wszystkich  oliwkami, (gałązek 
• iłiwnych j aż zbrak ło) i szuka loka­
lu, po zna lezien iu  now ego  p rezesa .  

*« *
Blok M łodzieży D em okra tyczne j 

i M łodzież  L u d o w a  p o szu k u ją  notar- 
ju sza  dla o s ta teczn eg o  zlikw idow a­
nia firmy ,.N. K A  i S -k a“ . Reflek- 
tanci o miłej pow ierzchow nośc i,  
z  dobrym? re c rencjam i i b ez  w ym a- 
g "ń  zechcą zgłos.ć s i ę  do  m ece n asa  
X  korytarz I U. S. B.

** *
> za czasy, n aw e t  m ówiąc 

o W łóczęgach t rz e b a  n ak ład ać  frak 
rudno k a rnaw ał.  N aw et H o ten toc .  

robią^ się w tr’m czasie  do ludz. p o ­
dobni.

** *
i* ’ Akad*. Stow. P rzy jac ió ł L g. N a ­
ro d ó w  zav-iesńo u rzęd o w an ie  do 
p i ry ja z d u  W a ld e m ara sa  do Wilna. 
P rzygo tow an ia  w toku.

** *
— Pani sie p y ta  o korporacje? 

„ ^ c ź ż e  szt 1 
C hodź n a  bal

O  F ep ito !“
** *

W iw at sw aw olna  Rzplita-
Jur L.
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WIEŚCI i OBRAZKI l  KRAJU.
F o l s V o  -  s  o i  i e e l r g i  k o ^ J ó ^ e p r s j a  
k o l e j o p a  ■* R ^ d o o z k o w i c z a c h .

(Til. od własnego korespondenta z  Warszawy).

w  pierw szej połowie lu tego od b ęd z ie  s ;ę w R adoszkow iczacb  n a  
W ileńszczyźn ie  po lsko-sow iecka konfe renc ja  kolejowa, pośw ięcona  gtów- 
fcie sp raw om  kom unikacji  granicznej.

Stan gospodarczy, oświata i stosunki polityczne 
w pomiecie św:ęciańskjm.

(KtrespprAeneja specjalna „ Kur jera W i l u).

Stosunki polityczne.
(C. d.). *

P rzech o d ząc  dc omówienia s to ­
sun k ó w  politycznych w naszym  p o ­
wiecie, m uszę  w spom m eć, że akc ja  
za ró w n o  gospodarcza ,  jak  i ośw ia­
tow a  jes t  po części tam o w an a  przea 
w pływ y, k tórym  ulega m ieszana  pod 
w zg lędem  narodow ościow ym  ludność 
tu te jsza .

Jeżeli cnodzi o ludność  b ia ło rus­
ką ,  to ta  garnie się z małem i od- 
e h y l tn i a n r  do poczy n ań  kultura l­
nych  z inicjatywy państw a , czy też 
lokalnych  spo łecznych  czynników  
polskich.

N ieco gorzej p rzeds taw ia  się sp ra ­
w a  s tosunku  do  tych poczy n ań  ludu 
litewskiego.

L ud  litewski w całej swej masie 
o d czu w a  p o trzeb ę  rozw oju  kultural" 
L>ego i gdyby  nie p ew n e  czynnik ',  
ch ę tn ieb y  poszed ł z p rądem .

ż  żalem stwierdzić mi p rzycho­
dzi, że na  przeszkodz ie  du  współ- 

pj zgodne j p racy  ludności litew- 
iej z po lską  i roją n iek tóre , p rzy­

zn a ć  trzeba ,  ivpływ ow e osobistości 
z pośród  inteligencji litewskiej, nie 
w y łącza jąc  kilku ksseży. N a smut- 
nicjSzem jes t  to, iż owi dzia łacze  w 
znaczne j  m ierze pod lega ją  znów  
w pływ om  z K o w n a - - i  z g run tu  wy­
klucza ją  w spó łpracę ,  głosząc, i e  
wszelki odruch  poczynań  polsk ich— 
zm ierza  do  w ynarodow ię  <>a ludu 
litew skiego. Nie ła tw o udow odnić , 
że  to s tanow isko  garść, szowinistów 
litew skich jes t  n iesłusznem  i krzyw -

Praca oświatowa w Kołach

O św ia ta  pozaszko lna  w gmini 
unickuński =, m a  i u ż  za sobą  p o w a ż­
n ą  hisrorję. — C ała  gmina, dzięk ' 
usilnej p racy  o rganD acy ine j p- Ma- 
ta rew icza  b. nauczycie la  w M icku- 
nacb ,  pokryto  je r t  siecią K ół M ło­
dzieży , k tó re  w dn ia  27. I. u rządzi­
ły  w lokalu gm iny u roczystą  ro cz ­
nicę.

N a tę  uroczystość  przybyło  oko 
to  120 cz łonków  i de lega tów  kół 
miej-.cowych oraz z ^  In*. — P ro g ­
ram  uroczystości był bardzo  o b sze r­
ny . W  pięknie  u d ek o ro w an e j  sali 
gm innej w obec  d u m n ie  zebrane j 
m łodzieży  i s tarszych, rozpoczą ł 
u roczys tość  p rzem ów ien iem  p. Ma- 
ta r -w ic z  instr. ośw iaty  pozaszkolnej,  
w nosząc  okrzyk  k tóry  zebran i p o d ­
chwycili — a ecno  da leko  roznioało 
„N ajjaśn ie jsza  N asza R zeczpospo li­
t a  i r e c h  żyje!

N astęp n  e p łom ienną  p rzem o w ę 
mis. p a n  poseł K am iński oraz z 
ram  :nlft sam orządu  wójt p. T o m a ­
sze  wicz.

keiei nas tąp iły  sp raw ozdan iu  
p re ze só w  K ół w liczbie siedmiu. Z e  
s p ra w o z d a ń  wynika, że te  s iedem  

tców ek  nie d rz e n ią ,  ale szerz.) 
p racę  kultura lno-ośw ia tow ą wśród 
naszej wsi. P o tem  były dek lam acje  
i inscenizacje  u tw orów  Mickiewicza, 
Syrokom li K onopnickiej.  S zcze­
gólnie  udatb ie  poszła  inscenizacja  
„O jcze  nasz"  K onopnickiej w y k o ­
n a n a  przez zespół K oła  M łodzieży 
im. K onopm ck sj w M ickunacb.

P o źn o  dop iero  zaczę ły  się tań ce  
aie  i tak  n a tań c zen o  się do syta.

Z  zap roszonych  gości brakło  
tyl «o przedstaw icieli  sejm iku wih- 
irockiego, k tó rych  n ap ró żn o  o cze ­
kiwaliśmy.

N a tein miejscu niech  mi wolno 
b ęd z ie  n ak o n .ee  w imieniu w s z y  
stkich K oł naszej gm iny złozyć p 
M atarewiczow: insti. ośw. pozaszk  
za jego mor&lną p racę  w śród  n a s — 
m łodzieży wiejskiej — szczere ,Bóg 
zapłać" .

Stanisław Gulbicki 
p rezes  Koła Mł. im. 

K onopnick iej.

htm bibljoteki pubicznej w 
B.aiymstoku.

M iejska b ib ljo teka  publiczna w 
Białym stoku  rozwija s;ę niemal z 
każdym  m ietiącem . O statr. ie  k w ar­
ta lne  6pi<iwozdanie przynosi szereg 
cyfi Dardzo pociesz* jących,

TŁśięgozDiór wynosił n a  1 stycz­
nia 1928 r. 8878 dzieł w 9215 to- 

i m ach . Z a  cały ten  rok  b ib ,;o teka  
pom nożyła  się o dalszych 1877 dzieł 
w  2348 to m ach  i w ynosi o becn ie  na  
ł stycznia  1929 r. 10755 dzieł w 
11563 tpn-uch.

B m l j o t e k a  p o ł o ż y ł a  w i e l k i  n a c i s k  
t a  d z i e ł a  e r c y k i o p e d y c z n e  i s ł o w ­
n i k  i. t a k ,  a n y k a z d *  c z y t e l n i k ,  u c z ę ­
sz c z a ją c y  d o  s p e c j a i n i o  o t w o r z o n e j  

^ z y t e l a i ,  m i a ł  n a  p o d o r ę d z i u  w s z e l ­
k i e  p o m o c e  p r o y  s tud j& ch

dzącem , jeśli zw ażym y, że inicjato­
rami p racy  kulturalnej i g o sp o d a r­
czej, inicjatorami pow iedzm y szcze­
rego  w spółżycia ze sobą  kra jow ców  
są  jednostk i,  organicznie  zw iązane 
z dem o k rac ją  naszą, szowiniści pol­
scy z p o d  znaków  en d eck ieh  nie 
m ają  w  naszym  powifećife żadnego  
głosu.

U bolew ać trzeba  dalej n ad  tero, 
że przeci.ynicy w spółżycia  ludu li­
tew sk iego  z Polski — nie d b a ją  w 
rzeczywistości o w zniecenie  akcji 
gospodarcze j,  mającej na celu p o d ­
niesienie  dobroby tu  uległej sobie 
masy, co m ogłoby  być w n a s tę p ­
stwie p latform ą jak iego  tak iego  p o ­
rozumienia , zaś p ryw a tne  szkolnic­
tw o litewskie, u trzym yw ane  przez 
T -w o  O św ia tow e „Rytus ' ' n ies te ty  
wiele pozostaw ia  do życzen ia  p od  
w zg lędem  poziom u i k ie runku  w y­
chow aw czego  M ówi to nie d la te ­
go, by  dyski ed y tow a ło  to  szkolnic­
two, zwłaszcza, że  n ieodm aw iam  m u 
racji bytu, I j c z  pragnąłbym  jako  n a ­
uczyciel wśród  ludu litewskiego, by 
k aż d e  poczynan ie ,  k tó re  bierze po- 
czą iek  w .zkole, odpow iada ło  naj­
w ażniejszym  postu la tom  ideow o-w y- 
chow aw czym , dla realizacji k tó rych  
p o w o łan a  jes t  w zasadzie  k a i d a  p la­
ce w ka ośw iatow a, n iezależnie od 
jak ich  p rz ek o n ań  politycznych ja ­
kiej narodow ości s ą  jej k ierow nicy  
i op iekunow ie.

M arjan Ś t  i^cicki.

I trdzo boga to  przedstaw ia  dię 
dział czasopism. Jćst ich w bibljo 
tece  82, w czem  5 francuskich. Licz­
b ą  ao o n en tó w  wzrosła z 551 do 
1063, czyli w ięcej, ' niż dw ukrotn ie ,  
w przec iągu  tylko jed n eg o  roku.

C iekaw e są  cyfry, do tyczące  ka- 
tegoryj czytelników. 40°/* s tanowi 
m łodzież szkół pow szechnych  i ś rea- 
: ich, 22"l» — urzędnicy  państw ow i i 

sam orządow i, panie , za je te  do m o w ą 
p ra cą  21*/#— czytelników, 7 ®/o—
nauczycielstw o, 5°/» — w olne z a w o ­
dy, 2*/0—robotnicy, 1°/#—kupcy , w o j­
skowi i rolnicy. >

A  teraz, co czy ta ją  te  rzasze, 
g rom adzące  się przy bibljotece. Li­
te ra tu ra  p ięk n a  m a— 86,5°/o n a u k a — 
7,34/o książki dla m łodz <*ży — 6,2°/0. 
G d y b y  w szystk ie  bibljoteki publicz­
ne  w Polsce  daw ały  w po rę  szcze­
gółow e d a n e  czytelnictwa, m ożnaby  
n a  tej podstaw ie  obliczyć, jakie dzia­
ły są  na jpo trzebn ie jsze  i sk ierow ać 
energ ję  zb iorow ą sp o łeczeń s tw a  n a  
odpow iedn ie  tory.

KRONIKA BRASŁAWSKa .
— K ó łk o  ro ln icze  w  Bohiniu.

Z  in icjatyw y p. Jana  , żysłoucha 
nauczycie la  szkoły rolniczej w O psie  
w lokalu zk. pow szechn . w  Bohi­
niu odbyło  się zebran ie  o rgan iza­
cy jne  K ó łka  rolniczego.

N a zebraniu  byli obecni o ko ­
liczni rolnicy. Po dyskusji p o s tan o ­
wiono K ółko założyć i w ybrano  za ­
rząd  w składzie: Jan  Arh-simowicz 
(p reze r  W ac ław  d l j ro ty ń sk i f JózrJ 
Cyunel.

Do k^m i iji rewizyjnej w ybrano : 
Józefa B ejnarow icza (wójta gminy) 
i Józefa Milewicza (m łynarza  z 
Bohi-iu . (x)

KRONIKA D ^ i ś n IEŃSKA.
— Z  k o ł a  sy m p a ty k ó w  „S trze l­

ca". 23 b. n„. odbyło  się w  G łębo- 
kiem posiedzen ie  za rządu  pow ia to ­
w ego ko la  sym patyk  iw  „Strzelca". 
P rzew odn iczy ła  p. Doroz 'iska.

P o  zała tw ieniu  sze regu  spraw  
b ieżących , pos tanow iono  urządzić 
kilka im prez kulturalno-ośw iatow ych 
a  to w  cc u p rzysporzen ia  p ien ię ­
dzy n a  celu „Strzelca". O m aw ian o  
rów nież  sp raw ę  odczy tów  w św iet­
licy strzeleckiej. (x)

Z  POGRANICZA.

— ] e z e r t e r z y  z a rm ji  li tewskiej.
O negdaj  w re jonie  N .-Trok  i Nie- 
m enczyna  5 żołnierzy litewskich w 
pełnym  uzbrojeniu  bo jow em  p rze ­
kroczyło  gran icę  i dobrow oln  ę  o d ­
da ło  się w ręce  patroli K. O. P-u .

Ź biegów z ar nji litewskiej p rze ­
w ieziono do W ;.na.

— Zbrodnie:  j z a m a c h  n a  p a t ­
ro l  K. O. P-u. 29 ub. n. w nocy  w 
rejonie W ieza jn  patro l  K. G. P-u 
po d czas  lustrac ,i odc inka  g ran iczne­
go zosta ł  oDstrzelany gęs tym  ogniem  
karab inow ym . Strzały p ad ły  ze 
strony  litewskiej i p o p rzed zo n e  b y ­
ły rokietam i świetlnemi.

W  spraw ie  tej dow ódz tw o  m 
scow ego  baonu  K. O. P-u  p ro w a ­
dź ' energ iczne  dochodzeni*

Jacinto 3er.avente.
R edu ta  w n a jb liż sze j prem jerz*  

d a rzy  n as jednym  z kw iatów  k u ltu ­
ry  rom aosk ie j, dziełem  znakom itego 
p isa rza  h iszpańsk iego , la u re a ta  No­
bla, Ja e in tz  c> naven te . Poniżej po­
dajem y jego  k ró tk ą  b iografię , k tó rą  
u a n  upr ujmie aad esU lo  k ie ro w n i­
ctwo R eouty.

• Pisarz hiszpański, którego utwór 
p. t. „Krąg interesów" wprowadza 
na repertuar Zospół Reduty, je st  
najwybitniejszym reprezentantem te­
go pokolenia literackiego, które 
mniej więcej przed t zydziestu laty  
dramat hSzpaóski, skostniały w 
bezdusznem  naśladowaniu francus­
kiej techniki dramato - pisarskiej, 
pchnęło na now e tory.

Autor .K ręgu interesów", mają­
cy  dziś lat 62 (urodzony w  Madry­
cie 1866 r.) tak jak  w szyscy nie­
mal pisarze teatralni h iszpańscy, 
odznacza się n iezw ykłą p iodnośsią  
pisarską. Zbiorowe wydanie jeg o  
dzieł scenicznych  obejm uje przeszło  
trzydzieści tom ów. Dramaty i ko- 
medje Benavent,a przedstawiają nie­
zw ykłą vr rost różnorodność tem atów.

Są między niemi m ocne tragedje 
i  życia chłopów kastyiskich  (jak: 
„Żie kochana" — „La Maląuerida"), 
są  komedje z ży c ia  kosm opolitycz­
nej arystokracji (jak: grana w Kra­
kowie „Noc sabatu"), są przejrzyś­
cie kryptogranczno komedje intryg  
dw rskich, a ulub oną formą Bena- 
venta je s t  posługiwanie się m otywa­
mi i osobami w łosk iej (Jommedii 
dei*arte, w którym  to sty 'u  napisał 
cały szereg utworów. W  niektórych  
z nich poeta uj ł w  śm ia ły  sposób  
zdarzenia aktualnej poliiyk i h isz­
pańskiej, jak  n. p. w  „M ieście w e- 
Sułem i dufnem", dalszym  ciągu  
„Kręgu interesów", w której tu  
sztuce pod postaoią „Nieznajomego"  
sportretował ówczesnego premiera 
hiszpańskiego Maurę. To b-ź pier 
w sze przedstaw ienie tej sztuk i od­
było s ę w atm osferze n iesłychane­
go  entuzjazm u, który p /zyorał z a ­
pomniane już u nas formy: w yprzę­
gania koni, odprowadzenia do domu  
■i puchodniam i i td. i td,

Nadzwyczajna płodność Bena- 
venta nie zawsze korzystnie odbija­
ła  się na opracowaniu sztuk, z k tó­
rych wiele naw et najlepszych je s t  
raezej rudym entarnym  soenarju- 
szem  w ym agfiącym  szczegółowego  
rozprowadzania.

W szystk ie jednak jego utw ory  
cecnuie doskonałe znaw stw o efektu  
teatra'nego, w elka barwność epizo­
dów, a przedewszystkiem  właściwa  
hiszpańskim  oisarzom swada, dz!ęki 
której potrafi naw et rzeczy błahe  
podać w formie pięknej i u jm ują­
cej słuchacza.

,,K ąg interesów" uchodzi za j e ­
den k tiajlepszyco, jeżeli nie naj­
lepsze dzieło Benaventa. — Jak w ia­
domo, przed pięciu  la ty  otrzyma 
on literacką nagrodę Nobla.

K R O N I K A
Sobo ta

2
lutego

Dziś: Ocz. N. P.
Ju tro : Biażeja B. M.

W schód słońca- -g . 7 m. 4; 
Zachód „ g. 15 m. 58.

S p o strzeżen ia  Zakłada M eteorologicznego  
U. S  B. z dnia 1/11 - 1 9 2 9  reku.

C iśnienie
śred n ie  w ( 735 
m ilim etrach  |

19l C

S P O R T .

Przejazd narciarzy finlandzkich 
przez Wilno

W  an iu  30.1. b. r. p rzejechali 
p rzez  W  Ino narc iarze  finlandzcy, 
k tórzy  w  liczbie 11 osób  u d a ją  się 
n a  m istrzostw a narciarsk ie  E uropy  
do  Z a k o p a n eg o .  Gości powitali na 
dw orcu  z ramieni - Polsk iego  Zw. 
N arciarskiego de lega t  Z arządu  G łów ­
n eg o  p. Szw ykow ski i de lega t K o­
misji sportow ej kpt. Kaw alec .

Zawody strzeleckio Z. 0. W.
sobo tę  dn ia  2.II. b. r. o godz, 

12 30 n a  strzelnicy G  «r. W . F. Wilno 
•d b ed i j  się- zaw o d y  strzeleckie  
Z w iązk u  Organizacji b. W ojskow .

Zawody narciarskie i  mistrzo­
stwa 0. K. III.

W  niedzielę dn ia  1011 b. r. o d ­
b ę d ą  się w Wilnie zaw ody  narc iar­
skie o ir istrostwo O. K. III w biegu 
patroli w ojskow ych ze  strzelaniem
n a  d v s fansie  30 kim.

W  zaw odach  tych w ezm ą  udział 
zespoły  rep rezen tacy jn e  I, 19, 29 
d. p. 3. i 6 b rygady  K O. P. 3 b a ­
onu  łączności i 3 p. Sap.

B ędą  to e lim inacyjne zaw ody  
p rzed  m istrzostwam i narciarskiem i 
armji,

Tydzisń narciarski w Wilnie

P o cząw szy  od  dn ia  19.11 b, r. 
ro zpoczyna  si^ w W ilnie  wielki ty ­
dzień narciarski, k tó ry  będz ie  gud- 
n em  zakończen iem  tego rocznego  se ­
zonu narciarskiego W jleńszczyzny.

N a program  tego  ty godn ia  złożą 
się 2 wielkie im prezy  narciarsk ie  t. j. 
m istrzostw a armji z udzia łem  re p r e ­
zentacji 8 dywizji piechoty , Szkoły  
podchorążych  i b rygad  K, O. P. % 
całej Polski, oraz m istrzostwa Wilna, 
w  k tó ry ch  poza  m iejscowymi za w o ­
dnikam i uczestniczyć o ęd ą  rybitni 
n arc iarze  z Z a k o p a n e g o  i  ̂ L w o w a  
z m istrzem  PoUki o limpijczykiem 
Br. O zechem , oraz z fenom ena lną  
n a rc ia rk ą  S ta s z d  Polanlcówną n a  
czele,

Miłosierdziu naszych uzyteniikótf p o le ­
cam y rodzinę polską, stare j ojciec T5 letni 
staruszek  niezdoiny do pracy zarobkow ej 
od dłuższego czasu stara  się o słusznie n a ­
leżną m u em eryturę.

Ofiary sk ładać należy w flnrrrnistraęfi 
„K urjera >Vil.“ w godzinach 9 — 3 p. p. z 
wzm ianką „dla biednej rodziny"

T em peratu ra  j 
śred n ia  j

O -ad y  w ) _
m ilim etrach J

Widti )
przeważający |  Północno-w schodni

U w a g i :  Pogodnie.
M inim um : — 25* C.
M aximum : — 13° C. v
T endencja barom etrycrnai Spadek, DÓżniej 
wzrost.

' iSOB.STE

— Wice-woj woda w.leńsni p.
Kirtiklis został przeniesiony na sta­
łe  do rezerwy jako major W. P. (x)

URZĘDOWA

— Przyjęeia u p. Wojewody. Wczo­
raj złożyli w izytę p. Wojewodzie 
prezydjum ogólno-polskiego zjazdu 
de egatów S ow arzyszeó Bratnich  
Pom ocy Studentów  Polaków, który 
jak  wiadomo rozpoczął wczoraj o- 
braay w naszem  m ieście, daiej przy- 
j ę t |  zoscał d y ek to r  banku Siem e- 
radzki i dyr. tow. „Pacyfic" Girtler 
w sprawie koneesji na wolne skła­
dy soli i Czes a w M kowski przed­
staw iciel Koiek R olniczych w spra­
wie klęski nieurodzaju n.* Wireń- 
szyin ie. (x).

tDfUNISTRAC/JNA

— Zamkn^cie kina „Eden*. Wła­
dze adm inistracyjne, mając na w zglę­
dzie nieodpowiedni stan porządko­
w y  i techniczny kinematografu „E- 
den", postanow iły kinem atograf ten  
zamknąć

0  pow yższej decyz i zaintereso­
wane osoby zosta ły  już pow iado­
mione. Termin zlikw idow ania u p ły - . 
wa 25 lutego r. b. (i).

M IE JSK A

.— Podwyższenia upoś^ż ń człon 
kom Prezydjum Magistratu. W zw ąz-
ku z opracowywaniem preliminarza 
budżetowego . na rok 18 29/30, roz 
w ażanj je s t  obecnie projekt pod­
w yższen ia  uposażeń członkom  Pre­
zydium  M agistratu m. Wilna. Upo­
sażenia mają być podw yższone pre­
zydentow i i w ice-prezj d entowi m ia­
sta  oraz poszczególnym  ław nikom .

— Sprawa areniwum państwowe­
go. Jak się dow iaaujem y, sprawa 
nabycia przez rzad kam ienicy od 
Komwetu B ibljoteki im. W róblew­
skich przy u l Teatralnej została  
przekazana do załatw ienia Prokura- 
torji Generalnej.

Do nowonabytego gm achu zos- 
stanie przeniesione archiw ur pań­
stw ow e, m ieszczące się dotychczas 
w Kości-de franciszkańskim  i w gm a­
chach uniw ersyteckich.

— Wzrost bezrobocia. Podług o- 
statnioh danych sta tystyczn ych  na 
terenie m. Wiln? zarejestrowano 
4502 bezrobotnych, w tej liczbie  
3349 mężczyzn i 1153 kobiety.

W  porównaniu z tygodniem  po­
przednim bezrohocie wzrosło o T82
osohy.

Na poszczególne grrp y  zawodo­
we przypadają cyfry nastę.mją^e- 
robotników m etalow ych — 229; bu­
dow lanych - -  741; innych  w yk w a­
lifikow anych — 901; niew ykw alifi- 
kow^nych —  1880, robotników rol­
nych  55; pracowników u m ysło­
w ych — 69u.

— Ruch emigracyjny do Kanady. 
W ciągu ubiegłego m iesiąca na w y­
jazd do Kanady zgłosiło  się  25 o- 
sób, z czego 18 uzyskało potrzebne 
kwalifikacje.

—  Posadzenie Komis i Finanso­
wej. W e w to rek  5 lu tego  o godz. 
8-ej wie«z. w lokalu  M agis tra tu  o d ­
będzie się posi sdzenie miejskiej Ko­
misji Finansowej. Na p o rządku  dzien- 
nym

1) J-zQniesienie kredytów w bud­
żecie r. 1928/29.

a) Sprawa e ta tó w  i uposażeń.
— Wpływ podatków miejskich. W 

ciągu  ubieg łego  m -ca do kasy m iej­
skiej wpłynęło około 70 pioc. na­
leżnych  podatków.

P R a WY AKADEMICKIE

Akiderriickie Koło Esperantystów  
przy U. S. B. w  W .lnie zawiadamia, 
że otwarcie kursu języka międzyna­
rodowego esperanto odbędzie się w  
sali Z .k ładn Farmaki gnozji przy ul. 
Objazdowej 2 (róg Zakretowej) w 
niadzielę, dnia 3 lu tego  o godz 12 
w poł.

Zapisywać się można w sekre- 
tarjac e Koła we wtorki i seboty, 
od 7 do 8 womz. przy ul Mickiewi 
cza 8S m, 4 oraz podczas Kurso.

—  Zebranio dyskusyjne. Z inicja- 
ty w v  „Odrodzenia" dnia 3 lutego w  
niedzielę w  sali ł gm achu głów nego  
U S. B. w ygłosi refsr&t na tem at 
„Ekonomicz-ie m oż'iwości socjaliz­
mu" dr. S wianie wicz. Fo referacie 
dyskusja.

Początek o godz. l l  m. 80. 
Wstęp dla św iata u n iw ersyteck iego  
t ło lry .  

SPRAW Y SZKOLNE 

5?. — Rozkład produkcyj artystycz­
nych na Wy tawje P dag >giczn<*j: Nie 
dzieia S-go lutrgo-Sznoła pow szech­
na Nfi 25 „Królewna pięknutka". 
Szkoła powsz chna Nr 8 —trzy pie­
śni Moniuszki.

Poniedziałek 4 go lutego— Gimna­
zjum im. Zygm unta A ogusta. Szko­
ły  powszechne Nr Nr. 39 i 18 — 3 
piosenki Noskowskiego.'

Wiórek 5-go lutego - Gimn pań.t. 
im. Słow ackiego — cljćr, deklam a­
cje, solo fortepjanowe i skrzypcow e, 
G ran. Żeńskie Najśw. Rodziny z  
Nazaretu i p aśsiw . mę-k, im. Mic- 

— melodeklamacja,
Srwda 6 go lutego — Koło Krąjo- 

z m v c z e , Seminarjum pąńst. żeńskie 
i g i i n. p ó - t  im . Mickiewicza — 
chór i „Wesrle na V. ileń  zczyżaie*  
odsł. II i 111.

Czwartek 7-flo lutego— Państ. Sett. 
Duch. Prawosł. — chor: trzy pieśni. 
Szkoła pow szechna 28 „kolska 
już wolno" obraz sceniczny.

Piątek 8-go lutego — Szkoła po- 
w szecona „w 11 — chór: trzy pie­
śn i, obrazek sceniczny „Jak Staś pi­
sał zadanie", deklam acja Gimn. 
Najśw . R oaziny z N azaretu—chór.

WOJSKOWA

— Władze wojskowa wyjaśniają, 
że osoby zw olnione ze służby w oj­
skowej w dradze rewizji lekarskie! 
nie podlegrją obowiązKow: płacenia 
podatku w ojskowego. Z uw agi na 
oow yższe, w roku bież. o so b y , te 
m e będą um ieszczane w tych w y ­
kazach. (x).

1 r>OL.CJI

—  Odznaczenie dzielnego policjan­
ta. Komendant wojewOdzsi P4 P in - ‘ 
spekior Pra^-załowicz m ianował st. 
pust. D ostatniego z posterunku Ko­
lejow ego na stacji Vvjlno przodow­
nikiem . Dostatni p >dcza3 swojej 
słu żb y  na dworcu wykazał dużo e -  
nergji przy zwalczaniu przem ytn ict­
wa. Jego to dziełem  było ujawnienie 
przed dwoma m lesięcam i ogromne­
go przem ytu jeaw abiu , o czem  
w ów czas dokładnie podawaliśm y, 
wmrtości 150 tys. zł Poza ujawnie- 
n em następnie licznych przem y­
tów tyto .uu  i sacharynj przodow­
nik D ostatni przylaj.al ostatnio oso­
bnika, z 15 klg. paczką, jt ibuły ko­
m unistycznej Za wykrycie bibuły  
poza aw ansem  D ostatni otrzymał 
nagrodę pieniężną. (x).

ZE ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ 

—r Z Pohkiegn T-wa Teozoficzne-
go. W niedzielę dnia 3 go b. m. o 
godzinie 5 pp w lokalu T-w a Teo- 
zoficzuego, Ka-ztanowa 2 m. l l . i d -  
bę Izie się kolejna Dogadanka dis*, 
interesują ych  się na temat: „Budo­
wa materji r  św ietle okultyzm u*.

W rtęp w olny.
— Kurs Ob ony Prieciwpazowej 1 

Ratownictwa. Zarząd Ki m itetu woj 
W ileński jgo L, 0 . P. P. przypomina, 
fce w poniedziałek dnia 4-go lutego  
b. r. rozpoczyna się trzytygodniow y  
kurs obrony przfdw gezow ej i rato­
w nictw a. Kandyaac' t a  kurs winni 
staw ić s ę  w poniedziałek 4-go lu ­
tego, pom ięazj godz. 10— 18 w  Biu­
rze L 0 . P P. przy ul. Zawal nej 
Nr. 1 dla dopełnienia form alności 
kancelaryjnych, tam też otrzym iją  
dal ze wiadom ości tyczące się  
kursu.

Zapisy na kurs do poniedziałku  
włączn e przyjmuje Biuro L. O. P. P. 
w godzinach urzędowych. Kurs bez­
płatny, wym agane conajmniej 6-ciO 
klasow e wyksztarcem e.

KA lm  \UAŁOW A

— Czarna kawa. Dnia 12 lu tego  
1929 roku w  sa*i Klubu Szlachec­
kiego przy ul. M ickiew cza 19 od­
będzie się Czarna Kawa z tańcami, 
u r z ą fz in a  r-taraniem Opieki Rodzi­
cielskiej przy gim nazjum  im. Ada­
ma Mickiewicza.

Całkowity dochód przeznaczony  
je st na w pisy dla niezamożnyc 
uczni tegoż gim nazjum .

P oc/ą  ek o godz. fl-tej p. p., tań ­
ce trwać będa do godz 12-tej Obo­
wiązuje strój w ieczorow y Cena b i­
letów  — 8 zł., dla akadem ików —
1 zł 50 gr. ,

B ileiy nabyw ać m ożna przy w e j­
ściu.

—  Doroczna Reduta Artystyczna.
Zbliża się ju ż termin Dorocznej Re­
duty Artysców Teatru Foiskiego. 
Komitet zabawy, do. którego należ*, 
członkowie zespołu Teatru Polskie­
go pod woazą reżysera K. Wyr- 
wicz-Wichrowskiego dokłada wszel­
kich starań, aby tę aoc tłustoczwart- 
tkową jak  najoa-dz ej un. dić i u- 
roztnaicić. W tym celu m .ędzy irme- 
mi zapowiedz ano cały szereg kon­
kursów z eennemi nagrodami.

Dekoracja sai w wykonaniu pra­
cow ni maiarsk-ej Teatru P olskiego  
pód kier. J. H awryłkiewicza.

— Wieczór taneczny. T ow arzys­
tw o Przyjaciół Szk oły  „Dziecko 
Polskie* zaprasza szanow nych ro­
dziców i przyjaciół .s-zKoły na Wie­
czór Taneozny, urozm aicony azia-

łem artystycznym , który odbędzi* 
się w sobotę dnia S lutego b. r. w 
sali Stowarzyszenia Techników Pol­
skich przy ul. W ileńskiej 38.

Początek o godz. 21 (9 wiecz.)
K any w stępu w cenie 8 zł. (aka­

dem ickie —  2 zł.) są do nabycia w 
szkoD ) ul. Jagiellońska 8

—  Doroczny Gal Pocztowy. W 
dniu 2-go lutego 19z9 r. w  sal; b. 
Apollo ul. Dąbrowskiego 5 odbędzie 
się Doroczny Pal Pocztowy pod 
protektoratem prezesa D yiokcji 
Poczt i Telegrafów p. inż J  Ż ół­
tow skiego.

Zaproszenie erzy m a ć  m ożna w 
pp. gospodyń i gospodarzy.
Początek Balu o godz. 22  Do ta ń ­
ców  bęuą przygryw ały 2 orkiestry.

— ha ma&Karpnę harcerską, któ­
ra odbędzie się w  niedz eię ćn. 3 -g o  
lutego b. r. w  sa i gimnazjum im. 
A. .Mickiewicza przybyw ają w szy s­
tkie harcerki i w szyscy  harcerze, 
oraz przyjaciele i sy m p sty cy  har­
cerstw a. S.rój w ieczorow y i m aska­
radowy nie obowiązu e

PocząteK „Miskarady* o godz  
17-tej. Moc niespodzianek.

TE AT R i MUZYKA.
REDUTA (nr Pooulance,.

— „Murzyn w arszaw ski” O tatnie przad- 
staw ienla .Murzyna warazawckiegn*. Dziś i 
ju tro  o god;: 20 ej o s titn ic  dwa p rzedsta ­
w ienia kom edji A. S łonim skiego — .M urzyn 
warszawski* z znakom itym  S tefanem  J a r a ­
czem  w portaci H ertm ańskiego

— „Ki , f  interesów". We wtorek prem - 
Jera sztuki J . Benatentfe p. t. „Krąg in te ­
resów*. W w ykonaniu tej barwnej, słońcem  
przepojonej krotochwili biorą udział: p. p 
Białkowski— Arlekin Karbowski— Kryspin, J .  
Lisowski — J_eondro, Butkiewicz — Kapitan, 
Chm ielew ski— Poliszynel. Mikołajewski — o- 
Derżysia. ’ągowsk< -  doktór. Larew icz-  Pan- 
ta ione, M ielęcka—Sireria. K ossocka—Colom- 
bina, Wiela id  — Signora-Poliszynela. Zari,- 
bińska — Silnia, Dziewulska Alina — R istla : 
Dziewulska kena  L aura. D ekoracje wedle 
starych sztychów w ykonnne p rz tz  art. mai. 
H. Zwolińskiego. Reżyserja T. Trzcińskiego. 
Muzyka z m tadzieńczych dziei W A. Mo­
zarta.

— „U*ml ich i r t a ' .  Dziś i w n iedzielę, 
dn . 3. il. o godz. 16 ej o an ęd ą  sią owe 
przedstaw ienia popu larne  po ce n a rh  zni­
żonych od 50 gr. — kom edji W Perzyń- 
sk iego „G sm iech losu" z S tefanem  Jaraczem  
w postaci Stawskiego.

— P j i l  lek muzyczny w Reducie. W n ie ­
dzielą, dn 3 b m. o  godz- 13-ej po ranek  
muzyczny orkiestry g im nazjum  państw ow e­
go  w fiow ogródku pod dyr. pruf. Kawa! 
kowskiego Bilety w cen ie  od 20 gr. d r  2 
zł. 50 gr. sp rzedaje  biuro „Ortas*.

REDUTA (na prowincji).
— Dziś w W i lejce kom edja J  Szaniaw ­

skiego „Piak*.

TŁATR POLSKI (sala „Lutnia*).
— Vy ęp* Itarola Adwentowicza. .Żywy 

trup". Uziś i ju tro  pow tórzenie wczorajszej 
prem jery sztuki w 11-u obrazach o  s tn sa -  
cyjnj ęn a  zarazem  psychologicznym  tem a­
cie  ,Żywy trup*.

— W poniedziałek  w dalszym  ciągu „Ży­
wy trup*.

— .H a ir e t ' dla młodzieży. Dziś i ju tre  
ł  g. 4 ej po cer.ach zniżonych, «,rany bę^ 
dzie „H zm let" z K arolem  Aawentowiczem  w 
roli tytułowej.

Koncert m ®jsHcgo zespołu bałtłitj- 
kowego Eug. Dubrcwina.

W nitdzieli. 3-go lu t t  jo b. r. wjwielkiej 
sali Klubu H andlow ego przy ul. Mickiewicza 
33 a .wystąpi tylko Z jednym  koncertem  
stynny Rosyjski Artystyczny zespół bałałajko- 
wy E ugenjusza Dubrowina. Na program  
koncertu  złożą sią klasyczne, rosyjskie pieśni 
ludow e ro m an se  syberyjskiej taigi, p ieśni 
burłaków i pieśni D alekiego >Vschodu,

Zespół wystąpi w m alowniczych ro sy j­
skich strojach ludowych.

Sensacją dn ia  były występy zespołu  w 
N iem czach, flustrji, Czechosłowacji, Ju g o - 
slawji i o sta tn io  w W arszawie, Poznaniu, 
Łodzi, Krakowie, Lwowie i t. d. Biiety w 
cen ie  od 1 5C do  6 zł. ao  naoycia w Klubie 
codziennie  od 11—2 i 5 — 8 w. Początek o 
g. 8-ej wiecz-

WilefDkie Towarzystwo Filharmonicz- 
ne w Reducie na Pohulance.

W poniedziałek 4-go lutego b. r wystąpi 
zaszezjin ie znane S tjw arzyszenra Miłośni­
ków Dawnej Muzvki. J a k  się aow iadujem y 
zain teresow anie tym konceitem  w naszenń 
m .eście  wzrasta z dnia  na dzień Bogaty 
p-ocram  >bejmującv utwory kom pozytorów  
> 1 • X \ II wieku w ykonają c n ó r  Stowarzy­
szenia zespół T rio-Sonata o raz  doskonała  
śpiew aczka p. M odm kowska. Ze wzglądu 
ni wyjazd zespołu  w tyrr. sam ym  dn iu  do 
Warszawy, początek koncertu  punK tualnie o 
godz. 8 ej Niewielka pozostała  ilość b.le- 
tow na ten interesujący koncert do nabycia 
w biurze „Orbis* Mickiewicza 11 — w dn iu  
przedstaw ienie w kasie  Teatru R eauta, od g. 
5-ej pop.

R A D D O.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 426,7 m tr. Sygnai: Kukułka. 

SOBOTA, dn- 2 lutego 1929 r

10.10 — 11*45 Transm isja nebożeństw a- 
z Katedry Poznańskiej. 11,56— 12.10. T rans­
m isja z Warszawy Sygnai czasu, he jnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz k om u­
nikat m eteorologiczny 12.10— tóOO. Tran s- 
mi >ja z warszewy. P oranek  symf. z Filharm .
14.00— 15.00 T ransm isja z Wa szawy. O d ­
czyty ro ln icze .  15 00 — 1 5 4 5  M u-yka  z płyt 
gram of! 15 4 5 —16 00. P o g ad an K a  o  p o n ie -  
_ : :a łkowym  Koncercie Stow. Miłośników 
d a w n e j  m uzyki.  16.00— 16 20. O d czy tan ie  
p r o g r a m u  d z ie n n e g o  i cnwiike l itewska
16 .0 — 15.35. Kom. 7w K. ek  i Org. Roin. 
ziem i W il 16.35 — 17.00. T rensm isja z War­
szawy. „Z dziejów i przeżyć N arodu* odczyt.
17 00—18 0C. T ransm isja nabożeństw a i 
O strej B arny na wszystkie stacje  polsKie.
18.00—19.0C. TW srtiisia z W arsza./y. Audycja 
d la  azieci. 1900 19.20 CzytanKa ak tuam a.
F raąm erity  z dziei St. Brzosowskiego- 
19.20— 19.45. Tra tsm is jr  z Warszawy. „Rad- 
jokrouika*. 9 45 20.00. O dczytanie p rogra­
m u na niedzielą, kum unikaty  i sygnai czasu 
z Warsrawy. 20.25—22.00. T ransm isja z 
W arszaw- W program ie m uzyka lekka. 
22.00 23.30. T ransm isja z Warszrwy. Ko­
m unikaty: P. A. T., pólicyj ty, soortowy i inne . 
oraz m uzyka taneczna z d incingu „Oaza*.

Silne loiniciwo to potęga państi!a
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Usunięcie wypadania włosów, uzyskanie nowego uwłosienia
Piękna fryzuia ma sobie coś iascynującego, czemu nikt oprzeć się nie może. Wypadanie włosów utrudnia coraz bardziej fryzurę, 

nic do uczesania. Pierwszą przestrogą jest *upież, oraz nadmierne wydzielanie się tłuszczu z naskórka głowy.
Po doświadczeniu, że albumozy siarczane uzyskane z czyszczonych włosćw ludzkich nie tylko usuwają 
łupież, l«rcz też odnawiają uwłosienie przedsięwzięto wytwarzanie Silvikrin (D. R Patent) w t“k koncentrowa­
nej formie, żeby koizonek włosowy został n :m specyficznie o d ż y w i a n y .  Silyikrinem przen esiono kosm e­
tyką porostu włosów nz. czysto naukową podsławą i porożoro kres eksperymentowaniu środkami o nieznanym 
składzie chemicznym Każdy człowiek znać musi istotę włosów aby wiedzieć jak ma postąpić celem utrzymania 
względnie odnowienia uwłosienia. Po zaznajomieniu się z trtścia przesłanej na życzenie Droszuty dowie się 
W . P., że dotychczas męvatpiiwie dużo czynił lub zaniechał] co działało zgubnie na porost włosów.

P O N I Ż S Z Y  K U P O N  P R Z E S Y Ł K I  B E Z P Ł A T N E J  P R O S I M Y  W Y P E Ł N I Ć  I N A M  P R Z E S Ł A Ć .

aż w  końcu nie pozostaje

O T R Ę B Y  
M A K U C H Y

pni«L.i« gruba (bas 
zm iotków ; z m łynów  
w ołyńskich ,

ln ia c c  (czyste) 
w ta f la ch  I m ie­
le n i  oraz

690 B óttchergasse 23,27.Silvikrin-Vertrieb, Gdańsk
Proszę o  p rzesłan ie  mi bezpła tn ie:

Książką o 30 stronicach p. t. .W łosy ich w ypadanie i o d ras tan ie". 
W ypracow anie naukow e pierwszych powag ekarskicli.
P lan leczenia Sil ńkrinem  zredag przez prof. Dr. m ed . Lipljawskięgo. 
Próbkę Silvikrin S ham poon .

im ię  i nazw isko—  -----------------------------   — Ul. i L. d om u

f.
2 .
3
4.

Miejscowość Poczta-

m ączką m ięsną i k o s taą , k red ę  s t ia m o w a ią  
t aól bydią«», paieea SIS

l i .  u n i c i ,

W ilno, Zaw a lna  'Ta 11-a.

Kino MIEJSKIE
kulturalno- oświat 

SALA MiEJSKA
O strobram ska 5.

Od dala, 29 s ty czn ia  do 4 lu tego  1929 r. C  f |  ' f i  C l  Wa « ł n l r » r h  A u t t r i  ,1i D ram at ser# 
w łąc ’D’ 6 będzie w yśw io tlany  film : f W ’  * 9 *  o lU f  - b i l  ii l i iu  Ib  eichych  b< ha-

te-ów  w 10 -k ta -b  k rw aw y  p. ran ek  w S udanie  H. a a  srak śm ie ió  kom en an ta . N a zam ku  uzur pato ra . 
Ohydni w spólnicy . Po 15 tu  la tach . W yrzu ty  sum ienia. Podstępny a ta k  A rabów . O statni z b h a te rsk io 1 załogi. 
Ku sz a z ę ś ii jl .  W ro lach  głów nych: LILIAN HALL DAY'8 , ♦ " A fE ił BUTTLER i HENRYK YICTOR K asa r z m n  od 
g  o m. 30 P .iozątek  tran só w  od g. 4-e). — — N astępny  p ro c rau n  — — „2 DYMEM P02ARÓW*.

353P O L ITE C H ^lK il
63, id E m lm anu, P a r ts  ( 16)

Pod p ro to z to ra ta rr rs ? d ” francusk iego  i ncEslm 
w yższych F ran c ji

Nastąpfa otwarcN lekcji P^lsfKiej
Wykłady 89 ydana w języku p . s i m  w edług 
ła tw ej m etody n au czan ia  d r» |ą  ksresponasnejl
P rzy jm u ją  się z ap isy  dla sekcyj: 1) elektratocb 

wic tn ij, 2) inżynieryjno konstrukcyjnej. 
Dyplom za s tu d ja  w dsnej specja lnośc i jao t 

w ydaw any ps*y końcu studjów .
Program i warunki zapiośw są przesyłano bezpłatni*.

KINO - TEATRmir
W ileńska 38.

Ostatnie dni! Sztandarowe A -cydzieło  produkcji Polskiej. P ierw szy Polski film  Klasyczny.

PAN TADEUSZ nieśmiertelnego dzieła' Hiiama Mckiewiczsnieśmiertelnego
UW  I G A '  D y rek c ja  k in a  prosi 8 z. P cb lieza . ść o pr?yl)vw auie p ao k tu a ln ls  z początkiem  każdego seansu  
o godz. 4 ,6, 8 i 10-ej. Dla młodzieży dozwolone. 2 ork iestry , woja rewa I smyczkowa. Orkies t ra p r zyg r ywa  od g . 4»j .

Kino „HELIOS"
WILEŃSKA 38.

U9ABA! Od poniedziałku 4 lutego K U R N A W A Ł  
na SCENIE i na EKRANIE!

12
T A N C E R E K

Gościnne występy prima baieryny

Iw III611 Ili
solistki tancerki HALINY ZRb OJKINEJ znakomit, h u ­
m orysty, artysty  Teatrów R ew jow ych w W arszawie 

ulubiśeoa publiczności

Jarze go BCRONSUEGO B A L E T U
ttoionego a |2 uroczych tancerek.

P R O L O G !  S K E T C H E !  M O N O L O G I!  Ś P IE W ! T A Ń C E ! F IN H Ł

NA EKHANIEa '
W  e ik i f i lm  e jta ij^ z n jj l

WĘGIEL i koks
w  z a p l o m b o w a ­

n y c h  w o z a c h

M.Deul*Wilnie
J/ł G l E L L O N S K A  3 -6 ,  to!. 811.
SKŁAD: Poiski Lloyd, S łow ackiego 27 

tel. 27C. 5*7

Zapraszam y f  lekarze
* . . . S a a a a m a a a a m m

poważnych słuchaczy D( ^
113

S ło w o , B„o że  Ł CłfUBLEB
Mężatki atrz^żcie się!

W  roi. g ł. GABRIEL GABRIO i ELGA BRIUK. 
OlŚLiewający karnawał w  JNieei. Przepych! 

Wystawa!
Seansy o godzinie 6, 8 i 10.16. 358

i  LTJER WILEŃSKI
(OSil

MEDYCYNY

KINO-TEATR

} M W ‘
Mickiewicza 22

DZIŚ N ąjp i t, ż r  ej- PorYw a i 1 czarow ać będzie ws*y8t- 
szy  i genj&lny tr a g ik  św ia ta  • **ł R V I1 # 4Sm - w  MM 1 wS ń d h  w potężnym  i w spółczesnym
d ra m a c h  P k  | " ł  f T jŁ  z  udziałem znakomitej 5U Z .Y  

W lp1 “ Ł | » r  R C & T U C l l T  VERNON i M . M K L IK O W A .
P oczą tek  o godzini* 4, 4  8.15, 10 28. — — — — — B ilety  honorow e niew ażne

Min
W ielka  42.

'& & & $ $  Gabrieli Zapolskiej PPZEDPiEłfLE
d ra m a t m łodych dusz i w iośn tn y c h  siał dziew częcych d ep iaw o w ary eh  W ary e to k ia ty /jzn y ch  rosy jsk ich  za­
k ładach  wyr-bo-irawcztch w 12 al t. W ro lach  g lóy nych  ELIZA LA PORTE DsGNY S IR '’; lES Ą ty tan i ekranów  
WERNER KRAUSS i AIIDhE N0X. BlDr. k tó ry  by t p-zedirootem  d y sk h s i m iljonów  widzów K arta  z dziejuwr m i­
n i . n t j  p-zeszlości. S ad j s ty czn e  w ychow sw czynie  i ro>puetni w ychow aw cy c a rsk ie j roejl. -

K I N O

L U X
^iok iew ioza 11

Diiśl RUDOLF YALENTIN0 l Vi'mą Banky
w  esta tn ien r Ó F* \ W  9 k S  - *  ^  g  M j P  d ra m a t w 8 ak tach .
n a jw sp -n ia iszem  gy p —  P N adprogram : A rcyw esoła kom edja w 2  akt. 
jego arcydziele  p.t. W w B w HMM Stetas w 8  w w w młodzieży dozwolone.

Kia* Kolejowe

OGNISKO
(obok dw orca

kolejowego).

D C Ś  ! Jri n a s K jp n -  e h  1 S t |  M  C O  C  l r "  D f l U f l

m  " I E . K T  l \ f ł  O ł Ę  D T I W I

W sp an ia ły  d ra m a t r 10 elu  a k ta c h  i lu stru jący  dzieje m iłości biednej dziew czyny do... dolarów . 
N adp rog ram  dw a film y dodatkow e. P oczątek  o godzinie 5 popniu n 'u  W niedziele i ś » ię ta  o godz. 4-ej pop.

KINO-TEATR

.M I1 W
M ickiew icza 9.

\
Od 31 s ty c z n ia  do 4 lutego w łącznie. N a j^ p s ^ y  film p rodukcji „Sowkino" w Moskwie. C hluba ek ranów  całego 
ś e i a t a  zsspó ł arty stów  Moskiewskiego A rty stycznego  T ea tru  w n a jw span ia lszym  dram acie  ero tycznym  w 10 ak t. p. t.

TRIUMF BIAŁOGŁOWY
Przep iękne  m alow nicze zd jęc ia  n a tu ry  K aukask iej. _  — _  ... Ceny nie podw yższone.

CZYTA KAŻDY PRZBMYSŁOWIEC — KUPIEC — 
UMYSŁOWO PRACUJĄCY ORAZ R O B O T N I K

PRZETO SKUTECZNOŚĆ OGŁOSZFŃ W NIM 
ZAMIESZCZANYCH JEST OCZYWISTA ! ! ! ! ! !

codzle-i od 3 10 lu tego  
o godz. 7 wiec* w Balt 
p rzy  ul. Trockiej 9, m. 7. 
B iorą u d z ia ł pow ażni k a z ­
nodzieje. W stęp  woiny.

S48 s

u M

Od r. 1843 istnieję

Wilenkitl
ul. TATARSKA 20.

CHOROBY WENERY­
CZNE i SKÓRNE 

fflektrotrrapja Diater 
mia, Słon ce górskie,

S o llu i. *»•>
Mickiewicza 12

róg. 7aierski* j. 
Przyjm uje 9 — 2 I 3 - 7
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U R Z ą o  W O J E W Ó D Z K I W O ŁY Ń SK I
rozp  suje k o n k u rs  n a  objęcie  stanow isk:

1) re fe re n ta  przem ysłow ego ,
2l ins truk to ra  korporacyj p rzem ysłow ych  
D o pow yższych  s tanow isk  p rzyw iązane  

j est w ed łu d  VIII ew en i  VII gr. uposażeni*1: 
Kaudydac>, ub iegający  8ię o pow yższe  

p o sa d y  winni w ykazać  się:
1) o b yw ate ls tw em  polsk e a ,
2) (na s tanow isko  re fe re n ta  przem .) 

dy p lo m em  uk o ń czen ia  w yższych  lub ś re d ­
n ich  s tud iów  techn icznych  (na  s tanow isko  
in s tru k to ra  k o m o ra c y j  przem .) dy p lo m em  
uk o ń cz en ia  s tud jów  praw niczych  lub w yż­
szych  ew ent.  ś rednich  technicznych .

P o d an ia  z do łączen iem  szczegółow ego 
życiorysu  i uw ierzy telnionych odoisów, d y ­
p lom ów  nau k o w y ch ,  iw iad ec tw  z p o p rz ed ­
niej p racy  oraz  referencji ,  należy n adsy łać  
do U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  w Ł ucku , w ter­
m inie  do dnia I-go m arc a  1929 roku  
350-1 W o je w o d a  (—) Józew sk i.

©

P o s z u k u j e m y
w iększych sum  gotów­
kow ych pod l-szy  r u  
m er h ipoteki. so7

Dom H K. „2ACHĘTT*
Mickiewicza l , te l .9 - i5 .

YJ

Silniki tru Tazowp. Silniki prądu stałego. 
Prądnice p-ądu stałego. Przetworniki 
do sta rcza  po najkorzystniejszych cenach I na naj- 

dogodn ejszych w rrvnkac.

Stoczni Gdańska, Gtterbk
w jgl. je j. sk ład y . S tocznia G dańska, 'W arszaw a, 
J a s n a  l i m .  5, te l. 9-18. Sz. R udom iński, W iiao, 

Z aw aina 28. 4  34-3

Kw-MŻ
NIERUCKOMOSCi

zała tw iam y dogodni 
1 solidnie. m  

WiieńsKle Biuro 
K*:jiisowo Handiows

M iekiewioza 21. tel. 132

©
m

©
©
©
m
© '

jad dne, syp ialne i g a ­
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i t.d.

® 'vVykw;ntre. Mo^ne. 
N I E D R O G O .  

Na dogcdnycii wa- 
ru.ikach i na raty,

Nadeszły noweści.

DOKTÓÓ

D .Z elćo w icz
•  oby w -M ry ezae , sy- 
tllia n a r tą  tw  m oczo­
wych, jł— i ,  c.# S - S -

■ wleea.

- ” K ebleta-Liekara

©
©
f f i

Grand-Prix
*-„V

©
©
©

koSjąoe, w eneryczne, na­
rządów  moózow od t j —2: 

i od 4 — fl 
ul. M ickiew  .za  24.
37B W. Łdr. Nr 192

B iałystok 1928.

iei
Ku
.'■v\

CJL-.V v
©

Wilno 1928.

JAKOŚĆ
m M m i m

w
fV*.
K:J

©©

GOTÓWKOWE
OSZCZĘDNOŚCI

loku jem y n a  nproeea- 
towanio n»jp?w,ii**j 

zabezpieezone u o óL 
so lidnych  293-0

Wileńskie BU '-o 
Remisowe H ndi >ho 

Mickiew icza 21, te ł .132

OUADRAT

©
©

GRAND-PRIX Riga 192b.
Ż Ż ^ D H Ć  W S Z Ę D Z I E

FABRYCZNY M. ZŁftTIM
WILNO, N iem eicka 28, ^elef. 13-21.

x v ,:
Cl:)
rs s

PiS2CP?iT
oe maszynach

fachow o i szybko.
Wileńskie Biuro 

Komisowo • Hanoiows
Mickiewicza 21, tel. 152

~  274?

DOKTÓR

BLUIMCZ
Choroby w eneryczne, 

syfilis  i skórne.

W * e lk a  2 1
S — 8 . 

24<
Od 9 — l i
(Telef. 921).

Brienigsberg

354

V.v
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Potrzebny

CHOROBY WBNBKYCZ- 
NK, SKÓR?"! i analizy le- 
karskJo. P rzy jm u is 9 - l t  

i 4-8. ' 299

Mickiewicza 4
tal. 10N). W. Z. P . 71.

© &  © @  @ ®  © @ @ ® © © © © © @ © © © © © @ ©  ®  ©

UCZEŃ .
s'o sk lepu  piśm iennrgo . 

Z y łi.-si“ ' sie ty lko z bar> 
dzo pow ażnom i i sulldmn- 

m i rekom endacjom 1. 
Adres: Wilno, M ekiewi- 
sa a  30. B alsp p iśm ienny .

r u p  uHiaiBBiaEiBi!?rair

|  Akuszerki
BBBBUBBi

Akuszerka

iQ
51Snil3G3E3£3®

im ta

E C O L E  P I G I E R  d e  P A R l S
p en s jo n e t d la  m łodych panien  w pobliżu
Paryża (20 m in.) D ob-e odżywianie, świeże 
pow ietrze. flvenue  11. Movembre 18. Lfl V/l- 
RENNE (Seine). S ten o g re^a . handlow ość 

i język francuski. 368?.

G.P  R Z  E T R  R
K o m e n d a  P la c u  O b o zu  Cwicze.i  w  L eś­

nej koło  B aranow icz og łasza  p rze ta rg  n a  
sp rz ed aż  88 m. p. pap ierów ki i około 
20.000 klgr. s łom y dartef, zna jdu jących  się 
n a  p lacu  O b o zu  Ć w iczeń w L eśne j

P rze ta rg  us tny  o d b ęd z ie  s ię d n .  TMł r. b. 
e  godz. 13-ej w kancela ij i  K o m en d y  O b o zu  
Ć w iczeń  w  L e jn e j  koło  Baranów  cz, gdzie 
rów nież  m o żn a  zas ięgać  :nformacjl, w go­
dzinach  urzędowych.
K o m e n d a n t  P lacu  O b o z u  Ć w iczeń—L e ś n a  
351-1 (—) w. z. K u m k o ,  kap itan .

P>erwBBorzędny 
in k ła ć  k raw ieck i L. Kurowskiego

krojczy pierwsi, firm warszawskich. 

W ilno, u l. W ielka 18
W y konu je  u b ran ia  m ęsk ie , pa lta  jesienno i si- 
mow e. W iettl wr bór •nate rja łów  1 gotow. ubrań .

P o l e c a :  sm okicgl, frak i, żak ie ty  w y­
konane przez  naHepsz* s i ł /  fachow e. Ceny p rzy  
stepne. Za gutuwkę i n a  ra ty . P rs y  sklepie  p ra ­
cow nia u b ra ń  dam skich . W >konu]e w sz e ^ ie  robo­
ty  podług najnow szych  fasonów .

m
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©
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©KOŁDRY
Z ROZMAITYCH MATERJALÓW  

I NAJLEPSZEJ WATY 
wyrabia i sprzedaje znana firma

© © ©

©

Biil Cpi.NUTiN
©

©

©

WILNO, NIEMIECKA 23,
firm a egz. oć r. [890.

— Sprzedaż również na RATY. —
Obatalunki są w ykonyw ane w «ią- 

gU 24 godzin. 356
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Drzewnicy! Waszyrr. jedynym organem  jest

Jedyne wielkie czasopismo fachowe branży d-z-wnej w Polsce. 
P R E N U M E R U JC IE  O G Ł A S Z A J C IE  SIĘ1 Kwartalnie zł. 12.

Nr Nr okazowe gratis. sgee

Wszyscy muszą wiedzieć.
że praw dziw em  najlepszem P I W E M

jest tylko znane ŚLĄSKI E

zu&kcmitego B R O WA R U  2 . A M K 8 W E 8 0
(dawn. a^cyksięcia. Fryderyka Hak'burga). 355

przyjmuje od 9 ran© 
do 7 w. ul. Miekie- 
wicze 80 na. 4. W . Zdr. 
Nr. 8098. 112

BQQ0mjIBBBBBIilir!lBlJ
|  Leicane-Dentyści g
HGlEEnEIEIEGHEEEHEGlB

Lekarz-Dectysta

Anna Minki«:r
ul. W ielka 22 m 1 

wznowiła orzyjecie chorych
L ecsenie, pióm bew attią, 

sztuczni sęb} . 
W .Z.P. 281. 12

Z D O L M I Z f tS T Ę P C Y  ,
do sp rzed aży  n a  ra ty  m ies ięczne

ubligacji 4®/» Pożyczki Inwestycyjnej
przez in s ty tu c ję  finansow ą, n a  bardzo d o b r je h  

w arunkach  p o s z u k i w a n i  35:! 
Zgło«Lienla: K raków , S k ry tk i pocztow a 375.

M a j ą t e k
SlicEDib położony, bli­
sko kolei, ob szaru  
p-zesE.tfJłU h a  z Za­
budow aniem  (Run p ięt­
nem  en.zed : m y z a ra z  
dogodnie z inw en ta­
rzem  łub  bez. toć

lim H K\ZACHĘTA‘
M iekiew ieza 1, t*:. 9 05

M YD ŁA  f P ia»:na 82

(eał*towe u gatunków po 
cenie keeztu w Polskim  
Skłaazie A pteezaym  W. 
Trubiłiy, Ludwłea. J»a 12, 
róg Tatarskiej. Tamż* 
perfumy a a  wagę 48 r  - 

pachó
Dzisiaj p o k tz  prania Ra-
dioaem , oraz bezułataie 

daję próbki R idioau.

p ie ra  nurzęauych  fab ryk  
ep rzed a ję  n a  dogodnych 

w aru n k ach  
W P ońu laak  9—23.

Popierajcie

Ligę MorsfeąiRzecmą 
7

I B B B B B B B B B B B B B I I
IN FO R M A TO R  g 

Ą GRODZIEŃSKI g
BBBBBBBBOIB B B B B B B

Zgubioną wojskową
n a  Im ię W  ifa  Sztein- 
berga r, cz 1897 w ydaną 
przez P .Ł U , m iasto  W il­
no, u n iew ażn ia  się . i<

N .  k i s z e w s k a
LEKARZ DENTYSTA 

przyjm uj* od g. 9 do 11 
1 od 4 dc 6-ej- 

G roano , ul. K o łożańsk tS .
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